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Dela- spadnie do 50 procent?
Stani Ziednoczrpt przeciw złotej ortodoksji

50 centów za dolara...
NOWY JORK, 7.7 (Kablogram 

własny A B C )). —  Wiadomości o 
spodziewanem odroczeniu konfe­
rencji gosDodarczej nie wywarły 
tu żadnego wrażenia. Uwaga sfer 
gospodarczych zwrócona jest cał 
kowicie na zagadnienie podwyż­
szenia cen. zaś kurs dolara rozpa­
trywany jest wyłącznic pod tym

kątem widzenia. Ustala się pow­
szechne mniemanie, iż celem głó 
wnym obecnej polityki gospodar­
czej jest osiągnięcie cen przeri- 
kryzysowych i zanim ten cel nie 
będzie osiągnięty niema mowy o 
stabilizacji waluty.

O poziomic 50 dawnych centów 
złotych za dolara mówi się dziś 
takj“ jaK przed dwoma tygodnia-

NASZE A B C .

Kryzys w Rosji
W. chwili, gdy uwaga Zachodu 

Pocnłonięta jest dramatycznem 
zmaganiem się państw z klęską 
kryzysu, w Rosji Sowieckiej to­
czy się niemniej dramatyczna i 
ciężka walka, od której wyników 
zależą dalsze losy ustroju komu­
nistycznego w Sowietach. Jest to 
walka rządu centralnego i kie- 
rownictwa partji komunistycznej 
z oporem wsi przeciw , komuni­
stycznym formom gospodarki rol­
nej.

W  ciągu 14 lat istnienia Rosji 
Sowieckiej jej polityka rolna ule­
gała nieustannym przobraże- 
niom, które były wyrazem obaw 
przed tym „skokiem w nieznane", 
jakim musiała się stać gigantycz 
na próba skomunizowan: a wsi ro­
syjskiej. Z roku na rok odkładała 
Moskwa ostateczną decyzję, aż 
wkońcu Stalin ważył się przed 2 
laty na dokonanie eksperymen­
tu. Na olbrzymiem terytorjum 
Rosji Sowieckiej znikły gospodar 
stwa indywidualne i około 15 
m.iljonów chłopów zostało prze­
mianowanych z samodzielnych go 
spodarzy na robotników rolnych.

Kierownicy Rosji Sowieckiej 
zdawali sobie sprawę z czekają­
cych ich trudności, nie przynusz 
czali jednak, że będą one tak 
wielkie. Już zeszłoroczna kam- 
panja zbożowa wykazała, ponad 
wszelką wątpliwość, że komuni- 
zacja wsi' przekształciła gospo­
darkę rolną Rosji w gigan­
tyczną fabrykę, pozbawioną do­
pływu energjl motorycznej, Me- 
chanicżny nacisk biurokracji pań 
stwowej i'p arty jn e j w połowie 
nawet nie zdołał zastąpić tego 
źródła siły, jakiem był interes sa­
modzielnego gospodarza.

Wbrew oficjalnie wyrażanym 
nadziejom sytuacja w roku bie­
żącym nietylko nie poprawiła 
się, ale uległa dalszemu pogor­
szeniu. Pisma rosyjskie pełne są 
opisów nadużyć i chaosu, panu­
jącego na wsi, w związku z nad- 
chodząeemi żniwami. Na wieś 
sowiecką spadł w ostatnich cza- 
suc1, istny deszcz dekretów i 
najostrzejszych rozporządzeń, 
które za pomocą represyj, mają 
uchronić tegoroczny urodzaj.

Ale najsurowsze dekrety nic 
nit pomogą, gdy staje z nimi do 
w a ki S’ ta znacznie większa -—

>d mil jon owych mas. W całej 
Rosji lozmnożyla się w tym roku 
niepomiei na ilość t. zw» fryzje­
rów, czyli ludzi, którzy za porno- 
cą no życz et- obcinają glosy doj­
rzałych zbóż, by w ten sposób za­
opatrzyć się tv chleb. Trzcbaby 
wszystkie pola obsadzić kordona-’ 
mi, aby uchronić urodzaj przed 
masową kradzieżą.

Znacznie poważniejsze od te­
go zjawiska,, są epidemiczne 
„hurtowe" kradzieże - nadużycia 
zboża, dokonywane przez aparat, 
biurokratyczny i jaczejki komu­
nistyczne. Pisze o tem w jaskra­
wy sposób nawet tak życzliwie 
objektywny obserwator życia ro­
syjskiego, iak korespondent „Ga­
zety Polskiej" p. Otmar. Załama­
nie się aparatu państwowego i 
Partyjnego w kampanji zbożowej 
wróży jaknajgorzej o perspekty- 
waci tegorocznej kampanji zbo­
żowej.

tern miejscu dochodzimy 
do punktu, w którym dla ustroju 
komunistycznego w Rosji zaczy­
na się kryzys „strukturalny" pod 
względem natężenia znacznie sil­
niejszy do kryzysu gospodarcze­
go gnębiącego ustrój kapitali­
styczny na Zachoazie.

U atanina w  L o n d y n ie

Front przeciwko Złotemu Blol. wi?
Stany Zjednoczone —  Artglja —  Dominia —  Państwa Skandynawskie

Walka o istnienie konferencji łon 
dyńskicj trwała wczoraj przez 10 
godzin. Rano państwa bloku złotego 
na obradach pcinego prezydjum wy­
powiadały się za odroczeniem konfe­
rencji, natomiast Hull ogłosił dekla­
rację, w której nalegał gorąco na 
dalsze kontytuowanie konferencji. 
„Czy mamy przyznać się — tu6w ił 
M ili — że zostaliśmy zwyciężeni 
przez jedną trudność?" Słowa (Julia 
wywarły dobre wrażenie na słucha­
czach. Auglja oraz dominja, Szwe­
cja i Japonja czyniły wysiłki, aby 
uniknąć zerwania konfcreucii.

W  końcu państwa W oku złotego 
zmajoryzowano. Wynikiem obrad był 
poniższy komunikat oficjalny, opu­
blikowany w godzinach w i-4z irnych : 

„Prezydjum jednomyślnie przyjęło 
następujące rezolucje, przedstawione 
przez .Mac Donalda po porozumieniu 
i  szeregiem kolegów:

i) Prezydjum stanowczo zdecydo­
wane jest kontynuować prace konfe­
rencji w jakąaj szerszych ramach i 
tak szybko, jak-to okaże sie możhwe. 

;  2) Wskutek okoliczności, jakie 
ostatnio powstały, państwa złotego 
parytetu zmuszone są oświadczyć, ze 
narazić jest dla nich .rzeczą nicniożli 
\\;r brać udział w jakiejkolwiek dys­
kusji w kwestji monetarne j._

3) prezydjum jednomyślnie zga­
dza się. a) z w rócić się. do ka 'dego z 
podkomitetów, aby iaknajprędzej zc- 
bralyu śi(f celem ułożenia wykazu 
Ępfajt. które w tych warunkach mo­
gą skutecznie być rozważane, bj ze­
brać się. skoro tylko sprawozdania 
podkomitetów będą gotowe, celem 
przygotowania 'propożVcyj co cło za­
kresu dalszych prac konferencji.

Biuro konferencji bierze sic po- 
now ir.c w poniedz.ałek, aby rozpa­
trzeć sprawozdania^; które przygoto­
wać mają podkomitety.

A  zatem podkomitety przedsta­
wią, które sprawcy m ogą o; miej 
rozpatrywane, zań prezydjum con- 
ferencji poweźmie definitywną de­
cyzję w sprawie ich prac.

Pszenica, cukier, węgiel 
tematem porad

LONDYN, 7.7 (te l. wł.) — Ną 
pod staw ic  v e zora jsze j d e cy z ji 
P rezyd ju m  k on tyn u ow an e będą 
przyp u szcza ln ie  p race  podk om isy j 
za jm u ją cy ch  się zagadnieniami 
produkcji i zbytu takich arsyku- 
lów jak pszenica, cukier, węgiel, 
wino, drzewo i t. d. U obec sta­
now iska państw  bloku  z ło tego

Doświadczenia ostatnich i?v u 
lat wykazały, że jedyna siła jfio- 
toryczna. jaką Sowiety mogą roz­
porządzać w rolnictwie na miej­
sce przekreślonego interesu sa­
moistnego gospodarza jest siła— 
zakazu i represyj.

W przemyśle, mimo znacznie 
łatwiejszej sytuacji wśród rozeiv 
tuzjazmowanych zdobyciem i po­
siadaniem władzy mas robotni­
czych, Sowiety były zmuszone do 
wprowadzenia zasady płacy akor 
ctowej, tak sprzecznej z za md* 
ustroju komunistycznego. W  rol­
nictwie sprawa ta jest znacznie 
trudniejsza. Zdegradowany do 
roli proletarjusza chłop prze­
stał być wogóle pozycją czynną 
w życiu gospodarczem, a prze­
ciwnie odgrywa w znacznej czę­
ści rolę czynnika rozkładowego,, 
w stosunku zarówno do życia go­
spodarczego, jak i aparatu biuro­
kratycznego.

Na czas dłuższy stan taki 
nie da się utrzymać. Wszystko 
przemawia za tem, że już w cią­
gu najbliższego roku Sowiety bę­
dą zmuszone do gruntownej re­
wizji swej gospodarki rolnej, 
przyczem wątpliwą jest rzeczą 
aby interesy produkcji można by­
ło w tej dziedzinie pogodzić z in­
teresem ortodoksyjnie pojętego 
ustroju komunistycznego.

S. S.

sprawa premij wywozowych i ta­
ryf celnych nie będzie dyskufowa 
na, gdyż blok zloty uważa, że nie 
można o nim mówić bez stabili­
zacji walut.

Prace komisji monetarnej będą 
miały charakter czysto formalny. 
Przypuszczalnie będzie ona oma­
wiać jedynie zagadnienia srebra.

Według powszechnej opinji dy­
skusja nad sprawami gospodar­
czemu z pominięciem spraw wa­
lutowych może w poszczególnych 
dziedzinach doprowadzić do kon­
kretnych rezultatów. Przypusz
czalr.ie w Londynie pozostaną 
eksperci, zaś mężowie stanu nie 
będą mieli nic do roboty prócz 
posiedzeń prezydjum, które będą 
się odbywać raz na tydzień. Ce­
lem tych posiedzeń będzie koor­
dynowanie prac podkomisyj i e- 
wentualnie uchwalanie ich wnio­
sków. 1

Na konferencję przedstawicieli 
banków emisyjnych państw blo- 
ku złotego otrzymały zaproszenie 
także Czechosłowacja i Gdańsk. 
Konferencja ta która odbędzie się 
jutro w s;cdzibic Banku Francu­
skiego będzie miała charakter czy 
sto orjentacyjny i rozważy środ­
ki jakie mają być podjęte, dla 0- 
panowania spekulacji walutowej.

Pogróżki 
przeciwników złota

PARYŻ 7.7 (PAT). Korespondent 
Petit Paręsicn donosi-1 z Londynu:

— Wśród delcgaeyj na konferen­
cję, londyńską rozeszła się pogłoska, 
jakoby państwa o walucie niestabi- 
fizowancj przewidywały cwentual 
ność powstania bloku, który w ra­
mach konferencji lub na specjalnym 
kongresie o całkowicie nowym pro­
gramie rozpocząłby narady, bez u- 
dziaiu państw o waluc-ic stabilizowa­
nej. Program tej ewentualnej' kon­
ferencji nic jest' jeszcze znamy. Pro­
jekt utwdrzenia bloku komentowany 
jest jako próba akcji państw o wa­
lucie nieustabilizowanej przeciwko 
państwom o walucie złotej. Do blo­
ku tego, oprócz Stanów Zjednoczo­
nych i AYiclkicj Bryfanji, przystąpi­
łyby wszystkie Dominja Anglji, I11- 
dje, Japonja i jraństwa skandynaw­
skie

Mówią: 
można i bez złotych

LONDYN 7.7 (PAT). Times wy­
stępuje dzisiaj iv obronie kontynuo­
wania konferencji i wysuwa jako 
zadanie konferencji w zmienionych 
obecnie warunkach wypracowanie w 
;pienvszym rzędzie porozumień re­
gionalnych, dotyczących określenia 
obszaru geograficznego lub porozu­
mieniu co do jirisżezcgólnycli su­
rowców, jak np. porozumienia zbo­
żowo, jakie dzisiaj ma się dokonać:

— Ka tej drodze leży obecnie za­

danie kon fe rcnćjTj- j ■)
Półurzędowe to pismo brytyjskie 

zajmuje stanowisko bo i owe wobec 
.państw złotego bloku, twierdząc:

— Zwolennicy kontynuowania 
konferencji stanowią), pod każdym 
względem większość i reprezentują 
znaczniejszą cześć gospodarstwa 
ś\\ iatowego aniżeli blok zloty7. Idea­
łem jest, aby konferencja trwała 
przyi udziale wszystkich 66 jiaustw. 
Ale, jeżeli są kraje, które istotnie 
urażają za zbyteczne kontynuowa­
nie konferencji, to najlcpszcm wyj­
ściem będzie, jeżeli ci, eo chcą kon­
tynuować konferencję, pójdą własną 
drogą. Aczkolwiek udział państw 
bloku’<ź!ot ego może być bardzo po­
żyteczny7, to jednak osiągnięte być 
mogą istotne rezultaty i bez ich u- 
działu, przez pracę, jjozostałych 
państw.

Co do widoków trwania konferen­
cji prasa przewiduje, że obecnie 
konferencja potrwa eonujmniej je­
szcze przez 3 tygodnie, a pod ko­
niec lipca odbędzie się posiedzenie 
plenarne, na którcm zostaną podsu­
mowane rezultaty całej pracy i 
'Wówczas, zapadnie decyzja, czy kon­
tynuować konferencję przez_-ste.rpień. 
czy też odroczyć .ją do jesieni.

Zlot złotych w  Paryżu .
PARYŻ 7.7 (P rrjy , Do Paryża 

przybywa dziś J(z Londy nu wicegu- 
bernator Banku Francuskiego, p. 
Fournicr, celem odbycia z guberna­
torem banku Mordem narad w kwe­
stji jutrzejszego posiedzenia kierow­
ników banków emisyjnych. Program 
narad nić .jest jeszezc szczegółowo 
ustalo.ny. Zasadniczo omawiane będą 
kwest jc uzgodnienia wysiłków insty- 
tucyj emisyjnych państw o walucie 
z podkładem złotym, mających na 
Oclu obronę wartości swego pienią­
dza, w związku z ewentualną reper­
kusją spadku dolara na rynkach fi­
nansowych. Do Paryża przybywają 
przedsdtawiciclc banków centralnych 
Czechosłowacji, Jugosławji, łlolai:- 
dji, Wioch, Szwajcarji, Bclgji i Pol­
ski.

Bfok wysokich cen
Obok bloku złotego zarysowuje 

się możliwość utworzenia bloku 
wysokich cen. Państwa tego blo­
ku, które są związane tylko współ 
nemi poglądami, uważają sprawę 
kursu walut za drugorzędną, dą­
żą natomiast do podwyższenia 
cen dla przywrócenia światu rów 
nowagi gospodarczej.

Do bloku tego. nie istniejącego 
formalnie, zalicza się Stany Zjed­
noczone, Anglję z domin.iami. Ja- 
ponję i kraje Skandynawskie.

Jeszcze instrukcje 
Rooseve!ta ,

NOWY JORK, 7.7 (P A T ). —  
Prezydent Rocsevelt przesiał de-

lii

legacji amerykańskiej w Londy 
nie nowe instrukcje, w których, 
wedle New York Herald Tribu- 
ne, domaga się od delegacji, by 
podjęła niezwłocznie akcję w ce­
lu przeforsowania programu ma­
jącego na celu zw7yżkę cen, a idą­
cego po linji jego własnego pla­
nu odbudowy gospodarki narodo­
wej.

Odjechali
SOUTITAMPTOK 6.7 (PAT). De­

legaci amerę kańscy na konferencję 
gospodarczą, jrrof. Molcy, Sprague i 

tSwojre odjechali dziś na jiarowcu 
„Manhattan" do Ameryki.

Pozory trwania 
konferencji

PARYŻ, 7.7. (P A T ). Kompromi 
sow7e załatwienie losów konferen­
cji londyńskiej określa Pertinax 
w Echo de Paris jako wyzucie o- 
brad z wszelkich jstotnych w7arto 
ści i .pozostawienie im charakteru 
teoretycznego.

Inne dzienniki podkreślają:
—  Jeżeli nie odroczono formal 

nie konferencji, coby wielce dotk­
nęło MacDonalda w- jego miłości 
własnej, to przecież istotne zagad 
nienia, będące na porządku dzień 
nym obrad, a mianowicie sprawy 
w7alutowe i celne zostały całkowi­
cie' wyeliminowane, a dramatycz­
ny dzień wczorajszy skończył 
się przyjęciem rezolucji, która w 
istocie zawiesza prace najw7ażniej 
szych komisyj do czasu, kiedy wa 
łuta Stanów Zjednoczonych zo­
stanie ponownie ustabilizowana-

Samolot -;R 73‘

Spadł w 'Centrum Otwocka
OTWOCK, 7. 7. ^ te le fon em ). 

Dzisiaj wydarzyła się tragiczna 
katastrofa samolotowa. O godzi­
nie 10.30 mieszkańcy Otwocka 
zobaczyli szybujący nad miastem 
samolot, który chciał wylądować 
i widoczne było. że szuka miejsca 
do lądowania. Samolot przez dłuż 
szy czas szybował nad lasami ot- 
wockierni i wreszcie spadł w cen­
trum miasta na ulicę Włodzimier- j 
ską.

Samolot jest zupełnie rozstrza- 
skany, a pilota w stanie bezna­

dziejnym przewieziono do szpita­
la sejmikowego w Otwocku, przy 
ul. Samorządowej. Nazwiska pi­
lota dotychczas nie ustalono. Wia 
domo jedynie, żc wystartował on 
dzisiaj rano z Lublina, kierując 
się na Warszawę. Pilot leciał na 
samolocie „R73“ .

Straszna ta katastrofa wywoła­
ła wstrząsające wrażenie w Ot­
wocku, Na miejsce wypad­
ku wyjechały natychmiast 
władze lotnicze wojskowe z War- 
sznwy. “

Walka W iedeń-Berlin
Radjo

WIEDEŃ, 6.7. t.PAT), Naprę­
żone stosunki austrjaeko - nie­
mieckie zaostrzyły się wczoraj 
znacznie wskutek propagandy an- 
tyaustrjackiej, uprawianej przez 
radjo bawarskie.

Wczoraj mianowicie poseł do 
Reichstagu Habicht. wydalony z 
Austrji, wygłosił przez radjo ba­
warskie mowrę, w której wzyw7ał 
narodowych socjalistów w7 Austrji 
do czynnego oporu przeciwko rzą 
dowi austriackiemu, któremu za­
rzuca! zdradę niemieekości.

W godzinę po przemówieniu 
Habiehta rząd austrjacki nadał 
przez radjo wiedeńskie ostrą od­
powiedź, nazywając podżcgawczą 
mowę Habiehta bezprzykładnym 
aktem mieszania się w sprawy we 
wnętrzne Austrji.

Tajny protokuł
WIEDEŃ, 6.7. (P A T ). Austrja 

cki minister sprawiedliwości dr. 
Sehuschning na zgromadzeniu w 
Klagenfurcie odczytał protokuł 
tajnego posiedzenia rady naczel­
nej stronnictwa narodow7o - socja 
Estycznego w Austrji, odbytego 
6 grudnia r. ub. Protokuł zawiera 
linje wytyczne dla propagandy 
narodow7o - socjalistycznej w7 Aus 
trji. Zaleca on m. in. akty gwał­
tu, teror uliczny, rozbijanie zgro­
madzeń, wzywanie samobójców, 
aby pozbawiając się życia, zabija­
li przedtem osobistości, które do­
prowadziły ich do rozpaczy, de­
zorganizację transportu towa­
rów i t. d. Dr. Schuschnig nazwał 
ten protokuł doicumentem zdzicze 
nia polityczcngo i moralnego, za 
pewniając jednocześnie, że proto­
kuł te jest autentyczny*

mi o poziomie 70 centów. Okala­
ło się. że dla podniesienia cen 
trzeba będzie obniżyć dolara bar­
dziej, niż to pierwotnie przypu­
szczano.

Dochodzące tu odgłosy kryty­
ki ze strony prasy krajów złotego 
parytetu pod adresem polityki a- 
merykańskiej nazywają tu „dą­
sami złotej Europy". Na zarzuty 
te odpowiada się twierdzeniem, 
że „ponosząc straty z porzucenia 
parytetu złotego trzehaby być 
głupcem, by nie wyciągnąć z te­
go porzucenia wszelkich możli­
wych korzyści, aż do końca. Niech 
Europa wie o tom, ieśli to ją boli, 
żc spadek dolara jest odpowiedzią 
Ameryki na repudjację zapłaty 
długów. Śmieszny jest dłużnik, 
który ma pretensję do wierzycie­
la o to, że obniża dług".

Z pow ażnego źródła otrzymałem 
informacje, że prof. Moley, jadąc 
do Londynu. m;ał instrukcję pod­
kopywania na konferencji zasad 
tak zwanej „złotej ortodoksji" i 
propagowania powszechnej dewa 
luaeji, jako punktu wyjścia dla 
światowej akcji przezwyciężenia 
kryzysu, w jego najostrzejszych 
objawach, to jest przedewszyst­
kiem w bezrobociu.

Par.uje tu powszechne, przeko 
nanic, że pomimo oporu tak zw. 
„złotej ortodoksji" pochód zniż­
kowy dolara więcej zrobi od wszej 
kiej perswazji, tembardziej, że sy 
tuacja finansowo - gospodarcza 
państw złotego parytetu oceniana 
jest tutaj krytycznie.

Economicus.
Dołar 6.38

Kurs dolara obniżył się dziś ra» 
no do poziomu 6,38, zaś Bank Pol 
ski płacił 6,40. Dewaluacja dola­
ra zbliża się już zatem do 30 pro­
cent. W ostatniej chwili dowiadu­
jemy się, że Bank Polski obniżył 
kurs dolara do 6,35 zł.

Papen w Watykanie
rokuie

BERLIN 7,7 (PAT;. Deutsche 
Allgemcinc Zrg. donosi, że bawiący 
w Rzymie wicekanclerz von Papen 
otrzymał jrrzcz kurjcra nowe in­
strukcje z Berlina w sprawie dal­
szych rokowań z Watykanem o kon­
kordat, oraz dodaje, żc rokowania 
potrwają jeszcze jakiś czas, chociaż 
różi-ica. zdań między obiema strona­
mi w kwcstjaeli zasadniczych prze­
stała istnieć.

Księży w Niemczech
aresztuję

BERLIN 7.7. (PAT). Germanii 
donosi, że ksiądz rftratlimann , kie­
rownik rozwiązanego przed kilku 
dniami Związku Pokoju Katolików 
Niemieckich, został, na zlecenie jao- 
licji jjolityczncj, aresztowany.

Dziś o godz. 2-ej

W yrok w  spiaw ie P.W.S.
W dniu dzisiejszym, o godz. -2 

popoł., ogłoszony będzie wyrok 
w sprawie prezesa Podlaskiej 
Wytwórni Samolotów, bar. Stanc 
sława Różyczki - Rosenwertha.

Dziś na przedgiełdzlu
Waluty: Doiar 6.3S (B. P. płaci

6.40); frank francuski 35.13 tendencja 
słabsza; frank szwajcarski 171.60; 
funt szterling 29.70- marka niemiecka 
110.5; szyling austrjacki 100: korona
czeska 25.5.

Monety: Dolar zloty 9.25; rubel zlo­
ty 4.90

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 38; 4 proc. Poi Dolarowa 
41.75; 4 proc. Poz. Inwestycyjna
101.75; 4 proc. Poż. lnwest. serjowa 
108; 5 proc. PożJ.Konwersyjna 43.5; 
5 proc. Poż. Kolejowa 29; 6 proc.
Poż. Dolarowa 40.5; 7 proc. Poż. Sta­
bilizacyjna 48 jedna ósma;' 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 30; 7 proc. 
Poż. b'ąska 31 i jedna ósma: 10 proc. 
Poż. Kolejowa 101; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 38.75; 7 proc. Listy 
Las,. Ziem Dolar. 35.5; 4,5 proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 47; 5 proc.
\ . Z. T. K. m. Warszawy 50- 8 proc 
1 isty Zast. m. Warszawy 4025; 6 pi. 
Obhgacje 111. Warszawy VI cm. 34.5; 
VIII i IX 32.5.

Akcje: Bank Polski 75.5; Lilpop 10; 
Starachowice 9; Warsz. Tow. Fabr. 
Cukru 18: Ostrowiec 28, Madr^ejów 
35; Haberbusch 41.25..
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Katolickie Centrum
Od wczoraj 6-go lipca b. r 

przestało istnieć stronnictwo Ka­
tolickiego- Centrum w Niem­
czech. Kolo północy z 5-go na 
6-ty b. m. po wielu tygodniach 
nacisku rządu Hitler‘a w tjm  
kierunku, zapadła uchwała, po­
stanawiająca natychmiastowe i-oz 
wiązanie wraz ze stwierdzeniem, 
że dzieje się to, jak się wyrażo­
no, w porozumieniu z kanclerzem 
Hitlerem. Dzisiaj niektórzy prze- 
wódey i  posłowie, z b. kancle­
rzem Bruening'em na czele, skła­
dają mandaty i usuwają się z 
widowni politycznej, a inni mają 
się jakoś dostosować do Reich­
stagu. w którym jest już jedno 
tylko stronnictwo Hitler‘a.

Zgon stronnictwa Katolickiego 
Centrum w Niemczech jest zda­
rzeniem europejskiej miary, bo 
takiem też bywało nieraz, w cią­
gu 60-letniego z górą istnienia,' 
jego działanie.

Powstanie stronnictwa Cen­
trum Katolickiego w Niemczech 
przypadło na rok 1870 który był 
wielką chwilą w świecie katolic­
kim, przez doniosłe w ustroju we­
wnętrznym władzy kościelnej 
Koncilium Watykańskie i przez 
upadek Państwa Kościelnego, 
oraz niemniej wieiką chwilą 
w świecie niemieckim przez po­
wstanie na polach zwycięstw 
przeciw Francji nowej Rzeszy 
pod berłem protestanckich Ho­
henzollernów, jednem stowem 
chwilą wielkiej zawieruchy w 
Europie.

Juz w wyborach do Landtagu 
pruskiego z 16. XI. 1870 i w 
pierwszych wyburaeh do nowego 
Reichstagu z 3. III. 1871 stanęło 
nowe stronnictwo, utworzone ja ­
ko wyłącznie katolickie, które, 
zdobywszy 63 miejsc w Reichsta­
gu, przybrało od miejsca, gdzie 
wT niem zasiadło, nazwę stronni­
ctwa Centrum. Jednoczenie, od 
1-go stycznia 1371, ukazuje się 
dziennik Germania w Berlinie 
jako główne pismo nowego stron­
nictwa.- Na czele Centrum stoją 
wówczas wielki Windthorst, bra­
cia P. i A., Reichensperger, Mal- 
linckrodt, Jorg i in.

Odrazu, przez ustawodawstwo 
t. z w. majowe Bismarck‘a w toku 
1871, wybucha słynny Kultur- 
kamnf, walka religijna, któremu 
Centrum stawia wytrwale czoło, 
rosnąc w Reichstagu wraz z ho- 
spitantami w r. 1878 ponad 100 
posłów, a w Landtagu w r. 1879 
do 95, aż zmusza Bismarck‘a w 
r. 1879 do zmiany ustaw m ajo­
wych Kullurkampfu i do pojed­
nania urzędowego ze Stolicą Apo 
stolską, co Bismarck uczynił w 
nadziei, żc rozbije Centrum, ale 
bez tego wyniku.

A  tymczasem Centrum nawet 
po śmierci Windthorst‘a w roku 
1891 trwało w opozycji, będąc, 
jak w latach 1881 do 1887, tak 
samo w latach 1890 do 1906 t. zw. 
języczkiem u wagi w Reichstagu

Trudności Pahni; Czterech
między paradowaniem a podpisaniem

Co będzie z podpisaniem Paktu 
Czterech ? Oto pytanie, które po­
jawia się obecnie we Francji, 
gdzie nieco uchylają zasłony, po­
za któi'ą toczą się rozmowy dyplo 
matyczne. Jakie są przeszkody?

•Już w doniesieniu A jencji Ha- 
vas'a i następnie obszerniej w 
dzienniku Le Rempart zaznaczo­
no, że Niemcy chciałyby coś u- 
zyskać av sprawie ułatwienia re­
wizji granic, wobec tego, że Fran 
cja, jednocześnie z parafowaniem 
paktu czterech, w notach do Ma­
lej Ententy i do Polski stanęła 
bardzo twardo w tym względzie.

Pertinax pisze w Echo de Pa- 
ris nr. 19.616.

— Rozwija się w tej chwili wiel­
kie wysiłki, celem wrynvania rządo­
wi francuskiemu podpisu ostatecz­
nego pod paktem czterech mo­
carstw, parafowanym 7-go czerwca 
b. r. Godzina ostatecznego roz­
strzygnięcia wybije wkrótce. Ale p. 
Daladicr i nawet p. Paul-Boncour 
wahają się.

Dlaczego?

I s k r y
B. sekretarz generalny Ligi Naro­

dów sir Drummond mianowany zo­
stał ambasadorem angielskim w Rzy­
mie na miejsce sir Ronalda Graha­
ma.

*
Minister pełnomocny Szwecji w 

Warszawie ma być jednocześnie akre 
dytowany przy rządzie rumuńskim. 

*
W kilku miejscowościach północ­

nej Szwecji wybuchły pożary lasów. 
W okolicy Jokkmokk pożar, wskutek 
silnego Wiatru, szerzy sin z taką si­
łą i gwałtownością, że nawet rzeka 
szerokości 20 m. nie stanowa dlań 
przeszkody Licznę oddziały wojsko­
we wystąpiły do walki z rozszalałym 
żywiołem, kilka wsi jest w poważ- 
nem niebezpieczeństwie.

z przewódeami jak Erzberger, 
współtwórcą Rzeszy republikań­
sko - weimarskiej, trwając na 
tj m grucie pod przewodnictwem 
prałata Kaas'a, oraz dając Rze­
szy ostatniego na gruncie tego 
ustroju stojącego kanclerza ar. 
Brueninga, obalonego przewro­
tem majowym Papen-Schleicher 
w r. 1932.

Gdy, -po objęciu ’ władzy przez 
Hitler‘a 30. I. 33, w wyborach z 
5. III. 33, po raz pierwszy po­
wstała większość prawicy Hit ■ 
ler - Hugenberg - Seldte bez gło­
sów Centrum, minister Goering 
wydał tegoż wieczora pierwszy 
krzyk radości:

—  Złamane jest wraże Cen-1 
trum, które ciążyło na polityce 
Bismarclda i które tworzyło re­
publikańsko - weimarską Rzeszę, 
będąc przez lat 60 zmorą polityki 
niemieckiej.

Ta żywiołowa nienawiść, mi- 
a raczej potężną i zwartą grupą 1 mo objęcia w marcu r. b. kierow-
pośrodku.

Osobnym rozdziałem polityki
nictwa przez p. Bruening'a w 
miejsce pozostającego nu wygna-

Centrum było jego stanowisko w niu piał Kaas‘a i mimo głosowa- 
sprawie polskiej w Niemczech, nla za pełnomocnictwami z 25. 
w ogólnych pojęciach przeciwne UL 33, prowadziła nieubłaganie
prześladowaniom, ale w niemcze­
niu polskiej ludności katolickiej 
niebezpieczne.

Bo wojnie stało się Centrum

do zabicia stronnictwa, które 
przetrzymało Bismarek'a i Hohen 
zollernów, ale uległo naporowi 
Hitlera. St. St.

Chcemy wierzyć, żc nasi przedsta­
wiciele dyplomatyczni w Polsce i w 
państwach Małej Ententy nie zanie­
dbali zawiadomienia p. ministra 
spraw zagraniczm ch o ciosie, jakie­
go urok i powaga Francji doznały 
w związku z paktem czterech w kra­
jach naszych sprzymierzeńców. Nic 
można już mówić o istnieniu polity-. 
ki francuskiej! Oto zdanie, które, 
jak opowiadają wszyscy ̂ wracający 
z krajów-, związanych z nami sojusz- 
niezo, nieustannie dochodziło do ich 
uszu. P. Paul-Boneour dołożył sta­
rań, hy uspokoić Warszawę, Pragę, 
Białogród i Bukareszt, wysyłając 
tam w dniu parafowania paktu no­

tę; która, jak sądził, mogła uśmie­
rzyć,., wątpliwości eo do stanowiska 
rządu - francuskiego wobec rewizji 
traktatów.

Na nieszczęście, wymiana poglą 
dów między p, Mussolinihn p. dc 
Jouvenel‘em o możliwościach stoso­
wania traktatu na nowo przera iły 
naszych sprzymierzeńców. Była tam 
myśl związku gospodarczego Austrii 
z Węgrami i była myśl przywróce­
nia Habsburgów. Chociaż tc zamy­
sły wycofano, jednak wszyscy ci, 
których sprawa jest naszą sprawą, 
są poruszeni.

Pozatem wobec odroczenia prac 
konferencji rozbrojeniowej i wobec

tego, żc pakt czterech w art. 3-im 
przewiduje zajmowanie się czterech 
państw także . sprawą rozbrojenia, 
istnieje dla nas niebezpieczeństwo 
wciągnięcia znowu w konwenlykle 
czterech Czy pięciu państw w spra­
wach rozbrojenia, którym zawdzię­
czamy już złowrogą uchwałę pięciu 
z 11-go grudnia 1932 r\ o t. zw. 
równouprawnieniu Niemiec.

Oto troski rządu francuskiego.
Widać w każdym razie, że mię­

dzy parafowaniem a podpisaniem 
paktu -czterech jest jeszcze coś 
do załatwienia, oraz że stnieją 
pewne przeszkody, wcale znacz 
ne.
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WYDAWNICTWO WIELKIEGO DZIENNIKA STOŁECZNEGO

■ A B C
rozpoczyna szeroką akcję mającą na celu ułatwienie czytelnikom skompletowanie bibljo- 
tek podstawowemi dziełami literatury polskiej. W pierwszym rzędzie wydawnictwo nasze 
nabyło u nakładcy znaczną ilość egzemplarzy

POW IEŚCI HENRYKA SIEN KIEW ICZA
które jako bezpłatną premję dołączać będzie co miesiąc w stosunku 
druku (192 stron) wszystkim swoim prenumeratorom.

około 12 arkuszy

Każdy więc, kto d o  dn. 15-go lipca opłaci prenumeratę ABC otrzymywać będzie:

,11 ‘ F U C IIC . nuner najbogatszego w treść dzieuiika polskiego, przynoszącego 
. wiaa0m-,ści z wszystkich dziedzic życia i artykuły wybitnych pu­

blicystów.

fA TYR7IFN* l*-0̂atê powieściowy (32 stron druku), przynoszący doskonale 
laU  I " powieści ' współczesne (niezależnie od premji Sienkiewicza)

oraz stały tygodniowy dodatek literacki z artykułami i utworami 
czołowyen pisarzy polskich.

‘A  (yticr J A T ,  tom powieś--; Henryka Sienkiewicza objętości 12 arkuszy druku.
^  Tom y większe liczące ponad 12 arkuszy dołączać będziemy w za. 

leżności Od ich objętości w odstępach większych tak by na każdy 
miesiąc wypadło około 200 stron druku. Premja zaczj-na się od 
„Krzyżaków".

TG WSZYSTKO -  - TYLKO ZA 4  z i .  E U  g r .

Do Administracji dziennika A B C
i "

w  W a r s z a w i e
ul. Zgoda Nr. 1

Niniejszem zamawiam od d n ia . 1-go lipca b r. prenumeratę dziennika ABC wraz z bez­
płatną p rem ją powieści Henryka Sienkiewicza i tygodniowym dodatkiem- powieściowym. 
Pierwszą prenumeratę miesięczną w kwocie 4 zł 50 gr. przekazuję równocześnie na konto 
wydawnictwa ABC w P K.O nr. 13550. (przesyłam przekazem pocztowym).,

v  . , . -j ■

Imię i nazwisko  - ..............................................................................

M iejscowość...................................................................................... .......................
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

—  Napewno nic się nie stało! telegram jest głupi, 
no bo co mogło się stać, po czom mógłoy być taki tele­
gram wysłany? To może jest nawet jakaś niespodzian­
ka, trudno, ale trzeba jechać, jak matka prosi, trzeba 
zawsze do niej jechać; więc musisz najprędzej jechać, 
by się uspokoić! Pojedziesz pierwszym pociągiem, praw 
da? I zaraz cło mnie napiszesz. Zaraz po przyjeździe do 
domu!

—  Dobrze, Lisette, dobrze, ale zaraz jechać nie mo­
gę —  rzekł Hugon, prostując głowę i odsuwając deli­
katnie dziewczynę,

— Dlaczego 7
—  Muszę czekać na pieniądze. Podróż kosztuje prze­

cież, to nie jazda ao Wersalu.
—  Ile?
—  Mam sto pięćdziesiąt franków. Jeszcze z pięćset 

potrzeba.
—  Ale czy przyślą ci zaraz te pieniądze?
—  Bo ja  wiem.

j —  Będziesz czekał, będziesz się nitpokoii —  myśla­
ła na gtos Lisette. —  Powinieneś jechać natychmiast. 
Pięćset franków, to dużo pieniędzy. Skądbyś je  wziął? 
A  kiedy odjeżdża najbliższy pociąg? Zobacal

Hugon wertował gruby rozkład jazdy.
—  Jutro wieczorem, albo, albo, tak z przesiadką, ale 

dobry, teraz jest jedenasta, więc za pięć godzin. To nie­
możliwe. Jeśli mi jutro nie przyśią, to pożyczę od kogo, 
Władrk może pożyczy.

Lisette właśnie skończyła się ubierać.
—  Depeche toi —  Hugue! wyjeżdżasz za pięć go- 

dz n, jeśli masz wizy.
— Mam powrotne, ale na bilet nie mam.
—  Będziesz miał, ja  ci pożyczę, tylko się śpiesz, 

pi zed dwunastą muszę je wydębić. To dobrze nawet, że 
nie jesteś rozpakowany.

llugon nie ruszał się z miejsca i z niedowierzaniem 
patrzył na zwinną postać przyjaciółki, krzątającą się 
koło jego walizy.

—  Lisette^.to niema sensu. Skąd ty masz mi poży­
czać?

—  No, a skąd ty masz pożyczać? Od kogoś kto ma 
pieniądze, a ja je  mam.

—  Ja jestem etranger z daleka, wyjeżdżam, mało 
mnie znasz przecież...

Lisette przystanęła przed samym nosem Hugona. Z 
udaną irytacją w głosie zawołała:

—  Co? Ja cię mało znam! Spałam pięć miesięcy z 
looą i miałabym cię nie znać? Może ci obca jestem, ach 
ty mała trąbo1

Wspięła się na paluszki i chwytając go rączką za 
nos pieszczotliwie,pół szeptem mówiła;

—  Móv/isz, że cię mało znam, mój duży dzieciaku... 
Znam cię, pour moi —  ta conscience est plus sure que

P. Litw inow  w  Paryżu
Umowy Wschodniej 

Europy
U o. Paul Boncoura

PARYŻ, 6 7. IPAT.). Dziś ra­
no minister Paul - Boneour od­
był konferencję z . komisarzem 
Litwinowem, która trwała około 
trzech kwadransów.

Komunikat wydany po konfe­
rencji wyjaśnia:

-  Obydwaj mężowie stanu, po­
ruszywszy ogólne zagadnienia po 
lityczne, stwierdzili a zadowole­
niem wspólna platformę w wielu 
sprawach między obu krajami od 
czasu ratyfikacji paktu o niea­
gresji między ZSRR. a Francją. 
Minister Paul - Boneour pogratu­
lował komisarzowi Litwinowowi 
doniosłej roli, jaką odegrał w 
przygotowaniu zawarcia konwen­
cji, dotyczącej określenia napast­
nika. Konwencja ta jest uświęce­
niem w Londynie wysiłków, jakie 
Taul - Boneour sam przedsiębrał 
w Genewie, a którym to usiłowa­
niom raport Politisa nadał okre­
śloną formę.

U p. Daiadirr(a
PARYŻ, 6.7 (P A T ). —  Prezes 

w. m. p. Daledier przyjął dziś p.
T <tw inowa w towarzystwie am­
basadora Dra Zalewskiego.

WscnGd Europy
PRAGA, 6. 7. (P A T .). Narodnt 

Poiit-ka, komentując podpisanie 
konwencji w sprawie określenia 
napastniKa, stwierdza;

—  Jest to wydarzenie politycz­
ne o doniosłem znaczemu. Pań­
stwa, które podpisały konwencję, 
łączą się w  oporze przeciwko pla­
nom Niemiec i Włoch, które dą­
żyły do opanowania Europy Sroa- 
kowej i Wschodniej przez podzie­
lenie jej na część północną, która 
miałaby podlegać wpływom nie­
mieckim oraz na część południo­
wą, która byfaby podporządkowa­
na w-pływom włoskim. Konwencja 
stanowi oapowiedź na pakt 4-ech, 
który dążył do uchwycenia w swe 
ręce kierownictwa polityką za­
graniczną Europy z wyłączeniem 
mocarstwa Rosji i prawie mocar. 
stwa Polski do regulowania 
spraw europejskich ze szkodą 
tych wielkich państw. Taktyka 
Mussoliniego i H itlerą doprowa­
dziła do utworzenia bloku już 
nietylko słowiańskiego, lecz 
znacznie większego, obejmujące­
go także Rumunję, Turcję i Pań­
stwa ’ Bałtyckie. Nowy blok 
wschodni stanowi narazie prze­
strogę dla Berlina i Rzjm u, by 
Niemcy i W łochy wiedziały z kim 
miałyby do czynienia w razie, 
gdyby nabrały chęci do urzeczy­
wistnienia planów hitlerowsko- 
hugenbergowskich. Gdyby prze­
stroga nie wystarczała, stanie się 
blok wschodni rzeczywistą koali­
cją przeciw -wszelkim atakom na 
któregokolwiek z jego członków. 
Wkrótce też okaże się, jaki wpływ 
wywrze blok wrschodni na pakt 
4-ech.

les signatures des ministres allemands. No pakuj się, 
albo nie, idziemy najpierw po pieniądze. Mam je na 
procencie u mojej ciotki. To daleko i wolę z tobą iść 
o tej porze. Tobie rożyczę na taki sam procent, jak i 
ciotce.

Zdecydowana postawa dziewczyny i jej trzeźwość, 
trafiły do przekonania Hugonowi. Myśl o telegramie i 
możliwem niebezpieczeństwie tkwiącem w jego słowach, 
powracała co chwila, jak ból zęba. W przerwach bólu 
napływały myś., powszednie i bieżące zainteresowania. 
Pomagając kłaść palto Lisette, objął ją  w pół i przytu­
lił do siebie. Spojrzała nań z dołu, nieśmiało i triumfu­
jąco zarazem. Zrozumiał wymowę je j oczu i ogarnęła 
go głęboka czułość dla dziewczyny. Przytulił ją  jesz­
cze mocniej, a dostrzegając wdzięczność w jej źreni­
cach, tak się wzruszył, że aż poczuł chłód pod powieka­
mi i napływającą, gorącą falę łez. Lisette zauważyła, 
że załopotał powiekami. Twarzyczkę wtuliła w kami­
zelkę. lewą rękę podniosła i nie widząc głaskała jego 
twarz. Delikatne paluszki gładziły czoło i brwi, pod 
brwiami dotknęły gładkich powiek i na rzęsach, u źród­
ła gorących łez, nad jedną łez kropelką zadygotały 
wzruszone. Hugon stlumit w sobie sentymentalizm, 
drżącą, błąicającą się po jego twarzy rączkę uchwycił 
w dłoń i przycisnął do ust, mocno całując. Czułość 
chwili przysypał żwirem słów:

—  Eh, bien, sortons, ma petite. Trzeba pensjonat 
uprzedzić o mojej ucieczce, żeby przygotowali rachu­
nek.

JC.d.n.)'.

Tylko liitlsr
'taniec Centrum

BERLIN, 6.7 (P A T ). —  W e­
dług doniesień prasy,.b. kanclerz 
Bruening oraz inni posłowie Cen­
trum zamierzają złożyć swe man­
daty, uwmżając, że forma, w ja ­
kiej nastąpiło rozwiązanie stron­
nictwa, nie odpowiadała pierwot­
nej umowie, zaproponowanej 
przez centrum partji narodowo - 
socjalistycznej, a porozumienie 
zdołano osiągnąć tylko w kwestji 
wyznaczenia łączników pomiędzy 
Centrum a hitlerowcami w repre­
zentacjach parlamentarnych i ko­
munalnych.

Jednolity Reichsfag
BERLIN, 6.7 (P A T ). —  Wobec 

rozwiązania się partji centrowej, 
układ wewnętrzny parlamentu 
Rzeszy uległ zupełnemu przeobra­
żeniu. Faktycznie istnieje tylko 
jedna frakcja narodowo - socjali­
styczna, licząca obecnie 289 człon 
ków zwykłych i 7 hospitantćw. B. 
członkowie frakcji niemiecko na­
rodowej, bawarskiej partji ludo­
wej i chrześcijańsko - socjalnych 
zgłosili prośbę o przyjęcie ich w 
charakterze hospitantów, ale ao- 
tyohezas sprawa ta nie została za 
łatwiona. Zapowiedziane wyklu­
czenie posłow komunistycznych, 
według informacyj Biura Conti, 
nastąpi w droaze zarządzenia 
prezydenta Reichstagu Goeringa.

f
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Muzeum Geologiczne przybrało 
wczoraj v7szelkie zewnętrzne ce­
chy lokalu, w  którym wrze kry­
zys. Obrazki tak dobrze znane 
n p. z życia parlamentarnego, w 
czasie grożącego przesilenia ga­
binetowego — życie przenosi się 
wówczas do kuluarów. Niema o fi­
cjalnych posiedzeń, nikt się nie 
interesuje przedmiotem obrad 
komisji śledzi się wyłącznie 
wszystkie zewnętrzne przejawy, 
mogące wskazać na to, co się 
dzieje lub knuje za zamkniętemi 
drzwiami małych konwentykli.

Przesuwają się w dużych sa­
lach kuluarów konferencji sku­
pione grupki żywo rozprawiają­
cych ze sobą osób. ale mało zdaje 
się są przejęci swoją własną roz­
mową, widać szybkie błyski roz-

Wiadomości
polityczne

Pożyczka angielska
Według doniesień jednej z ajcn- 

eyj wmeminister Koc prowadzi w 
Londynie pertraktacje, dotyczące 
pożyczki na elektryfikację węzła 
warszawskiego. Rukowania mają być 
podobno daleko posunięte.

Kredyt wy nosić ma 70 miljonów 
złotych, z czego 29 miljonów w to­
warze, 41 imlj. w gotówce.

Pożyczka ma być użyta na roboty 
elektryfikacyjne tudzież prace bu­
dowlane w związku z rozbudową 
węzła warszawskiego.

Aresztowania
p ie lon y  Sztandar11 donosi.
W  związku z zajściami, jakie wy- 

darzyły się w środkowej Małopol- 
sce, aresztowano wielką ilość chło­
pów. Między innymi aresztowani zo­
stali znani działacze ludowi, jak b. 
poseł Andrzej Pluta, z pow. rze­
szowskiego: b, poseł Sobek, z pow. 
łańcuckiego i wielu innych.

P. Radek w  Warszawie
W czoraj wieczorem przyjechał 

ł Moskwy jeden z najprzedniej­
szych publicystów sowieckich Ka 
roi Radek, aby rewizytować red. 
Gazety Polskiej pos. Miedzińskie- 
go. Na dworcu powitał go p. Mie- 
dzióski i poseł sowiecki Anto­
nów - Owsiejenko. P. Radek za­
bawi w Warszawie blisko ty­
dzień. Na jego cześć urządza w 
sobotę poseł Owsiejenko herbat­
kę, podczas której Radek zetknie 
sie z dziennikarstwem warszaw- 
ekiem

P. Raczkiewicz 
w  Paranie

Kurytyba, (P A T ). Przybył tu 
marszałek senatu Raczkiewicz, 
którego powitań przedstawiciele 
władz brazylijskich, konsul polski 1 
i kolońja polska. Przed dworcem 
ustawiono kompanję honorową. 
W Związku polskim odbyła s ię ; 
akademja, w czasie której achwa 
łono rezolucję, o przeciwstawieniu [ 
się wszelkim zalrusom na polskie 
Pomorze

Dn. 5 b. m, odbyła się przed p. 
Raczkiewiczem defilada wojsk I 
stanu Parana.

l e k t o r z y
Minister oświaty zatwierdził 

rektorów: dra Górskiego na rek­
tora WfeGW w Warszawie, prof. 
W ojciecha Weissa na rektora A- 
kademji sztuk pięknych w Kra­
kowie, ara Nadolskiego na rek­
tora politechniki lwowskiej i dra 
H. Halbana na rektora uniw. Ja-j 
na Kazimierza we Lwowie
Wolna strefa w  Konstanz)

W najbliższym czasie ma być ot­
warta wolna strefa portowa w głów­
nym porcie rumuńskim Konstanzy.

P. Antoni Auusz j
W kołach politycznych opowiadają, 

że coraz liczniejsze grono dawniej 
bardzo gorących a obecnie rozgory­
czonych zwolenników sanacji powięk­
szył p. Antoni Anusz. Wedle tych po­
głosek p, Anusz nie umiat i nie chciał 
ukrywać swego poglądu na praktyki 
niektórych sanatorów. Podobno na­
wet zgłosił się do pewnej wpływowej 
osobistości i przedstawił memorjał na 
temat nadużywania władzy. Reiacja 
p. Anusza została wprawdzie pilnie 
wysłuchana jednak nazajutrz znalazł 
na swoim biurku dymisję ze stano­
wiska wiceprezesa Banku Rolnego. 
Obecmt jest „bezrobotny” i zamierza, 
jak słychać wydać pismo, w którem 
aa wyraz swuim pogląuoia?

glądających się oczu, szukają 
cyeh nowego źródła informacji, 
uszy strzygą czy się nie da 
schwycić ciekawego słowa z roz­
mowy sąsiadów.

W  środku sali przyparty do ko­
lumny stoi „Fickar11 (maszyna pi­
sząca autumatycznie aepesze na­
dawcze z agencyj) —  milczy —  
a! w  tej chwili ruszył.

Natychmiast robi się zbiegowi­
sko, istotnie formalne zbiegowi­
sko —  cisną się tak, jak gdyby 
skaczące literki wybijały wyrok 
ich losu — niecierpliwi chcą 
znać ten wyrok.

Czekają wyniku narad bloku 
„złotego11. —  Już wiadomo, że w 
Sawoy^u narada skończona, już 
dziennikarze podają do wiado 
mości treść deklaiacji, która bę­
dzie ogłoszona — nic nie ma zre­
sztą w niej nowego, nic co nie 
było już powiedziane i ogłoszone 
kilkakrotnie, ale podniecona cie­
kawość nie będzie nasycona do­
póki treści deklaracji nie prze­
czytają „czarne na białem11.

Tik, tik, tik, wysuwa się pierw­
sza linja. —  Jeszcze nie tekst — 
to wiadomość z W im Del don —  
Cochet wygrał trzeci set przeciw­
ko Stoefenowi 6:3 —  więc Fran­
cuz wchodzi do ćwierćfinału nie­
oficjalnych mistrzostw teniso­
wych świata po wyeliminowaniu 
Amerykanina.

A  tu w tej chw7ili czekamy na 
komunikat co powie blok „złoty11 
pod nieoficjalnym przewodnic­
twem Francji na deklarację pre­
zydenta RooseyelPa.

W ulu dalej wrze. —  Sekretarz 
MacDonalda ^wychodząc odezwał 
się „w7rócę kolo 5.30 — może wte­
dy wszystko będzie już skończo­
ne11 —  i dopiero dyskusja się to­
czy — czy napiędce zwołane po­
siedzenie gabinetu angielskiego 
zdecyduje wystąpić ze specjalną 
deklaracją brytyjską, czy też mo­
że miał on na myśli decyzję o 
odroczeniu konferencji.

A  na dworze 35 st. w cieniu. 
Nie trzeba sztucznej podniety —  
powodzenie mają tylko napoje 
chłodzące. —  Raptem blask — 
czy to piorur z jasnego nieba? 
To byłoby za wiele na jeden 
dzień. Nie, gdzież tam — to tyl­
ko jeden z reporterów fotogra­
fów  zaopatruje się w zd ięcia —  
może już jutro nie będzie okazji.

Właśnie zdjął roześmianego 
Litwinowa. —  Ten jest zawsze w 
humorze —  a może fotograf ja 
będzie opublikowana pod nagłów­
kiem: Litwinow cieszy się z fia ­
ska kapitalistów.

Mijają tak godziny. Przebrzmią 
ła odpowiedź Roosevelta —  poza < 
mykano i poodraczano posiedze­
nia podkomisyj i podpodkomisyi 
—  przedyskutowano deklarację 
bloku złotego — doszły wiadomo­
ści, że nie będzie oficjalnej dekla­
racji w sprawie stabilizacji wa­
lut ze strony W Brytanji, czas 
pomyśleć o obiedzie. —  Krewni 
zebrani w pobliżu chorego uspo­
koili się, alarm był zagłośny, je ­
szcze jutio nie trzeba będzie zaj­
mować się pogrzebem.

Nastrój się przełamuje. Tema­
tem rozmów przestaje być stabi­
lizacja, już są coraz rzadsze 
cierpkie uwagi pod adresem pre­
zydenta Roosevelt'a, który nietyl­
ko traktuje konferencję od same- 
g& początku zbyt lekko, ale wy­
biera też i drażniącą formę do 
swych kazań. Pierwsze miejsce 
zaczynają zajmować spekulacyj­
ne domysły i kombinacje, na te­
mat odroczenia samej konferon- 
cji. *

Zdaje się nie ulegać najmniej­
szej wątpliwości, że zbliża się je j 
koniec. Nikt w to nie wątpi.

„Konferencja umarła ale kon­
ferencja musi trwać11- Oto for-

C z y  wiecie, że...
— W Londynie zmarł jeden z naj­

większych magnatów prasowych, 
sir Charles Starmer, posiadacz zgo 
rą 30 tu dzienników ± tygodników.

— W Serbji obchodzona będzie 
uroczyście 100-na rocznica wyzwo­
lenia Kruszewacu, dawnej stolicy 
państwa w średniowieczu.

  W New Yorku zmarł znany
aktor filmowy, słynny grubas, Fatty 
Arbucklc, specjalista od ról komicz­
nych.

Otwarto w tych dniach nowy 
kanał w Rosji, łączący morze Białe 
p  Bałtykiem i skracający podróż 
iniędzję jednem morzem a drugiem 
o 10 dni, z 17 do 7 daj-

muła. Bezsprzecznie Konferencja 
riis może się załamać z bardzo 
prostego powodu —  nie znalezio- 
noby delegata, któryby się zdobył 
na postawienie wniosku zamknię­
cia konferencji. I słusznie, kon­
ferencja przechodzi przez ciężki 
kryzys od samego początku, cier­
pi, przyszła na świat za wcześnie, 
więc aoktorzy robią i muszą ro­
bie wysiłki utrzymania tego po­
ronionego dziecka przy życiu- 
Czy noworoaek żyje?

—  Przecież, wtrąca ktoś, przy­
szedł na świat martwy.

Ależ głupstwa. Czyż nie zdaje­
cie sobie sprawy ile karjer poli­
tycznych jest opartych na życiu 
tego niemowlęcia. Musi się zna­
leźć środek na uleczenie, na pod­
trzymanie choćbt życia, a może 
warunki klimatyczne się popra­
wią.

W  grupie osób, w której w da­
nej chwili stoję staje zakłaa — 
jeden do dziesięciu, że konferen­
cja będzie odroczona przed koń­
cem bieżącego miesiąca. Świad­
kiem zakładu jest bardzo wysoki 
urzędnik sekretarjatu Ligi, z mi­
ny jego wnoszę, że i on potrzy­
małby zakład za szybkiem odro­
czeniem. Nie na zawsze bynaj­
mniej. Konferencja ma wiele do 
zrobienia, ale może w innej at­
mosferze. To jest realistyka, mo­
że logika, ale nie polityka, którą 
muszą uprawiać patroni konfe­
rencji. Więc pewnie jeszcze dłu­
żej poczekamy na dogodną „fo r ­
mułę11 odroczenia. Przecież musi 
przyjść okres wakacyjny. Rozje­
chanie się na wakacje nie może 
być nigdy uważane za fiasko kon­
ferencji. Po pracy należy się od­
poczynek.

Odmowna odpowiedź prezyden­
ta Roosevelta na propozycję 
wspólnej deklaracji w sprawie 
stabilizacji walut uzgoanionej z

jego wysłannikiem do Londynu 
i intymnym doradcą prof. Moley 
zatrzęsła konferencją, poruszyła 
cały świat, któremu prezydent 
wskazuje nowe drogi naprawy 
gospodarczej. Inne może reflek­
sje powinny być snute na ten te­
mat, niż zwracanie ńwagi na po­
ruszone mrowisko. Cóż kiedy jest 
tak niemiłosiernie gorąco w tym 
skąd inąd zimnym Londynie. De­
klaracja prezydenta Roosevelta 
wieje przeświadczeniem, że zna­
lazł on najlepszą receptę na 
wszystkie zła. Powinien poddać 
je analizie, ale przygłuszyło mnie 
przypomnienie sobie historyjki z 
czasów wojny.

Podobno prezydent Rousevelt 
jest wielkim zwolennikiem „zasa­
dy Nr. 6“ obiętej tajemniczemi 
instruKcjami amerykańskiej służ­
by dyplomatycznej. Zasadą, zapo­
życzoną "resztą od generała an­
gielskiego, wprowadził już nieży­
jący Dwight Morrow.

W czasie wojny Morrow był 
członkiem Morskiej Rady Sprzy­
mierzeńców w skład której wcho­
dzili, generał angielski, admirał 
amerykański i inni przedstawi­
ciele sprzymierzeńców. Raz zo­
stał zawezwany przez Radę jeden 
z młodszych oficerów celem wyra­
żenia swej opinji w jakiejś tech­
nicznej sprawie. O ficer wyłoży7! 
szczegółowo swój pogląa, a za­
kończył stwierdzeniem, że jeśli 
plan jego nie zostanie przyjęty 
to sprzymierzeńcy przegrają w oj­
nę.

Przewodniczący Rady, generał 
angielski, przerwał mu, „zechce 
pan pamiętać o zasaazie Nr. 6 
tej Rady11. —  Oficer skonsterno 
wany poDrosił o wyjaśnienie ja ­
ka to jest zasada.

„Niech pan me bierze siebie 
tak piekielnie na serjio11— brzmią 
ła odpowedź generała. iB.

•yedo fwutiźcr i stmigę.
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Jerzy Bernhard! oświadcza, że
„nigdy nie powróci do Niemiec"

B. rędąktor „Vossische ZeL 
tung11, Jerzy Bernhardt, przebyć 
wający na emigracji w Paryżu, 
oświadczył na jednem z zebrań 
w odpowiedzi na stawiane mu py 
tania:

„Ja osobiście do Niemiec nie po­
wrócę już nigdy. Spaliłem poza so­
bą wszystkie mosty." tO lat pracowa­
łem na placówce społecznej. Byłem 
prezesem wszechnicmieckiej organi­
zacji dziennikarskiej. Moja rodzina 
mieszka w Niemczech już 500 lat. 
Chociaż z pochodzenia jestem Ży­
dem, uważałem się zawsze za Niem­
ca i ty7lko za Niemca. Oddany by­
łem niemieckiej kulturze i niemiec­
kiemu życiu całą dusza. W czasie 
wojny światowej uważałem za swój 
obowiązek stanąć po stronie reżimu 
Wilhelma II. Z głęboką wiarą w 
słuszność sprawy walczyłem z powo­
jenną polityką Francji. Na wszyst­
kich kongresach mięclzjmarodow ych 
jako dziennikarz i polityk stałem w

pierwszym szeregu u „łożących o 
Niemcy.’. Po .30 Stycznia bieżącego 
roku powiedziano mi: „Jesteś tu
niepotrzebny,' nigdy nie byłeś po­
trzebny7, ponieważ jesteś Żydcm“ .

I dlatego nigdy do Niemiec nie 
wrócę, nawet w wypadku gdy Hi­
tler odejdzie, a niemiecka demokra 
cja zatriumfuje.

Tylko że ja nie wierzę w upadek 
Hitlera. Narodowy socjalizm nie­
miecki ustabilizował się na długo, na 
bardzo długo. Dziś już nie choaJ. o 
osobę Hitlera. Jeśli on zginie — na­
rodowy socjalizm będzie istniał. Są­
dzę, żc nadejdą jeszcze gorsze cza­
sy. Ruch narodowo - socjalistyczna 
przerósł swego wodza, który nie jest 
w stanie postawić tamy przed zbyt 
wielką agresywnością swych towa- 
rzy partyjnych. Skłonny jestem 
mniemać, że rewolucja narodowo-so- 
ejalistyczna pożre swego wodza, któ­
ry nie będzie chciał pójść zby7t da­
leko11.

S. p. pos. Franciszek Maryański
Wczoraj w południe zmarł na- S. p. poseł Franciszek Marvafi 

gle w Skolimowie Franciszek ski przebył przed kilkoma mie 
Maryański poseł Klubu Narodo- siącanii bardzo Ciężki grypę, po 
wego. której już nie od zjsla ł zdrow a.

Franciszek Maryański urodzi] d sta n io  lekarze zalecili mu po- 
się w r. 1869. Po skończeniu kur- był w Skolimowie i przez jakiś 
sów czeladniczych zajął się pra- czas, zdawało się, że w stanie je- 
cą zawodową jako mistrz kra- go zdrowia nastąpiła znaczna po- 
wieęki. P,ozwinąwszy potem dzia- prawa, gdy tymczasem wczoraj 
łalność społeczną, zorganizował nagle przyszła śmierć. Ś. p. Ma- 
w roku 1906 Związek Rzemieślni ryański był posłem z okręgu nr. 
ków Chrześcijan. 1 Warszawa.

W ubiegłym roku Związek w7 Mandat po nim według listy, 
uznaniu zasług ś. p. Franciszku przypada p. Zofji Zaleskiej, zna- 
Marjyańskiego.u rządził uroczy- nej działaczce i publicystce, 
stość jubileuszu jego działalno- , 
ści społecznej. | r  t ,

Zmarły zył prezesem Związku 1 rzegląa prasy 
Rzemieślników Chrześcijan, pre- " — — —
zesem rady nadzorczej Banku Przęśl 'mu dniami sKonfisko- 
Spółdzielczego, członkiem tegoż w®no_ w »p zeglądzie pra
związku, prezesem Centralnego 
TowTarzystwa Rzemieślniczego i 
t. d.

y” cytaty z opozycyjnej prasy 
prowincjonalnej, dotyczące zajść 
w Małopulsce Wschodniej Jestto

Jako człowiek odznaczał się . , . . . .
prawym charakterem, wieikiem . z r ó w n a  i niejednostajna
sercem i współ żuciem dla nedo- cenzura w Pols«  Wobec te* °  ° ‘

jeden dowód więcej, jak bardzo
jest

li bliźniego. Jako organ 'o ier  i 
społecznik reprezentował zdrowy 
i trzeźwy rozsądek i y-yi.rwaKśe 
w pokonywaniu przeszkód. P la ­
nował do ostatniej chwili dla 
dobra Narodu i polskiego rze­
miosła.

Cześć Jegc pVi,mrtsir

Rozkaz...

graniezamy się w tej sprawie do 
cytatów z prasy sanacyjnej.

Co mówi „Czas“?
Nic dziwnego, że w tych warun 

kaeh całą prasę obiegły cytaty 
z sanacyjnego „Czasu11, który pi­
sze :

„Odporność gospodarcza wobec kry 
zysu w tych właśnie dzielnicach jest 
najsłabsza. Twierdzenie, że wieś prze 

: staje używa7 soli, tu jest szczególnie 
prawdziwe. Gdy w okresie od i 1928 
do 1931 konsumeja soli w całej Pol­
sce wzrosła z 289.300 tonn ri ,'301.000 
w Małopolsce w tym okresie spadła 
z 80,300 tonn na 76.400 tonn. 

-Podobnie konsumeja węgla i cukru.

W lesic pod Kuszelówką koło Gą­
bina odbywa się pod egidą Kurato- 
rjum AVarszawskiego Okręgu Szkol­
nego oboz wychowania fizycznego 
‘dzieci szkół powszechnych m. in. z ^ 1: -a»a 1932 konsumeja węgła* “ no 1 Wl L7 o noo ewudło oołai Prii_
Płocka, Radzynia, powiatu gosty- 
nińskiego i innych okolic. Instruk-

na 1 mieszkańca spadła W całej Pol­
sce z 479 na 378 kilo, w Małopolsce 
z 246 kilo na 195 kilo, konsumeja

Nowy projekt

Usprawnienia administracji1
Komisja usprawunenia admini­

stracji publicznej przy radzie mi 
nistrów złożyła obecnie premje- 
rowi memorjał w sprawie reor­
ganizacji ministerjów. K on .sia  
uważa obecną organizację m:ni- 
sterjów za przestarzałą.

W myśl tego projektu, prezes 
rady ministrów miałby być oso­
bą nadrzędną —  kierownikiem 
wszystkich ministerjów, odpowie 
dzialnym za działalność podwład 
nycb mu organów. Zbliżałby się 
zatem do typu kanclerza. Nada­
wałby ogólny kierunek działalno­
ści całego rządu. Przy prezy- 
djum rady ministrów proponuje 
utworzyć specjalne biuro kierow­
nicze, które załatwiałoby wszyst­
kie sprawy budżetowe, prawne i 
organizacyjno - administracyjne. 
Do pewnego stopnia stan rzeczy 
.istnieje już obecnie, komisji jed­
nak chodzi o jego legalizację.

Organizacja wewnętrzna po­
szczególnych ministerjów uległa­
by także zmianie .W każdem z mi 
nisterjów utworzone byłoby biu­
ro kierownictwa, które odgrywa­
łoby rolę. sztabu, jednocząc w 
swem ręku wszystkie sprawy fa­
chowe i na. czele tego biura sta­
nąłby wiceminister fachowy.

Jednocześnie istniałby w każdem 
ministerjum gabinet polityczny z 
wiceministrem politycznym na
czele. Gabinet ten miałby za za­
danie współpracować z ministrem 
w wykonaniu jego zamierzeń po­
litycznych. W ten sposób dokona- 
noby zupełnego rozdziału spraw 
politycznych od fachowych. Per­
sonel biura politycznego musiał­
by się zmieniać każdorazowo ze 
zmianą danego ministra, nato­
miast personel biura kierownic­
twa byłby stały.

Memorjał kładze nacisk na 
stworzenie z ministerjów organi­
zacji bardziej aostosowanej do 
Wymagań życia, mniej biurokra­
tycznej i mniej kładącej nacisk 
na formalności i na papierowość. 
Pociągnęłoby to za sobą niewąt­
pliwie zmniejszenie ilości urzęd­
ników.

Dążeniem autorów memorjalu 
jest pozatem przerzucenie więk­
szości spraw — władzom admi­
nistracyjnym drugiej instancji.
Miiiisterja nie miałyby więc od­
grywać w przyszłości roli wyko­
nawczej, w takim stopniu iak o- 
becnie, lecz wykonywałyby lylko 
zadania kierownicze. Odciążyło­
by to biura ministerjalne i poz-

tórem jest p. Dzięgielewski, instruk- cukru w całej Polsce z lz  kilo na 
tor w. f. w Gostyninie. 1 S g  £il°, w Małopolsce z 8,18 kilo na

Należy bezwzględnie przyklasnąć IG risumeja tych produktów, zaw- 
akcji obozów letnich wychowania sze w Małopolsce słabsza niż w in- 
fizycznego. Natomiast nie wolno nyc& dzielnicach kraju, spada tu w
przi-ji. ,< *  p„™ dk„ jgMfe n » a  “ i tiiJŚ
systemem, , ąkj panuje w Kusze]ów- ,nas _  lest zaWsze źródłem -adyka- 
ce, bowiem godzi cm w moralność lizmu i wrzenia1', 
dzieci- Nadto stwierdza „Czas11, że

W obozie są chłopcy i dziewczęta zgęszczenie ludności włościań- 
z wyższych oddziałów, liczący od 14 ^kiej jest właśnie na tych tere- 
do 16 lat. Tu właśnie panuje koedu- j nach największe. I wnioskuje: 
kacja, fatalnie oddziaływująca na J - ’Kyfry małopolskie wołają o świa- 
młodzież. ‘ Ku ogólnemu zgorszeniu 
nietylko młodzieży, ale i starszych,

domą i celową politykę gospodarczą, 
socjalną, kulturalną na tym terenie.'1

odbywają się. w Kuszclówce wspólne 
kąpiele w nadwyraz modnych ko­
si j„ IjaSi .kąpielowych i wspólne w 
tych kostjumaeh spożywanie posił­
ków7. Na zwracane uwagi pod ad­
resem kierownictwa, że to niesto­
sowne i szkodliw7e, pada zawsze od­
powiedź, że taki jest rozkaz Kura- 
torjum. (Kap).

Nowy kurs w  Gd&ńsku
W  „Dzienniku urzędowymi11 w. m. 

Gdańska z dn. C b. SDK opublikowa-, 
no rozporz&uzeme senatu, wydane 
na podstawie pełnomocnictw, w 
sprawie dalszego zwiększenia bez­
pieczeństwa i porządkr publicznego.

Poza obowiązującemi w tym lcieL 
runku dotychczas postanow7icr.iami, 
rozporządzenie powyższe nakłada na 
odpowiedzialnych redaktorów czaso­
pism obowiązek bezpłatnego zamie­
szczania sprostowań i komunikatów 
urzędowych.

Dalej stworzono przepis, według 
którego nietylko rozsiewanie kłamli­
wych wiadomości, lecz także i kol­
portowanie prawdziwych mformacyj-,- 
karane będzie jako zdrada stanu, je­
żeli nastąpiło to z wyraźnym za­
miarem szkodzenia interesom kraju. 
Rówmicż i w stosunku do pro w oka - 
torów polityczny ch wprowadzono 
specjalne postauowuema.

Akcja sabotażowa przeciw7ko za­
rządzeniom władz i w zakładach u- 
żyteeznośei publicznej karana być] 
może ciężkiem więzieniem. Dawna 
ustawrn pruska o zarządzaniu aresz­
tu oehronnegu jest znowelizowana.

woli im pracować bardziej twór­
czo.

O potrzebie reorganizacji mi- 
irsterjów  mówiono już oddawna. 
Pomysły komisji usprawnienia 
administracji będą dyskutowane 
w rządzie, wątpliwe jest, by rząd 
przyjął te pomysły tak szybko, 
żeby jeszcze przed sesją sejmo­
wą ogłosił je  jako obowiązujące 
w drodze dekretów Prezydenta, 
do czego posiada prawa.

, Gospodarz Potski*
Sanacyjny „Gospodarz Polski11, 

stwierdzając, że byli zabici i ran­
ni tak z pośród policjantów, jak 
chłopów, podaje ilość zabitych 
chłopów na 18. To samo pismo 
opowiada, że były liczne wy7padki 
teroru, stosowanego przez chło­
pów wobec zwolenników sanacji, 
a mianowicie wypadki

koszenia im w nocy na polu zielo­
nego zboża, wybijania okien, łama­
nia mebli, zajmowania św7iń, kalecze­
nia żywego inwentarza...

Cytowane pismo przypisuje te 
fakty agitacji Stronictwa Ludo­
wego.

0 czegi pisać?...
Poprzedni numer „Zielonego 

Sztandaru11 wziął chyba rekord 
pod względem konfiskat Więcej 
tam było bodaj plam białych niż 
zadrukowanych. W ostatnim nu­
merze, skonfiskowanym już tylko 
w rozmiarach normalnych, znaj­
dujemy notatkę p. t. „O czem moż 
na pisać?11 gdzie czytamy:

„Ołówek cenzorskiej który dokonał 
konfiskaty poprzedniego numeru, 
wziął taki rozpęd, że skreślił między 
innemi także wiadomość o rewolcie 
murzynów w7 Afryce, w portugalskiej 
kolnji — Angoli. *

Wiadomość ta była podana przez 
pisma całego świata. Dlaczego p. cen­
zor skreślił ją w „Zielonym Sztanda­
rze”, nie możemy zrozumieć. Na Bo­
ga -— czyż już i o murzynach w Afry­
ce pisać nie można?”.

A  w wyliczeniu tytułów rzeczy 
skonfiskowanych znajdujemy i 
taki:

„Kłćmstwa sanacyjnej 
prasyu

Może teraz p. Stpiezynski zechce 
zrozumieć, że polemika z prasą sana­
cyjną jest u nas conajmniej utrudnio­
na... W każdym razie zarzuty i argu­
menty nie mogą się czasem wogóle 
przedostać na św.atło dzienne, gdy 
swoboda sanacji w stosunku do opo­
zycji jest pod tym względem nieogra­
niczona.
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Uruchomienie kopalń na 6. S3ąskir
brtsppawnie zamkniętyii i

Sabotaż niemieckich baronów węglowych
KATOWICE. 7.7 (tel. w ł.). U- 

fiieruchomione bezprawnie w 
dniu I-go lipca kopalnie „Blu- 
cher“  w Bogusławicach i „Don- 
nersmarck" w Chwałowicach, zo­
stały wczoraj uruchomione, przyj 
mując do pracy 1300 górników. 
Wczoraj o godzinie 6-ej rarc cała 
załoga, wydalona z pracy, pracę 
podjęła. Czyrroae są wysiłki, aby 
koDalnie tc utrzymać w dalszym 
ciągu w ruchu i aby w dalszym 
ciągu nie dopuścić do ponownego 
ich zamknięcia.

W związku z uruchomieniem ko 
palń wypuszczeni zostali z aresz­
tu, na polecenie prokuratora Są­
du Okręgowego w Katowicach, 
dra- Tokarskiego, naczelnego dy­
rektora Oskar Vogt i dyr. tech­
niczny Brunon Buzek, oraz in­
spektorzy kopalniani Maks Bress- 
ler i Paweł Teubner. Wypuszcze­
nie na wolność umotywowane zo­
stało nieodzowną koniecznością 
obecności tych osób, przy urucho-

Śledztwo
w sprawie Śmierci ś. p. 

Drabika
Śledztw, w sprawie śmiertelnej 

Ope -acji ś. p. prof. Drabika, posuwa 
się naprzód. Wczoraj, w godzinach 
rannych, przesłuchano rodzinę zmar­
łego, a mianowicie żonę, p. Halską- 
Drabikową, zięcia zmarłego, p. Mie­
czysława, Bimbauma, a następnie 
dr. Jana Trzebińskiego i, prof. 
Meissnera.

Dotychczas władze śledcze nie po­
dały do wiadomości publicznej pro- 
tokułu sekcji zwłok, wobec czego tia 
temat zgonu ś. p D-abika kursują 
najrozmaitsze wersje i pogłoski. 0 - 
pinja, wyrażona przez lekarzy, któ­
rzy dokonywali sekcji, będzie miała 
wielkie znaczenie dla przebiegu 
śledztwa. Opinja ta będzie wiadoma 
depiero po zakończeniu badań che- 
micznycL wnętrzności, co potrwa je­
szcze około tygodnia.

mieniu kopami Dochodzenia jed­
nak prze ciwko wymienionym czte 
rem dyrektorom toczą się w dal­
szym ciągu.

W  areszcie śledczym pozostaje 
nadal naczelny dyrektor Huty 
„Królewskiej" i „Laury" Frvd. 
Bernhardt, oraz kierownik wal­
cowni tej huty, Emil Morcinek. 
Oskarżeni oni są o sabotaż, przy 
zamówieniach zagranicznych, i 
śledztwo przeciwko nim toczy się. 
Zabiegi obrońców, o wypuszczeniu 
ich na wolność, pozostały dotąd 
bez skutku. W  dniu wczorajszym 
bawił w Katowicach główny akcjo 
narjusz hut „Królewskiej" i ,Lau 
ry p. Fryderyk Flick z Berlina, 
który odbył dłuższą konferencję 
z władzami katowickiemi, a mię­
dzy innemi

Bernhardt w ub. roku usiłował 
bezprawnie zamknąć hutę „Falva". 
Dopiero kiedy mu komisarz demobi- 
lizacyjny zagroził aresztowaniem, 
odstąpił od swego zamiaru.

Bernhardt odznaczał się zawsze 
całkowitą nieznajomością spraw hu­
ty. Dyletant ten stał przez kilkana­
ście lat na czele olbrzymiego przed­
siębiorstwa. Obecnie uchodzi za 
rzecz pewną, że fantastyczna karjc- 
ra Bemłiardta jest skończona.

Akt oskarżenia
Przeciwko bankierowi

Kwincie
Prokurator sporządził już akt o- 

skarżen.ia w głośnej sprawie ban­
kiera Stanisława Kwinty. Wespół z 
Kwintą oskarżeni są również: syn 
jego, Zbignipw, oraz sekretarka, Ma­
ria Eliza Kuglerow.i.

Bankier pozostaje pod zarzutem u- 
krycia majątku przed ogłoszeniem u- 
padłośc’ przywłaszczenia depozytów 
i działania na szkodę klientów, któ­
rzy poszkodowani zostali na 500.000 
zł. Zbigniew Kwinto i Marja Ku- 
glcrowa stoją pod zarzutem udziela­
nia bankierowi pomocy.

Obniżką komornego zajm ow ało  sie
Ostatnie posiedzenie R. M.
Przed WDrowadzeniem nowej ustawy samorządowej

W celach zysku i z amatorstwa
krsdii i studiowali krym inologią

Grażyńskim. 
Krecia robota

W dniu 28 czerwca r. b. w miesz- 
z wojewodą śląskim kaniu por. Zygmunta Porazlńskiego, 

(Hoża 58) dokonano kradzieży orde­
rów oraz kilkudziesięciu monet, po­niemieckiego

przemysłu n« G. bląsku jest syjte ;;ad^icych "artość numizmatyczną. 
- - -  • - < Straty wynosiły 2.500 zł.matyczna i celowa. Oto mamy do 

zanotowania fakt, który potwier­
dza naszą tezę. Oto pewna fabry­
ka zwróciła się do kopalni Gie- 
sche‘go o węgiel. Kopalnia Gie- 
sche oJpowiedz;ała listem, że z 
powodu słabego wydobycia węg 
la nie może wykonać zamówienia. 
Równocześnie zamknięto kopalnię 
„K leofas", należącą do firmy Gie- 
sche, z powodu braku zbytu. 

.Sprawa ta oczywiście wymaga wy 
jaśnienia 3 interwencji, a zarazem 
stanowi druzgocący dokument 
kreciej polityki przemysłu nie­
mieckiego na G. Śląsku.

* * *
W  związku z aresztowaniem na­

czelnego dyrektora „Królewskiej 
Huty", Fryderyka Berahardta, pod 
zarzutem oszustw przy dostuwacli 
zagranicznych, wjazło na jaw, żc a- 
resztowany nic jest wcale dyplomo­
wanym inżynierem hutniczym. Ka- 
rjerę swoją zawdzięcza przypadko­
wej koniunkturze politycznej. Od­
znaczał się zawsze wielką boiowością 
w stosunku do władz polskich.

Dochodzenie ustaliło, iż kradzieży 
dokonali Erwin Chmara vel Chmu- 
rzyński i Henryk Chojecki. Przedmio 
ty ukryli w mieszkaniu Stanisława 
Syposza, w dawnych koszarach Blo­
cha, w Al. 3 Maja Nr. 3.

Przesłuchany przez policję paser, 
oświadczył, iż Chmara i Chojecki nie­
jednokrotnie nocowali u niego. Zło­
dzieje zajmowali się kradzieżą nie- 
tylkc w celach zysku, lecz także z 
amatorstwa. Byli to złodzieje - nau­
kowcy, studjowali bowiem krymino- 
logję, kodeks karny, prawo między­
narodowe i t. d.

D w aj w spółw łaściciele „ Ita lii"
7tiegHs do Italif
pozostawiając w  c oisce jedynie długi

Jedna z największych i najpopu­
larniejszych kawiarni w Warszawie, 
„Italia", popadła ostamio w kłopo­
ty finansowe. Pomimo otwarcia przy 
kawiarni nocnego dancingu „Bode­
ga" i kilku stylowy ch sal, interes 
widocznie nic szedł, albowiem ostat­
nio nad kawiarnią tą rozciągnięty 
został nadzór sądowy.

Wczoraj do wiadomości publicznej

Z żyrla  towarzyskiego
Dnia I-go b. m. w Grabowie nad 

Pilicą pobłogosławił ks. Kucharczyk 
związek małżeński dra Tadeusza Su- 
rzyckiego, syna prof. Uniw. Jag. 
Stefana Surzyckiego, z p. Wandą 
Czarnowską, poczem uroczystość 
weselna odbyła się w dworze gra- 
bowskim u pp. Janowstwa Komor­
nickich, opiekunów panny młodej.

Kom unikaty teatrów
W TEATRZE NOWYM CO WIE­

CZÓR PRZEPEŁNIENIE
Wj stawiona świeżo w Teatrze No­

wym świetna komedja Jakuba Dc 
val‘a „Stefek" wstępnym b ijem zdo­
była uznanie publiczności. Catooć wy 
reżyserowana świetnie przez ZLignie 
wa Ziembińskiego robi ja.cn- 'milsze 
wrażenie. Śmiech ’ Janeci \ Sambor­
ski, Małkowski, Gella, Ilnydziński), 
wzruszenie (Jerzy Ro!and, Merla Du 
lęba i Żofja Kajzerówna) i moc okla­
sków (niekiedy nawet przy podnie- 
siorej kurtynie).

Na widowni stale przepełnienie. 
Nowy wielki sukces Teatru Nowego! 
Całkowicie zasłużony.
DZIŚ SENSACYJNA PPE [JERA 

„MIESZKANIA ZO.
W TEATRZE LETNIM

Dziś Teatr Letni występuje z in­
teresującą premjerą sensacyjnej =ztu 
ki sowieckmj Michała Bułhakowa (au 
tora „BiMei Gwardji") p. t. „Mie.iz 
hanie Zojki" („Zojkina Kwartira") 
Reżyserja dyr. Emila Chaberskiego. 
W rolach ważniejszych: Jrriina Ma­
cherska, Wanda Jarrzewska. Len“- 
rowna, Marcinowska, Micińska, Na- 
koneema, Farysiew 'nz, Orarwwska, 
Zboińskt Wiktor Eiegański, Franci- 
sze': Dominiak, Jan Kurnak >wicz, 
Józef Orwid, Ciecierski, Dardziński, 
Dobrowolski, Kalinowski, Morozo- 
wjcz, Rapacki, Tomasik, Niejewski 
1 In. Nadto w ensemblach bierze u- 
Iział cały szereg sił pomocniczych — 
ogółem 85 osób.

Nowa, barwna oprawa dekoracyj­
na prof. Karola Frycza.

przedostała się wieść, że jeszcze w 
nocy w dniu 30 czerwca r. b. znik­
nęli z Warszawy w tajemniczy spo­
sób dwaj współwłaściciele „Italii",' 
Włosi, dr. Marcio Croce i Licurg 
Sostero. Panowie ci dyskretnie spa­
kowali swe rzeczy i wyjechali do 
ojczyzny, pozostawiając olbrzymie, 
niewyrównane dotąd, długi u miej­
scowych kupców i dostawców.

W  Warszawie pozostał jedynie 
trzeci współwłaściciel kawiarni, ma­
jor rezerwy, p. Ołdakowski, który, 
po sprzedaniu majątku ziemskiego, 
ulokował swe kapitały w przedsię­
biorstwie, założonem przez Włochów. 
P. Ołdakowski, jak się dowiaduje­
my, ma w dniu 15 b. m. zamknąć 
wszystkie nowe sale kawiarni, pozo­
stawiając jedynie do użytku pu­
bliczności sale stare. Sale nowe ma­
ją być poddane gruntownemu re­
montowi i otwarte na jesieni.

Zniknięcie współwłaścicieli kawiar­
ni „Italia" wywołało zrozumiałą, kon­
sternację. Podobno w toku docho­
dzeń władz znajduje się obecnie 
szereg spraw przeciwko zbiegłym.

Z Jcra/u

Chmurzyński i Chojecki poza zwy­
kłem! kradzieżami, próbowali swych 
zdolności w oszustwach i szantażach. 
Chojecki grasował jako „redaktor 
Ryszard Biernacki", szantażował lu­
dzi, podawał się za współpracownika 
wielu poważnych dzienników, a na­
wet potrafił umieścić w jednym z 
pism swój artykuł p. t. „Szumowiny 
na terenie koszar Blocha".

Chmara vel Chmurzyński wystę­
pował jako przedstawiciel włoskiej 
firmy gumowej „Pirelli". Szczegó­
łowa rewizja, dała w wyniku kilka 
komnletów precyzyjnych wytrychów, 
cęgów, i nnych narzędzi złodziej­
skich. Po krótkich poszukiwaniach 
obu złodziejów aresztowano. Skra­
dzione rzeczy oddane poi: Porawiń- 
skiemu.

Dwa strzały do I?, orzeczonego
K rw aw a zemsta za porzucenie

Jeszcze przed 3-a laty, Zygmunt 
Rephńsl.i, poznał Irenę Franciszkę 
Gizakow, córkę b. kapitana wojsk ro­
syjskich. Gizakow miała oszczędności 
w sumie 6.000 zł., złożone w P. K. O. 
Poznawszy Replińskiego, zakochała 
się w nim z pozorną wzajemnością 
wobee czego młodzi postanowili się 
pobrać. W końcu lutego r. b. wyszły 
zapowiedzi i ślub miał odbyć się w 
połowie maja. Tymczasem Rtpliński, 
wyłudził od Gizakówny wszystkie o- 
szczedności za które wybudował do- 
mek we Włochach. Po wyłudzeniu 
pieniędzy, uczucie Replińskiego do 
narzeczonej wygasło zupełnie i od 
tego czasu począł jej unikać.

Postępowanie Replińskiego dopro­
wadziło do krwawego finału znajo­
mości. Wczoraj, około g 5 pp. 
Gizakow wyszła na podwórze domu 
przy ul. Piusa XI Nr. 56 i zobaczyw-

W czoraj odbyło się ostatnie po­
siedzenie Rady Miejskiej, przed 
wprowadzeniem w życie nowej u- 
stawy samorządowej. Następne 
posiedzenie, które odbędzie się, w 
dniu 13 b. m „ poprowadzi już 
prezydent miasta. Prawie całe 
posiedzenie wczorajsze wypełniły 
wnioski nagłe klubów lewicy pol­
skiej i żydowskiej, w sprawie ob 
niżki komornego, wstrzymania 
eksmisji dla małych mieszkań, 
zajmowanych przez bezrobotnych 
oraz opieki społecznej i lekar­
skiej dla bezdomnych Wywiązała 
się długotrv’ała dyskusja, w któ­
rej zabierali głos przedstawiciele 
prawie wszystkich klubów ra­
dzieckich. Imieniem Narodowego 
Koła Gospodarczego przemawiali 
radni Rząśnicki i prof. Stanisz­
kis.

Rada Miejska uchwaliła zwi‘ó- 
cić się do Sejmu i rządu z żąda­
niem 25 procentowej obniżki ko­
mornego dla wszystkich miesz­
kań. Wniosek ten przeszedł więk­
szością przeciwko głosom rad­
nych Narodowego Koła Gospo­
darczego. Pozatem Narodowe Ko­
ło Gospodarcze zgłosiło wniosek 
treści następującej:

W związku z orzeczeniem, wyda-
nem przez p. Assera w sprawie

pretensji Towarzystwa Elektiycz- 
ności w Warszawie, ukazały się w 
prasie artykuły, wykazujące wprost 
fantastyczne zysk., jakie Towarzy­
stwo ma osiągnąć naukutek podnie 
sienią ceny za elektryczność przy 
iednoczesncm przedłużeniu koncesji 
o 20 lat.

Ze względu na to, że sprawy tej 
nie możua uważać za ukończoną, 
rada miejska m. st. Warszawy z ty­
tułu swego prawa kontroli nad ca­
łością czynności zarządu miasta ma 
obowiązek zapoznać się z wszełkie- 
mi szczegółami sprawy w celu oce­
ny wytworzonej sytuacji i przek< - 
nania sie. czy wszystko zostało zro­
bione dla obrony mieszkańców sto­
licy przed grożącem niebezpieczeń­
stwem.
Z powyższych względów podpisa­

ni wnoszą:
„Rada miejska wzywa magistrat do 
przedstawienia na najbliższem po­
siedzeniu rady miejskiej sprawozda 
nia ze stanu sprav'y i kroków, jakie 
magistrat zamierza, poczynić celem 
uniemożliwienia realizacji orzecze­

nia p. Assera’’.
Wniosek ten przyjęty został 

przez radę jednogłośnie. Pozatem 
na posiedzeniu wczorajszem za­
łatwiano wszystkie wnioski kre­
dytowe, a więc dotyczące wypu­
szczenia pożyczki terenowej oraz 
zaciągnięcia pożyczek w BGK i 
Funduszu Pracy. Ostatnie posie­
dzenie Rady Miejskiej zakończy­
ło się koło godziny 2-ej w nocy.

Kronika sadowa

szy wychodzącego Replińskiego po­
deszła do niego i wystrzeliła dwa 
razy, trafiając Replińskiego w klat­
kę piersiową. Ranny zdołał schwycić 
Gizakównę za gardło, lecz osłabiony 
wskutek ran, osunął się na ziemie. 
Gizakównn skierowała lufę rewolwe- j 
ru w usta, by odebrać sebie życie, 
jednak dozcrca domu, Jan Gałek, za* 
larmuwany strzałami, chwycił j’ą za 
rękę i wyrwał rewolwer.

Wezwany policjant przeprowadził 
Gizakównę do 11 komisarjatu P. P. 
Lekarz pogotowia stwierdził, iż Re- 
pliński jest ranny dwukrotnie w klat­
kę niersiową i przewiózł rannego w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Je­
zus. Gizakównę, po przesłuchaniu w 
komisarjacie, przekazano urzędowi 
śledczemu, gdzie zeznała, iż zamachu 
dokonała z zemsty za porzucenie.

T e r is

STRYJ. — Woda w Prucie znacz­
nie wezbrała, skutkiem czego rzeka 
wystąpiła z brzegów, zalewając oko­
liczne pola i łąki. Mosty na Dolnym 
Prucie, a w szczególności mosty w 
Pererowic i Hańkowieach są mocno 
nadwyrężone. Wobec ciągłych opa 
dów, zachodzi obawa, że stan wody 
będzie się coraz bardziej riodwyż- 
szał.

BIAŁYSTOK. — Robotnicy', pra­
cujący w domu św. Marcina, przy 
ul. Rynek Kościuszki 5, natrafili na 
szkielety ludzkie, kości i 15 czaszek. 
Pochodzenia szkieletów narazie nie l 
ustalono. Dom św. Marcina należy 
do zabytków budownictwa z IS-go 
wieku.

W WIM3LEDGN
W pótimale rozgrywek w grach po­

jedynczych pan, rozegrano w Wim- 
bledonie spotkania pomiędzy mistrzy­
nią świata P. Helen Wills-Moody, a 
pierwszą rakietą Niemiec p. Krahwin- 
kcl.

Spotkanie skończyło się zwycię­
stwem p. Wills, która po niezwykle 
interesującej grze pokonała Niemkę w 
stosunku S:t 6:3. W drugim półfina­
le zwyciężyła niespodziewanie Angiel 
ka Rouiid nad drugą rakietą amery­
kańską Jacobs w stosunku 4:6, 6:4, 
6:2

Fina* gry pojedynczej pań rozegra 
ny będzie wobec tego pomiędz’ An- 
glją. a Stanami Ziednoczonenp i bę­
dzie posiadał jedynie charakter for­
malny, gdyż p. Wills jest uważana o- 
gólnie ]uż dzisiaj za mistrzynię Wim- 
bledonu na rok 1933.

Poza ter i rozegrano grę podwójną 
panów, v której para francuska Brug 
non —  Borotra zwyciężyła bardzo sil 
lą parę południowe) - afrykańską Kir- 

by — Firatiarson. W mieszanej grze 
podwójnej para niemiecka Krahwinkel 
— Cramm zwyciężyła silną parę ame 
rykańsko - hiszpańską Ryan—Maier.

JĘDRZEJOWSKA OSTATECZNIE 
WYELIMINOWANA

W dalszych rozgrywkach na turnie 
ju w Winibledonie para francusko-a- 
merykańska Mathieu —  F<j an odnio­
sła zwy< ięstwo nad parą jędrzejow­
ska •— Stammers w stosunku 6:1, 
6:2. .W ten sposób Jędrzejowska zo- 

] stała ostateczn.. wyeliminowana.
Wprost z Wiinbiedunu Jędrzejow­

ska wraca d t °olski. Wyjazd je: ta 
mistrzostwa Holandji został odwoła­
ny.

Czas odnowk 
prenumeratę na 

miesiąc linieć

P ły w a n ie
PROGRAM MINUTOWY MIĘDZYNA 

RODOWA CH ZAWODOW PŁY­
WA IKICH

W sobotę i niedzielę, rozegrane zo­
staną w Warszawie wielkie międzyna­
rodowe zawody! pływackie. Program 
minutowy tych zawodów przedstawia 
się następująco*

Sobota dnia § 3  godz. 17-ta otwar­
cie zawodów. Godz. 17.15 — 100
mtr. styk m dowolnym pań. Godz.
17.20 — 200 klas. panów Godz. 7.25 

- 100 na wznak parAw (Heiling, Kar 
liczek, Jastrzębski. Choina, Pawlik).
God:. 17.30 skoki pan Godz. 17.50__
100 klas. pań. Godz. 17.55 — 100
doty. pan iw (Szekely, Meszoeli, Bo­
cheński, Karliczek. Szrajbman, Szwan 
kowski, Olszewski, Walter). Godz. 
13-ta skoki z udziałem Smitha i Simai 
li Godz. 18.55 — 100 kia: panów,
(Abcles, Pollak Choina, Szrajbman, 
Makowski). Godz. 19 — 100 dow. pi 
nów. (Jod". 19.05 sztafeta 5 x 50 pa­
nów z udziałem gości zagranicznych. 
God’ . 19.10 sketch Simaika— Smith.

Niedziela dnia 9.7, Godz. 16-ta ot­
warcie. Godz 16.10 — 200 dow. pa­
nów Godz. 16.15 —  100 klas, panów. 
Gndz. TC: ,20 —  skoki pań. Godz. 
1640 - 2CO klas. pań. Godz. ’ 6,45—- 
100 klas. panów (Abeles, Pollak, 
Cnoina, Szrmbman, Makowski). Godz.
16.50 — 200 dow. panów (Szekely, 
Meszoely, Bocheński, Karliczek, Rup- 
pert. K )t Szrajbman, Szwankowski). 
Godi..̂  1‘ .55 skoki panów z udzia­
łem Liiutha : SimaikL Godz. 17.40 —  
3 x 100 zmiennym panów, z udziałem 
pływaków zag-anicznych. Godz. 17.45 
skecz Symaika —  Smith. Godz. 18-ta 
mecz piłki wodnej pormędzy ligową 
drużyną AZS a kombinowaną druży­
ną gości.

B o k s
SCHMEI.P G OŻENIŁ SIĘ 

Z ANNY ONDRA
W Urzędzie Cywilnym dzielnicy 

Charlottenburg w Berlinie, odbył s g 
w czwartek ślub znanej czeskiej ak­
torki filmowej Anny Undra z b. bok­
serskim mistrzem świata Schmellin- 
pie Ti Licznie zgromadzone rzesze pu­
bliczności zgotowały młodej parze ser 
deczną owację.

198.259 DOLARÓW PRZYNIÓSŁ 
MECZ Ca RNERA — SMARKEY

Mecz o mistrzostwo świata Sherkey 
— Camera, zgromadzi! „tylko” 31 ty­
sięcy 755 widzów. Dochód z meczu 
wyniósł 19S tysięcy 259 dolarów. Z te 
go otrzymał Sherkey — 69 tys. 603 
dolary, z nowy mistrz świata (lame­
ra zaledwie 16 tysięcy 377 dolarów.

Bestjalsk1 ojciec
WARSZAWA. — Sąd Okręgowy 

skajsał wczoraj' na bezterminowe 
więzienie potwornego zbrodniarza, 
który, w zamiarze pozbycia się 4- 
letniego synka, zrzucił go z mostu 
kolejowego do Wisły. Ojeobójca, 
Piotr Malinowski, 1. 29, na rozpra­
wie zeznał, że myśl zgładzenia dziec­
ka przyszła mu wobec trudnych wa­
runków matcrjalnycli. Nic okazał 
ani cienia żalu. W  motywach wyroku 
sąd podkreślił bestjalskość zbrodni 
cechującej brak jakichkolwiek uczuć, 
nietylko ojcowskich, ale nawet ludz­
kich.

WypalUa oczy
WARSZAWA. — Sąd Okręgowy 

rozpatrywał Wczoraj sprawę 18-1. 
Jadwigi Poletyłło, odpowiadającej z 
więzienia za fatalne poparzenie ak­
tora rowjowego teatrzyku „Mignon", 
p. Stefana Mathiasa-Ordęgi, przez 
oblanie twarzy kwasem solnym. Ak­
tor stracił oko.

Fałszywe orrekazy 
pocztowe

WARSZAWA. — Józef Snelew- 
aki wszedł W porozumienie z urzęd- 
rikicm pocztowym, Mieczysławem 
Osińskim, inwalidą wojennym. Cho­
dziło o fałszowanie pieniężnych prze­
kazów pocztowych. W gazetach u- 
kazsło się ogłoszenie, obiecująco du 
ży zarobek osobie, posiadającej 
mieszkanie i mogącej jeden pokój 
odstąpić „na biuro". Ofertę złożyła 
p. Szymańska, której oświadczono, 
że rola jej sprowadzać się będzie 
tylko do przyjmowania pieniędzy, 
jakie nadchodzić będą pocztą. 
Istotnie, po paru dniach listonosz 
przyniósł zawiadomienie na 3.100 
franków, przysłanych z zagranicy. 
P. Szymańska, podejrzewając, że 
chodzi o oszustwo, doniosła pqjjcji. 
Okazało się, żc przekazy były nod- 
rzucanc do ambulansów pocztowych. 
W  drodze dochodzeń ustalono, że 
pomysłowi aferzyści, zaniechawszy 
podrzucania przekazów, urządzili in­

ną sztuczkę. Zaczęli kupować ol­
brzymie ilości produktów spożyw­
czych u hurtów -ków prowincjonal­
nych, nic płacąc, a na należność 
wystawiając fałszywe przekazy pie­
niężne, które podrzucali noczeic, na­
rażając tę instytucje na dotkliwe 
straty.

Po aresztowaniu Osińskiego, ujęto 
także i Sadowskiego, który nie 
przyznawał się do winy fałszowania 
przekazów. Jednak ekspert gTafolo- 
gji sądowej, p. Kwieeiński, stwier­
dził, że treść przekazów wypisywał 
Snclewski własną ręką.

Snelewskiego sąd skazał na 3 lata 
więzienia i karę tę zatwii rdzono mu 
wczoraj w apelacji. Osińskiemu zaś 
złagodzono wyrok 13-tu miesięcy do 
roku więzienia, co dla niego jest 
kwestją niezwykle ważną, bo, wed­
ług ustawy, gdyby był skazany na 
karę ponad rok więzienia, straciłby 
bezpowrotnie prawo do renty inwa­
lidzkiej.

Nieletni przestępcy
WARSZAWA. —  W sądzie Okrfr 

gowym toczyła się sprawa dwuch 
nieletnich przestępców, 14-letniego 
Mieczysława i 18-lctniego Marjana 
Karczmarczyków. Pierwszy oskarżo­
ny jest- o zabójstwo, drugi o podże­
ganie do zabójstwa. Ze względu na 
wiek oskarżonych, sprawa odbywała 
się przy drzwiach zamkniętych. Sąd 
wyniósł wyrok, skazujący Mieczy­
sława Karczmarczyka n° rok domu 
poprawy, brata zaś jego na 1 rok 
więzienia, zawieszając obu wykona­
ni" kary na lat 5.

Odroczenie sprawy 
Zroigroda

KATuWICE. — Rozprawa prze­
ciwko Żmigrodowi i towarzyszom, o- 
skarżonym o przemyt sacharyny z 
Niemiec do Polski, została z Dowo­
du nagiego zasłabnięcia sędzi°go 
wotanta, p. Lehnerta, odroczona. 
Dalszy eiąg sensacyjnego proc~su 
ma się odbyć w poniedziałek, o ile 
oczywiście sędzia Lehncrt powróci 
do „drowia.

o C o -

Frantem do morza!
Przed nową prem ierą w  Rex!e

żape wiedź premjery w teatrze 
„Re która oaby': się ma dnia 11 
lipca, wzbudziła olbrzymie zaintere­
sowanie, tembardziej, że obok wspa­
niałego zespołu, złożonego z samych 
uiubieńców publiczności, wystąpi go­
ścinnie wszechświatowej sławv arty­
sta, znakomity pieśniarz, Wiktor 
Chenk in Śpiev.;.i jn oędzie po pol­
sku, włosku, hiszpańsku i rosyjsku w 
zupełnie noww.n repertuarze. War­
szawa zna dobrze tego wielkiego ar­
tystę jeizcze z czasom gościny w 
Poisce „Niebieskiego Ptaku" oraz z 
kilku jego późniejszych Koncertów, 
które zawsze były największą sen­
sacją teatralną dnia.

Tytuł nowej zewji brzmi „F ro n ­
tem do morza", a sama rewja. którą 
przygotowuje dyr. Włast, składać się 
oędzie z 30 przepięknych obrazów 
aktualnych. Humor, doskonale tek- 
sty, piekne melodje oraz wspaniała 
wystawa — oto naczelna zasada, jaką 
kieruje się dyrekcja teatru w ukła­
daniu swych programów.

Drugą sensacją, jaką pochwalić się 
będzie mogła nowa rewja, jest zaan 
gazowanie do „Rexu‘ popularnego 
„Lopka" — Kaźmierza Krukowskie­
go, który wystąpi w kapitalnym no­
wym repertuarze. Obok niego, po raz 
pierwszy w „Rexie“ , .rystąpią: sn? 
koinita tancerka i pieśniarka, Loda 
Halama, oraz Aleksander Żabczyń­
ski. Pozatem Jarossy, Z. Halama, 
M. Balcerkiewiczówna, Górska. Żeli­
chowska, Łaska, Dymsza, Koszutski, 
Parnell, Kondradt, chór Dana i 16 
Rex-girls na czele powiększonego ze­
społu.

Próby, pod kierownictwem dyr. 
Wlasta i reżysera F. Jarossy‘ego, 
postępują szybko naprzou Nad Aru. 
ną dekoracyjną pracuje Wanda Jew- 
niewiczowa, muzyczną kapelmistrz 
Vesby. Teksty pió.-a 'uwima, He.na. 
va, Słonimskiego i Wlasta są już cał­
kowicie wykończone.

Nic dziwmego, że nowa nremjera 
„Frontem do morza!" wzbudziła du­
że zainteresowanie.

f
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Watka z kryzysem
Sprawa śląska

Aresztowanie dyrektorów 
przedsit biorstw górniczych na 
Śląsku stanów5 badź co bądź 
sensację dla kół gospodarczych. 
Skutek był dobry, gdyż kilka 
zamkniętych kopalń uruchomio­
no.

Należy tu zaznaczyć dla in for­
macji czytelników z oaza Ślaska, 
że poasiawą prawną aresztowa­
nia 6 dyrektorów były specjalne 
przepisy śląskie, które zabrania­
ją zamykania przedsiębiorstw 
bez zgody t. zw. kom;sarza dc- 
mobilizacyjnego.

Największa ryba —  naczelnj 
dyrektor techniczny Huty Kró­
lewskiej i „Laury" F. Bernhard! 
pozostaje w więzieniu. Sprawa 
nie jest ostateczni s załatwiona, a 
zrobiła ona w Niomczecb duże 
wrażen < o  czem można sądzi, 
chociażby z przyjazdu do Kato 
wic słynnego Flicka.

Obrońcy interesów ciężkiego 
przemysłu uzasadniają zamyka­
nie kopalń ich ciężkiem położe­
niem iinansowem. Ten punkt wy 
maga bliższego wyjaśrienia.

Przedsiębiorstwa śląskie korzy 
tttały z olbrzymich kredytów v 
bankach niemieckich .Krcayty t» 
były aosyc drogie a pod poatacią 
odsetek ukryte były zyski. 
Dla uzdrowienia przedsiębiorstw 
śląskich należałoby przeprowa­
dzić obniżenie oprocentowania 
ich długów. Uzasadnieniem dla li 
go posunięcia jest zarówno cięż­
ka pozycja przemysłu węgłowego 
i hutniczego jak te wysokie od 
setki, które w niektórych przed- 
siębiorstwacr są nada1 nadmier­
ne.

Rewizja tej pozvcji umożliwi­
łaby utrzymanie wyższego stan; 
zatrudnienia

Argumenty o deficytowości 
ciężkiego przemysłu śląskiego 
nie roLią na nas wielkiego wrą-, 
zenia, skoro powszechnie wiado­
mo, że pod postacią wysokich 
uposażeń członków zarządu oraz 
wysokich oasetek pobierano fak­
tycznie. —- poważne zyski. '

Incydent z aresztowaniem dy­
rektorów śląskich jest tylko frag 
mentem akcji uzdrowienia cięż­
kiego przemysłu, która musi być 
przeprowadzona w  interesu 
przyszłości gospodarczej kraju.

W. Z.

J. Prus

Obrona przed obcym importem
Na dro> a jli dc merależności gospodarczej

Giełdy
GI*ł DA ZBOŻOWA

Na wczorajpzem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warsz iwie 
ogólny obrót wyniósł 681 ton, w en 
żvta 265 ton. Notowano za 100 klt . 
parytet wagon Warszawa w handlu 
hur »wyir., w ładunkach wagono­
wych: syto I-szy stanoard 22—22.50 
pszenica czerwona jara szklista 40.50 
— 41.50, pszenica jednoHtd 39.50 —
40.50, pszenica zbierana 38.50 —
39.50, iwies jednolity 17.50 — l 8.Su, 
owies zbierany 16.50 — 17.50, jęcz­
mień na kaszę 19 — 20, jęczmień 
browarny bez obrotu, gryka 18 — 
19, prose 19 — 20, gr^ch polny z wor 
kiein 23 — 26; groch yictoria z wor- 
Łem 32 — 36, wyka 33 — 14,_łu- 
bin niebieski 8.50 — 9, łuom żóity
10 — l.l, sianie lniane bazis 90 proc. 
37 — 39, mąka pszenna gat. I-szy 
45 proc. luksusowa 50 — 65 mąka 
pi zenna gat. I-szy 65 proc 55 —■ 60, 
-nr.ka pszenna, jjat. \l-gi 20 proc. po 
luksusowej 50 — 55, mąka pszenna 
gat. III-C' poślednia 25 — 35, mąka 
żytnia nytlowa gat. I-szy 65- -55 pr. 
36 — o 7. mąka żytnia sitkowa gat.
11 gi 55 proc 27 — 28, mąka żytnia 
razowa 95 pr<* . 27 — ".8, otręby 
pszenne szalo l?  — 13.50, otręby 
pszeim '■dnie 12.50 — 13, otręby 
żytnie 11.50 — 12, hucny lniane 18— 
19, rzepakowe 14 — 14.50, słoneczni- 
1 owo 15.50 • - 16._____________

Ciągle sobie powtarzamy, że je ­
steśmy dziś świadkami rozpada­
nia się gospodarstwa św itow ego 
i zamykania się w swoich grani­
cach poszczególnych gospodarstw 
narodowych. Wyrazem tego są za 
rządzenia wszystkich pansw, zmie 
rzające do ograniczenia przywo­
zu, Pisma codzienne ciągle dono­
szą o tego rodzaju zarządzeniach. 
Czytamy, je  z zainteresowaniem i 
zapominamy o nich po przeczyta­
niu Dlatego jest rzeczą interesu­
jącą zestawienie choćby pobieżne 
tych wszystkich zarządzeń.

Najprostszym sposobem utrud­
niania przywozu jest wprowadza­
nie ceł lub podwyższanie istnieją­
cych. Z tego środka korzystały i 
korzystają wszystkie państwa. 
Powtarzanie wszystkich tego ro­
dzaju zarządzeń, choćby tylko 
najważniejszych, byłoby rzeczą 

niemożliwą. Wystarczy przypom­
nieć, że Anglja, ten klasyczny 
kraj wolnego handlu, opierający 
się najdłużej wzrastającej fali 
protekcjonizmu, wprowadziła cła 
niemal od wszystkich przywożo­
nych do tego kraju towarów7.

Ale obok cła pobierane są przy 
przywozie inne opłaty, których 
wprowadzenie może utrudnić przy 
wóz. Przedewszystkiem wchodzi 
tu w grę podatek obrotowy. W tej 
chwili podatek obrotowy przy 
przywozie pobierany jest w Niem­
czech, we Francji, we Włoszech, 
w Belgji, w Anstrji, w Czechosło­
wacji, w Jugosławji i na W ę­
grzech. Ostatnio podwyższono po­
datek obrotowy przy przywozie 
we Włoszech o lVs na 2lA  proc., w 
Belgji 7. 2 proc. na 4,4 proc., we 
Francji z 2 proc. na 4 proc., ewen 
tualnic 6 proc., na Węgrzech i w 
Czechosłowacji z 2 proc. na 3 
proc. oraz wprowadzono ten poda 
tek przy przywozie w Niemczech 
i .Tugosławji.

Tam, gdzie nie wystarczają w 
tej czy innej formie pobierane o- 
płaty przy przywozie, państwa 
uciekają się do zakazów przywo­
zu. Instytucja ta znana jest w 
Polsce. Z analogicznemu zarzą­
dzeniami spotykamy się w więk­
szości państw.

Czasami jednocześnie z zakaza­
mi przywozu, czasami niezależnie

od nich istnieje kontygentowanie przywozu, a ułatwienia swego
przywozu, z czem również spoty- wywozu zastosowała Anglja w
kamy się w Polsce. Polega ono 1931 r. Obok niej zanotować ma­
na tem, że zezwala się na przy- simy spadek waluty Stanów
wóz pewnej określonej ilości t o - ] Zjednoczonych, Australji, Nowej 
w ów z dan.go kraj bez cła, Zelandji, Południowej A.ryk., E - jację browarów pogarsza okoliczność,
lub za cłem ulgowem. W najszer- giptu, Portugalji, Szwecji, Nor-] iż ministerstwo komunikacji nie -
szym zakresie stosuje tę metodę wegji, Panji, Finlandji i Japonji

Wiadomości
gospodarcze

BROWARY POLSKIE W CZERWCU
Spożycie piwa w Polsce wyniosło 

w uzerwra r. b. 11V tysięcy hekto­
litrów. W porównaniu z czerwcem 
roku zeszłego, kiedy spożycie piwa 
wyr.iosło 130 tysięcy hektolitrów, 
spadek konsumeji wynosi 10 procent.

Zestawienie zbytu piwa za pierw­
sze półrocze r. b. wykazuje w porów­
naniu z tym samym okresem roku 
ubiegłego spadek o 25 procent. Sytu-

ograniczania przywozu Francja, 
w której rozmiar kontygentu u- 
stala się w pewnym stosunku do 
dotychczasowego przywozu. Rów­
nież Szwajcaria kontygentuje 
przywóz, uzależniając przywóz 
taniego towaru od indywidualne­
go zezwolenia. Z innych krajów 
wymienić wypada Holandję, Ło­
twę i Turcję.

Czynnikiem pośrednio hamują­
cym przywóz jest spadek warto­
ści pieniądza. Zmniejsza on bo' 
wiem koszty produkcji towarów 
krajowych w stosunku do towa­
rów przywożonych i stanowi w 
ten snosób premję dla towarów 
krajowych. Obok tego wprowadza 
jąc stan niepewności i zmniejsza­
jąc wzajemne zaufanie utrudria 
obroty międzynarodowe. Środek 
ten w celu utrudniania cudzego

Wyrób krojony, o zarazem — zagraniczny
Izba Przem ysłow o-Handlow a tw ierdzi, że „k ra jo w y "

Namnożyło się u nas ostatnio 
„fabryk", które nibyto „wyrabia­
ją " różne towary, a w praktyce 
są oddziałami przedsiębiorstw 
zagranicznych, korzystającemi z 
ich licencji,, nabywającemi od

nich surowce, przekazującemi za­
granicy zyski i t. p.

Pytanie, czy wyroby takich fa ­
bryk można uważać za „krajo­
w e"? Izba Przemysłowo - Han­
dlowa Warszawska odpowiada na

Do czego doprowadza przesilenie

Zakaz tworzenia fabryk
Na podstawie rozporządzenia 

rady ministrów wprowadzony 
został we Włoszech zakaz urzą­
dzania nowych fabryk włóki: n- 
niczycn. Na podstawie tego de­
kretu nie mogą być uruchamiane 
fabryki sztucznego jedwabiu 
oraz przędzalnio i tkalnie lniane 
i jutowe. Również rozszerzenie 
przedsiębiorstw już istniejących 
wyżej wymienionych kategor^j 
zostało zakazane.

O ile powstaje faktyczna po­
trzeba uruchomienia nowych 
przedsiębiorstw lub rozszerzenia 
działalności fabryk już istnie­
jących —  wniosek w tej sprawie 
musi być przedstawiony mii i- 
strowi korporacji, który podej­
muje w tej sprawie decyzję na

Mówią, ^e...
Za kulisami toczy się zawzięta walka 

o zasady interwencji rolniczej. Jak 
wiaaomo w tych sprawach sinieją po­
ważne różnice zdan między roi rlikami, 
a sferami handlowymi.

Jak słychać ostateczne załatwienie 
tej sprawy nastąpi na posiedzeniu ko­
mitetu ekonomicznego ministrów w 
dniu 15-go b. m. M ów  sie o wprowa­
dzeniu na cele interwencji rolniczej hu 
datku od uboju bydła, tudziez o dodat­
ku do podatku gruntowego i prze my sio 
wego. Najmniej wątpliwości nasuwa 
Sbrawa podatku od uboju bydła, która 
podobno została już uzgodniona.

Akcja interewncyjna polegać ma na 
popieraniu wywozu. Przy zbożach 
strata na eksporcie ponoszona przez 
P. Z. P. Z. wynosić może 4 cl. tui 100 
kg., zaś prcmje eksportowe utrzymane 
będą na dotychczasowej wysokości, a 
przy jęczmieniu podwyższone do {> el.

Cena zatem mozc być przy pszenicy, 
życie i jęczmieniu o 10 zl. wyższa od 
parytetu eksportotoegu, a przy owsie 
o S tł. wyższiK

Nowa ustawa
probiercza

Ministerstwo przemysłu i han­
dlu opracowało projekt nowej 
ustawy probierczej która obo­
wiązywać me w całej Polsce i 
zastąpić obowiązujące dotych­
czas 3 ustawy zaborcze. Nowy 
projekt wprowadza w calem pań­
stwie jednakowe próby urzędo­
we mianowicie dla złota 920, 
750 i 585 dla srebra —  950, 875 
i 800 oraz dla platyny —  950. Za 
naruszenie przepisów probier­
czych przewidziane są kary do 
3-ch miesięcy aresztu i 300u zł. 
grzywny! Podrabianie znaków 
cechowanych, karane będzie wię­
zieniem do 3-ch lat.

podstawie porozumienia z mini­
strem robót’ publicznych.

Jednocześnie z wydaniem tego 
dekretu utworzona została spe­
cjalna komisja, której zadaniem 
będzie badanie gospodarczej ko­
nieczności powstawania nowych 
przedsiębiorstw przemysłu włó­
kienniczego.

i'trapienie
Utrapienie z temi papierosami. 

—  rzekła małżonka do małżonka, 
gdy ten, będąc nawet w uzdrowi­
sku, zwyczajem swoim palił pa­
pierosa za papierosem.

Małżonek dziwnie się jakoś 
uśmiechał i mimo, że zawsze mał­
żonce ulegał, rym razem nie uległ 
Jej usilnej prośbie zarzucenia pa­
pierosów.

Zwróciło to uwagę czułej mał­
żonki, która przecie spostrzegła, 
że uśmiech jego raczej zdradza 
porozumiewawczość, aniżeli prze­
korę. Nic nit mówiąc, zaczęła, po­
kryj omu badać jedno z pudełek z 
papierosami. Papierosy —  jak to 
papierosy: bibułka, tytoń... Po 
długiej chwili podbiegła do mał­
żonka" „M ój kochany, wiedzia­
łam. że mi się nie sprzeciwiasz, 
w pierwszej chwili tylko myśla­
łam...".

Okazało się, że małżonek pali 
papierosy oJmkotynowane.

I wilk syty —  i małżonka cała.

Zniżka

Kosztów utrzymania
Ogólny wskaźnik kosztów utrzy 

mania w Warszawie, biorąc za 
podstawę r. 1927 ja 100, wynosił 
w czerwcu r. b. 72.2 wubec 72.8 
w maju r. b., zmniejszył się prze­
to o 0.8 proc. W czerwcu ub r. 
wskaźnik ten był znacznie wyż­
szy, wynosił bowiem 81.9. Wskaź­
niki poszczególnych artykułów 
przedstawiały się następująco 
(pierwsza cyfra z czerwca 1932 
r., druga z czerwca 1933 r . ) : żyw 
ność 68.1 —  58.3, alkohol, tytoń 
117.9 —  102-1, opał, światło 128 1

100.9, komorne 170.1 —  170.1, 
odzież, obuwie 73.0 —  62.9, inne 
105.8 —  104.0.

ZBOŻE W POZNANIU 
POZNAŃ, 5.7. — Warunki: han­

del hurtowy, parytec Poznań, dosta­
wa bieżąca za 100 kg. Kursy usta­
lone na podstawie cen orjentacyj- 
nychc żyto 20.50 — 20.75 (usp. moc­
ne); pszenica SYOO — 38:60 'usp. 
stałe); jęczmień 643-662 kg. 16.25 — 
16.75 (usp. Dokojne): jęczmień 681- 
693 kg. 16.75 —- 17.56 (usp. spokoj­
ne); owies 14.25 — 14.75 (usp. spo­
kojne).

to pytanie twierdząco:
„Izba uważa, iż wyrobem krajo­

wym jesi każdy produkt wytwarza 
ny w kraju z surowców lub półfa­
brykatów krajowych, wzgi jdnie 
produkt, w którego ceni*5 więcej 
niż 50 proc. przypada na koszt ma- 
„erjałów krajowych lub robocizny 
krajowej"
Izba wyjaśnia, że 

„motywem Jo takiego określe­
nia krajowości jest to, żc w taki 
sam sposób określa się — zgodnie 
z traktatami m 'ędzynaroaow emi — 
krajowe pochodzenie towarów, wy­
wożonych zagranicę, na które wy­
stawiane są t. zw. świadectwa po­
chodzenia. Oczywiście w tych wy­
padkach, gdy towar może być wy­
rabiany jodynie z surowców lub 
półfabrykatów zagranicznych na- 
■eży od powyższej zajady stosować 
wyjątki, aby w każdyn ^azie da­
wać pierwszeństwo wyrobom kra­
jowych fabryk przed zagranlczne- 
mi. Natomiast wyrób zmontowa­
ny w kraju z części przywiezio­
nych z zarranicy nie powinien być, 
zdaniem Izby, uważany za kr yO- 
wy, przyczem analogicznie do mon 
towni należałoby traktować i roz­
lewnie."
Opinję tę podzieliło również 

Towarzystwo Popierania Wytwór 
czości Krajowej.

Izba Przemysłowo - Handlowa 
twierdzi dalej:

„Cc do kryterjów określenia kra 
jowości przedsiębiorstw, to Izba 
wypowiada się za pi-zyjęciem zasa- 
dj, żc każdy warsztat pracy, znaj­
dujący się la t<= renie państwa pol­
skiego i działający na mocy upraw 
meń nadanych mu zgounie z obo­
wiązującemu w Polsce ustaw.- ,mi— 
jest krajowy. Kwestja pochodzenia 
kapitałów, 'tanów5 ących podstawę 
działalności przedsiębiorstwa,
względnie narodowości lub przyna­
leżności państwowej właściciela — 
jest, znaniem Izby pozbawiona zna 
czerna ze stanowiska kryterjów 
krajowości."
„Ze stanowiska kryterjów kra­

jowości"... Wszystko zależy od 
krajowości, ale naszem zdaniom 
ani wyroby oddziałów firm zagra 
nirznych. mieszczących się w p oi- 
sce, nie są w 100 procentach kra­
jowe, ani też oddziały te nie są 
„krajowem i" przedsiębiorstwami. 
W  każdym razie napewno nie są 
—  polskie.

pile utrudniać parcelacji
zbyteczną formalistyką

Ponieważ przeciąganie spraw, 
związanych z parcelacją oddłu­
żeniową i zbytnia formalistyka 
hamuje całą akcję, utrudnia rea­
lizację zamierzeń rządu i wyso­
ce zniechęca osoby zaintereso­
wane, przeto ministerstwo skar­
bu rozesłało specjalny okólnik, 
który zaleca urzędom skarbo­
wym najściślejszą współpracę z 
miejscowemi oddziałami Pań­
stwowego Banku Rolnego, załat­
wianie bez najmniejszej zwłoki i 
zbędnej formalistyki wszelkich 
spraw, związanych z parcelacją, 
udzielanie inlormaeyj na żądanie 
organów Banku Rolnego, doty­
czących zaległości podatkowych 
parcelowanych majątków oraz 
irmych spraw, mających zwią­
zek z parcelacją.

Pozatem okólnik powyższy za­
leca stosowanie jaknajdalej idą­
cych ułatwień w zakresie segre-

oraz republik połudn;owo - ame­
rykańskich

Również reglamentacja dewiz 
istniejąca w dużej ilości państw 
może być skutecznym środkiem, 
utrudniającym przywóz. W r. ub. 
32 państwa miaiy u siebie zapro­
wadzoną reglamentację dewiz. 
Oczywiście me wszystkie używały 
jej, jako środka do ograniczenia 
przywozu, większość jednak miał 
również i ten cel na widoku. Tak 
np. Bułgarja nie udziela dewiz na 
przywóz szeregu artykułów, chiń­
ski Bank Narodowy daje dewizy 
przedewszystkiem na przywóz ar­
tykułów niezbędnych dla cłrń- 
skiej produkcji, w Czechosłowacji 
kupcy otrzymują dewizy tylko na 
przywóz określonych artykułów, 
w Estonji, Austrji i na Węgrzech 
przydział dewiz na cele eksporto 
we uzależniony jest od specjalne­
go zezwolenia. Rosja zabrania 
wywozu własnych znaków płat­
niczych.

Najdalej idącym środkiem w ce 
lu utrudnienia przywozu jest mo 
nopol handlu zagranicznego

wzgledniło eh postulatu co do obni­
żki taryfy kplajowej dla transportu 
piwa. Browar; zabiegały o przenie­

sienie piwa do tej klasy taryfowej, 
ttóra była stosowana do 1931 roku. 
Zniżka na taryfie wynosiłaby prze­
ciętnie 12 proc. od obecnych kosztów 
przewozu.
O KWARTALNE BILETY ULGO­

WE NA KOLEJACH
Sprawa udostępnienia pośrednikom 

handlowym przejazdów po eonach 
'ligowych była przedmiotem jednego 
z ostatnich posiedzeń Kumisji Praw­
no - Administracyjne5 Izby Przemy­
słowo - Handlowej w Eodzi, która po 
wszechstronnem jej rozważeniu sta­
nęła na stanowisku, że najbardziej 
wskazaną formą zrealizowania tego 
postulatu byłoby wyjednanie ulg ko­
lejowych nie dla samych tylko po­
średników handlowych, lecz ogólnie, 
a to w postaci wprowadzenia kwar­
talnych biletów odlegiosciowych. Da­
wałyby cne praw7o przebycia pewnej 
określonej ilości kilometrów we wszy 
stkich dyrekcjach kolejowych za o- 
płatą 50 proc

Jłe świata
NOWE EMISJE NA RYNKU 

LONDYŃSKIM
Wediag statystyki Midland Bank 

■yy nowe emisje na londyńskim rynku
całej pełni monopol handlu zagra 
nicznego został wprowadzony w 
Rosji i w Persji, projekt zaś jego 
wprowadzenia omawiany jest w 
Turcji.

Tak»* są zarządzenia władz, 
zmierzające do uniezależnienia go 
spodarrtwa narodowego, a tak 
często dziś przez wszystkie nie­
mal państwa realizowane A prze-, 
cież obok tego odbywa się natu­
ralny i samorzutny proces dziejo­
wy w tym samym kierunku. To 
Wszystko daje nam dopiero wy­
obrażenie, o dokonywiijących się 
w świecie przemianach.

kapitałowym w czerwcu r. b. wyno­
siły 17.54 milj. Ł., co oznacza wzrost, 
o 83.000 Ł. w stosunku do czerwca 
1932 r. W pierwszych sześciu m-e- 
siącach r. d. nowe emisje wynosiły 
tylko 69.33 milj. Ł. wobec "4.77 m ij. 
w pierwszem półroczu 1932 r. L emi- 
syi czerwcowych przypada 57.7 milj 
Ł. na Wielka Brytanję, 9.3 milj. Ł. 
na inne części impe jum brytyjskie­
go, a tyllcc 2.29 milj. Ł. ąa zagrar 
nicę.
WZROST PRODUKCJI SAMOCHO­

DÓW W AMERYCE
W maju r. b. wyprodukowano W 

Stanach Zjednoczonych 184.68) aut 
osobowych 5 33.540 ciężarowych, B o 
bec 153.330 względnie 27.33C - -wię­
źniu r. b. i 157.680 wzgl. 27.39n w 
maja 1932 r.

Zapowiedź świetnej koniunktury
dla chir.ielirstw a oc!3l;iego

Doniedawna w przewidywa­
niach co do wysokości zbiorów 
chmielu w7 1933 r. liczono się z 
możliwością osiągnięcia większe­
go plonu o 15 —  20 proc. w sto­
sunku do roku zeszłego. Po­
gląd ten oparty był na przesłan­
kach słusznych. Przedewszyst- 
kiem chmielniki które nie były 
uprawiane w 1932 r. w obawie 
nieopłacalności w-tym roku beda 
plonować a następnie należy 
wziąć pod uwagę stranmejszą 
uprawę intensywne nawożenie * 
energiczną walkę ze szkodnika­
mi, Do tych kosztownych i pra­
cowitych wysiłków podnieca plan 
tato rów nadzieja na korzystna 
realizację zbiorów.

Naogół jednak stan plantacyj 
nie jest pomyślny i nrzedstawia 
się następująco: w Czechosłowa­
cji z powodt’ chłodów i zimnych 
nocy wzrost chmielu jest spóź­
niony. Pędy które w tym czasie 
powinny dosięgać już końca 
drutów są zaledwie na połowie 
lub dwueh trzecich wysokości. 
Chmiel ucierpiał od pchełki 
ziemnej. Występuje ptronospora 
i w ostatnim czasie mszyca któ­
rą plantatorzy zwalczają opry­
skiwaniem. Jeżeli warunki atmo­
sferyczne się nie poprawią nie 

spodziewać dużegogacji zaległości podatkowych na 'rcozha się 
poszczególne działki, zwłaszcza zbioru, 
przez zawieranie z właścicielami W Niemczech jest podobna sy- 
parcelowanych objektów dobro- tuacja tylko w większych rozmia 
wolnych uKładów o segregacji rach występuje peronospora z 
tych obciążeń, wreszcie zaleca Którą walczą bardzo energiczni;, 
jaknaiściślejszą współpracę z Wiele chmielników zostało już
oddziałami Banku Rolnego w 
zakresie likwidacji zaległości po­
datkowych w drodze przyjmowa­
nia 4 i pól proc. listów zastaw­
nych Państwowego Banku Rol­
nego.

Okólnik zaznacza, że do pro­
wadzenia akcji oddłużeniowej 
rząd przywiązuje duże znacze­
nie, gdyż wzmożenie obrotu zie­
mią umożliwi warsztatom rol­
nym zdobycie środków, potrzeb­
nych do usunięcia trudności płat 
niczych, co niewątpliwie wpły­
nie na ożywienie życia gospodar­
czego kraju.

6 —  8 krotnie opx*yskanych cie­
czą bordoską. Walka ta jednak 
jest mało skuteczna z powodu 
nadmiaru wilgoci. Tylko trwała 
słoneczna pogoda mogłaby obec­
ny stan plantacyj poprawić.

Wyjątkowo źle przedstawiają 
się plantacje w Jugosławii. Z 
powodu chłodów i nadmiaru wil­
goci chmiel bardzo wolno rośnie. 
Najwyższe rośliny dosięgły %  
wysokości drutów na wielu zaś 
plantacjach chmiel ma zaledwie 
1 do półtora m.

W Polsce dopiero w ostatnim 
tygodniu plantacje poprawiły, 
sie. Pchełka ziemna wyrządziła

sporo szkód.
O ile na kontynencie Europy 

stan plantacyj jest mepomyślny 
z powodu nadmiaru opadów to 
w Anglji przeciwnie —  z powo­
du suszy. Wszystkie te wiadomo­
ści skłaniają do przypuszczeń że 
tegoroczny zbiór chmielu nnże 
być w najlepszym razie średni, 
co w związku z wyprzedaniem 
remanentów umacnia widoki na 
wysokie ceny.

W Polsce ostatnio zaobserwo­
wać się daje niepożądane ziawi- 
sko sprzedaży chmielu na poiu.

Należy to tłumaczyć brakiem 
kredytów dla plantatorów, którzy 
zmuszeni są do sprzedawania 
części lub całości swych zbio­
rów. Różni spekulanci wykupują 
chmiel już od lutego. Pierwsze 
sprzeaaźe były po 120 — 150 zł.„ 
ostatnie zaś doszły do 250 — 400 
za centnar (50 kg.) primy z przy 
szlych zbiorów.

Kończąca się kampanja dała 
z eksportu polskiego chmielu 
przeszło 3.500.000 zł. Mogłaby 
ona dać dwa razy tyle, gdyby 
można było powstrzymać podaż 
w początku sezonu.

Realizacja nowych zbiorów 
chmielu rozpocznie się za dwa 
miesiące w wyjątkowo pomyśl­
nej konjunkturze światowej. Za­
chodzi więc pytanie czy polscy 
plantatorzy potrafią ją  wykorzy­
stać i ściągnąć do kraju za wy­
eksportowany chmiel istotną 
równowartość pieniężną.

Spadek

Protestów wekslowych
Wobec wejścia w życie ustaw 

oddłużeniowych, wypłacalność 
kredytobioiców w Banku Pol­
skim doznała dalszej poprawy. 
Zaznacza się to śzczególnie w 
spadku protestów wekslowych. 
W Ranku Polskim stosunek we­
ksli zaprotestowanych do płat­
nych w czerwcu r. b. wyniósł 
0.86 proc., wobec 1.34 proc. w 
maju i 2.13 proc. w czerwcu ub. 
roku. Spadek protestów zazna­
czył się głównie w okręgach rol­
niczych i na terenie Łodzi.
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List' o śmierci nr alki
Nieznana korespondencja Stanisława Przybyszewskiego

Stanisław Helsztyński ogłosił 
W żywo redagowanym miesięczni­
ku regjonalnym „W ici Wielkopol­
skie" dwa listy Przybyszewskie­
go Listy te pisane są w sprawie 
matki, w sprawie Istoty najbliż­
szej Przybyszewskiemu. I są pi­
sane do księdza. Jeden przed 
śmiercią matki —  pełen troski o 
pieniądze, o wygodę potrzebną 
dla staruszki, drugi —  już po 
śmierci, jest wyznaniem, którego 
dlatego tylko nie można* nazwać 
wstrząsającem, że tyle w niem za­
dumy, rezygnacji, żalu i tej „si­
wizny, co okrywa duszę".

Złożyło się tak. że adresat listu 
był księdzem poetą Ogłosił zbior­
ki: „Przez złotolistny gaj", „Ku 
blaskom". „Nasza Pani". W Wą ■ 
growcu, w jego plebanji, gdzie 
pracował czas dłuższy, mieszkała 
matka Stanisława, Dorota Przy­
byszewska, z drugim synem W ac­
ławem. Ten drugi syn obarczony 
był dziedzicznie. Stał się próżnia­
kiem, człowiekiem wiecznie neza- 
dowolonym, alkoholikiem. Stani­
sław nazywa go nieszczęsnym bie 
dakiem.

Opiekowała się nim aż do 
śmierci bogobojna matka. Ow 
Wacław rozpoczął karjerę w skle­
pie Grosmana w Inowrocławiu. 
Była to trafika. Z trafiki poszedł 
na posadę komiwojażera, potem 
był właścicielem farbiarni, w 
końcu rzucił wszystko i osiadł u 
matki, która go żywiła ze skrom­
nej emerytury wdowiej.

Dorota Przybyszewska była 
wdową po Józefie, nauczycielu. 
Urodzona pod Toruniem 6 lutego 
1842 w Łężynie, umarła w Wą­
growcu 12 lutego 1916 r. prze­
bywszy 84 lata. Ostatnie o niej 
wspomnienie znajduje się w zbio­
rze wierszy je j proboszcza, ks. 
fi. Nawrowskiego, wydanym w r. 
1919 pod tyt. „Z roku życia".
Na lepsze odżywianie...
Do tęgo właśnie księdza pisał 

fisiy Przybyszewski. Wysłał ich 
sześć, a dwa mają pieczęć śmier­
ci. Pierw szy śmierci Wacława, 
a drugi —  matki. Charaktery­
styczne, że w liście pierwszym, 
po paru słowach o zgonie brata, 
odrazu bierze górę troska o zdro­
wie matki i je j warunki życiowe. 
Usprawiedliwione zresztą tem, że 
matka „akże zachorowała. Jest to 
na rok przed jej śmiercią. Myślał, 
że ją  pocieszy, że chociaż jeden 
syn jakoś „wyszedł na ludzi", za­
czyna zarabiać, wygrzebał się z 
nędzy —  ale właśnie wtedy gdy 
mógł tę dobrą nowinę napisać, 
uderza śmierć Wacława. Po stra­
cie syna matka choruje.

Przybyszewski dostawszy wia­
domość od księdza Nawrowskiego 
wysyła list:

Wielmożny Księże Proboszczu.
Jestem Księdzu niezmiernie wdzię­

czny za list Jego.
Wieść o śmierci mego brata Wa­

cława głęboko mną wstrząsnęła, aie 
J!a tego nieszczęsnego b:edaka mo­
gła być tylko wyzwoleniem, zaniepo­
koiła mnie zaś silnie wiadomość o 
ztym stanie zdrowia mej m; tki.

Korespondencja, jaką stale z matką 
moją utrzymywałem, została przerwa­
na przez wybuch wojny, która mnie 
orzez pierwsze miesiące całkiem z 
równowagi wytrąciła i tem się tłuma­
czy, że matka tak długo żadnej wie­
ści odemnie nie otrzymywała.

Wojna i odcięcie granicy rosyjskiej 
odcięła mnie zupełnie od wszelkiego 
źródła zarobkowania, zaległych hono- 
rarji i ..j dość pokaźnych, ^debrac już 
ani z Warszawy, ani z Kijowa, ani też 
z Lwowa nie mogłem i zostałem pra­
wie na bruku. Tem położeniem matki 
smucić nie chciałem. To teraz gdy mi 
się wreszcie po wielkich staraniach 
udaje jako tako koniec z końcem zwią 
zać, chciało nieszczęście, że matka 
moja tak mocno na zdrowiu podupa­
dła.

Jestem Księdzu nieskończenie 
wdzięczny za Jego opiekę nad moją 
matką i nie mam słów, jak Mu za to 
podziękować.

Na ręce Księdza Proboszcza ośmie 
lam się przesłać dołączony list dla mej 
matki, oraz narazie 15 marek przeka­
zem pocztowym na lepsze odżywianie 
matki.

1 gorą o Księdza proszę, by v ra- 
zit. jeżeli matka jest zbyt słaba, by 
móc sama pisać, zechciał mnie łaska­
wie poinformować, jak się obecnie 
matka' moja miewa.

Raz jeszcze wraz z żoną zasyłam 
Księdzu jaknajgorętszą podziękę i 
prośbę o możliwie rychłą wiadomość 
j  matce.

Wyrazy jaknajgłębszego szacunku 
i poważania łączy 
•* Stanisław Przybyszewski

Monachjum, 4. I. 1915.
Ruffinistr. 12.

Chciałbym ucałować te 
rące...

Od śmierci brata — Wacława, 
Przybyszewskiego prześladuje 
myśl, że może matkę niedługo 
stracić. Nieszczęście przyszło 
Ksiądz Nawrocki, spowiednik 
przyjaciel pani Pizybyszewskiej, 
wiedziony szczęśliwem natchnie 
niem pisze do Przybyszewskiego. 
W odpowiedzi dostaje list, w któ­
rym widać zrośnięcie się duszy 
syna z duszą matki, tak jak małe 
dziecko związane jest z ciałem 
matki. W tej pustej chwili życia, 
gdy już jest po pogrzebie, Przy­
byszewski zaczyna żyć częścią 
duszy matki, je j świętością. Myśli 
o tem, żeby duszę odnowić. Pra­
gnie spowiedzi, rozmowy z księ­
dzem Nawrockim; odżycia 
wspomnień życia z matką. Pisze 
„wspomnienia całego życia —  
matką i w matce". Myśli o dzie­
ciństwie, o niemowlęctwie, o 
swem poczęciu. W  tych słowach 
jest lęk przed tajemnicą macie 
rzyństwa. „Zbyt świeży ból", bo 
czuje, że z matką odeszło j e g o  
ź r ó d ł o  ż y c i a !  Dlatego tez 
chciałby ucałować ręce księdza, 
który napisał list pociechy. Dlate­
go przyznaje mu się do wew­
nętrznego rozdwojenia, zanosi

prośbę od „pisarza, okrzyczanego 
za niedowiarka i antychrysta’
I jako ten antychryst pisze list ku 
czci i podziękowaniu za „Chry­
stusową dobroć":

Czcinajgodmejszy Księże.
Ja Blisko już pięćdziesięcioletni 

mężczyzna miałem po przeczytaniu 
listu Jego gorące pragnienie, by „ca­
łować te ręce, które ten list napisały. 
Więcej nadto powiedzieć nie jestem 
w sianie.

Nic jeszcze w moim krwawem ży­
ciu łak mną do samego dna nie 
wstrząsnęło, jak śmierć matki. Prawie 
całą moją młodość strawiłem z nią 
razem w wspólnie przeżytych mę­
czarniach życiowych, od których du­
sza bieleje siwizną i to sprawiło, że 
matka była mi daleko więcej, aniżeli 
może matka być dla dziecka —- 
mimo, że od jej ostatniej ciężkiej cuo- 
roby, od śmierci nieszczęsnego Wa­
cława drżałem bezustannie na myśl 
że mogę matkę utracić i miatem czas 
na jej śmierć się przygotować, w ża­
den sposób me mogę się z tą myślą 
oswoić, że jej już niema.

Przybyć nie mogłem na matki grób, 
choć całą duszą się rwałem. Wskutek 
wojny dostałem się w niezmiernie 
ciężkie położenie, bo ruch wydawni­
czy w Polsce całkiem ustał; sam nie 
rozumiem, jakem wraz z żona dotych­
czas wyżyć zdoła1 Życzliwości redak 
cji „Dziennika Poznańsk:ego” mam 
do zawdzięczenia, że matka nie po­
trzebowała być pogrzebana na koszt 
gmir y.

W nieszczęsny, chory ród Przyby­
szewskich dostała się moja matka, i 
to było jej straszliwem męczeństwem 
— i jej dzieci.

Niech drogi Ksiądz raczy kiedy w 
swej modlitwie za zmarłych ?pcm- 
nąć o biednym bracie moim Wacła­
wie — jego może najciężej obaiczyło 
piekielne dziedzictwo po przodkach

ze struny ojca. Prośba ze strony pisa­
rza, okrzyczanego za niedowiarka i 
antychrysLa, maąe się Księdzu wydać 
dziwną, alt Ksiądz poznał doszczętnie 
dus^g mojej matki, a tą samą, może 
ciężko spaczoną, może zbyt p/zyziem- 
nem błotem zbrukaną, ale w całej za­
sadniczej istocie tą samą duszą, którą 
matka żyła, żyję i ja, mimo że niego­
dzien jestem scałować pyłu z tych 
świętych stóp po ich krwawej życio­
wej wędrówce. Takbym pragnął Księ- 
uzu to wszystko usobiscie powie­
dzieć, i myślę tylko o tem, b wojna 
się skończyła bym mógł do Wągrow­
ca p.zyjechać. by groby odwiedzić
—  i duszę moją odnowić.

Niech drogi Ksiądz wybaczy nie­
składne moje pisanie, ale zbyt świeży 
ból i wspomnienia całego życia —  z 
matką i w matce — mną szarpią — 
zechciej Czcinaj godniejszy Panie 
przyjąć raz jeszcze cyrazy mojej naj­
głębszej wdzięcznośt —  to za nało
— za mało. Za Je^o świętą Chrystu­
sową dobroć, jakąś mej matce okazy­
wał.

Wyrazy najgłębszej czci przesyła 
Stanisław Przybyszewski

Monachjum, 19. II. 1916.
Ruffinistr. 12),

(w 82 roku życia mej matki).
Zakończenie listu wzrusza naj­

bardziej. Matka odeszła. Ten 
list, to jeszcze ostatnia rzecz 
związana z jej życiem. Jeszcze 
coś takiego, o czem można powie­
dzieć „w  82 roku życia niej mat­
ki".

Tu Przybyszewski omylił się. 
Matka żyła dłużej —  84 lata. Mi-

Tem esseyOw Chestertona
Nakładom wydawnictwa Methisena 

w I/ondynie ukazał się tom esseyów 
G. K. Chestertona p. t. „AU I sur­
my" (wszystko, co ogarniam spoj­
rzeniom). Esseye te, utrzymane w 
tonie polemicznym, poświęcone są 
przeważnie zagadnieniom religij­
nym. Podobnie, jak we wszystkich 
swoich poprzednich utworach, Chcs- 
terton okazuje się gorącym katoli­
kiem. Do najciekawszych szkiców 
należy essey o świętym Jerzym, wy

kazSjący analogje pomiędzy współ* 
czenością a cesarstwom rzymskietr, 
chylącem się ku upadkowi, oraz es­
sey o pogani zmie. W  tym ostatnim 
Chesterton zestawia pogan 19-go stu­
lecia z poganami doby obecnej i do­
chodzi do wniosku, że podczas gdy 
Shelley czy Heine przesyi ali cały 
wszechświ it pierwiastkiem boskim, 
dla pogan współczesnych nie w ogó­
le boskiego nie istnieje.

Reprodukcje zaginionych dzieł Norwida
Dokur.ientarny zeszyt „Grafiki"

Z miizylii

Chór Studentek Norweskich
Występ Chóru Studentek Nor­

weskich z Oslo w sali konserwa­
torium dał warszawskiej publicz­
ności możność zapoznania się z 
chórowym kierunkiem, panują­
cymi dotychczas w norweskich 
zespołach wokalnych, z doDrym 
posiewem technicznego przygoto­
wania i jakością wykonania. Pod 
wieloma względami był interesu­
jący. Po pierwsze można było 
stwierdzić, że kierunek jest nie­
co przestarzały, lecz dobry, tra­
dycyjny, ale właściwy. Chór nie 
mógł śpiewać utworów, wymaga­
jących dużego przygotowania 
muzycznego i tem się tłumaczy 
jego pewna jednostronność w u- 
kładzie programu, pewna skost­
niałość w doborze numerów, ale 
jego stronie wykonawczej nic nie 
można zarzucić. Sprężyście pro­
wadzony chór pod dyrekcją p. 
Emila Nielsena wykonał cały sze- 
r ig  utworów z chórowej litera­
tury norweskiej. Śpiewano czy­
sto, bez afektauji i dyscyplinar­
nie. Jest to cecha pierwszorzęd­
nej wagi, świadcząca o arty­
stycznym przygotowaniu kierow­
nika, o jego sumienności i o 
pracy zespołu.

Koncert rozpoczęto wykona­
niem polskiego Hymnu Narodo­
wego % tekstem polskim, co wy­
wołało bardzo miłe wrażenie, 
następnie norweskiego — w 
brzmieniu oryginalnem. Oba 
hymny licznie zgromadzona 
"świetnie usposobiona publiczność

przyjęła z entuzjazmem. Nic 
dziwnego! Polski Hvmn Narodo­
wy, wykonany przez żeński chór 
studentek w obcym dla nich 
brzmieniu i podany w całkowicie 
zadawalniającej formie, musiał 
ująć polską publiczność. Był to 
gest metylko kurtuazji, ale rów­
nież sprawdzian, że polska 
kultura, niezależnie od jej form 
objawiania się, ma swój oddźwięk 
u tych. którzy nie znaja naszego 
języKa.

W repertuarze panuje kierunek 
neo - romantyczny, stworzony w 
drugiej połowie XIX  wieku.

Program składał się z trzech 
części, dających w pewrym sen­
sie zamknięty, przegląd norwe­
skiej twórcze ści cholowej z XIX 
w., utrzymanej na poziomie aka­
demickiej techniki. Współczesnej 
literatury nie pokazano. Dwie 
części zawierały utwory Griega, 
Lassonów, Wingego, Kjerulfa, 
Olsena, Kjelisbyego Johansena, 
Ufrstada, a trzecia melodje ludo­
we w opracowaniu Wingego, Mel- 
linga i dyrektora chóru '—  Emila 
Nielsena Niektóre numery skła­
dały się z partyj chóru i partyj 
solowych, wykonanych przez pp. 
E. Nissen, S. Lund i R. Jacobsen. 
Śpiewano w języku norweskim, 
bardzo miłym dla ucha. Zarówno 
soliści, jak chór i kapelmistrz wy­
kazali dużą kulturę śpiewaczą i 
dobre przygotowane.

Szymon Waljewąki

Z nauki i sztuki
Literatura

— Pamiętnik Wincentego Luto­
sławskiego. Znakomity uczony i 
twórca współczesnej polskiej fiiozo- 
fji mesjanistyeznej, prof. Wincenty 
Lutosławski, ukończył swoj pamięt­
nik, który w najbliższym czasie u- 
każe się nakładem księgami Hoe- 
6icka. Ze względu na osobę autora, 
pamiętnik ten bezwątpienia stanie 
się pierwszorzędną sensai ją literac­
ką. (a).

— „Ulysses4 Joyce‘a w taniem 
wydan;u. „Ulysses" Jamesa Joyce‘a’ 
ukajał się* obecnie w taniem wydan.u 
doskonale redagowanej angielskiej 
kolekcji kontynentalnej „Albai rosi . 
Jak wiadomo, w Anglji „Ulysses1 u- 
legł konfiskacie i dotychczas leszcze 
należy do książek inkryminowanych.

— Bogactwo bibljoteki Krasiń­
skich. Przed kilku dniami został za­
rejestrowany w Libljoteee Krasiń­
skich w Warszawie sześciotysięczny 
egzemplarz rękopisu. Fachowcy 
twierdzą, że na całym świecie nie­
ma drugiej bibljoteki prywatnej, 
która mogłaby podobnie wysoką cy­
frą rękopisów się wykazać. <b).

— Nowy zabytek języka polskie­
go. W  publikacjach Pozn. Tow. 
Nauk. wydał prof. St. Wierczyński 
dwa obszerne teksty apokryimzne z 
pierwszej połowy 16-go wieku, dotąd 
całkiem nieznane, t. j. opowieść o 
Męce Pańskiej („Sprawa chędoga o 
męce Pana Chrystusowej") i t. zw. 
Ewangelję Nikodema. Wydanie o- 
p.era się o rękopis (zwrócony dziś 
Polsce na zasadzie rewindykacji), 
odtwarza wiernie jt-go pisownię. 
Wydawca opatrzył tekst w przypi­
sy, słownik i obęzeray wstęp, gdzie 
opisał kodeks, scharakteryzował za­
bytek, jego pisownię, formę, stosu­
nek do źródeł i pokrewnych utwo­
rów polskich, (b^-

Muzyka
— Losy opery lwowskiej. W pre­

liminarzu budżetowym m. Lwowa 
przewidziana była suma 220 tys. zł. 
na prowadzenie opery. Budżet ten 
został jednak przez władze woje­
wódzkie zakwestjonowany. Wobec 
tego rada miejska, wprowadzając do 
budżetu oszczędności, skreśliła z su­
my preliminowanej na operę 100 
tys. złotych. Wątpliwe jest, aby po­
zostałe 120 tys. zł. wystarczyło na 
prowadzenie teatru muzycznego, tem 
bardziej, że z poprzedniego sezonu 
Towarzystwo Przyjaciół Muzyki i 
Opery, które prowadziło operę, ma 
jeszcze *125 tys. zł. długu. W tej 
sjtuacji istnienie opery we Lwowie 
stoi pod znakiem zapytania, (h). 
nia. (b).

Różne
— Budowa Muzeum Narodowego 

w Kiakowie. Bada miejska m. Kra­
kowa na u^oozystem posiedzeniu u- 
ehwaliła z dniem 1. lipea przystąpić 
do budowy gmachu Muzeum Naro­
dowego. Krakowskie Muzeum liczy 
już blisko 50 lat istnienia. Otwarte 
było w dn. 11. września 1883 r. po

W najnowszym zeszycie czaso­
pisma „Grafika" znajduje się 
bardzo ciekawy zbiór 63 reprn 
dukcyj prac plastycznych Cyprja- 
na Norwida, z tego 10 jest wybo 
rem, z poprzednio reprodukowa 
nych dzieł, a 53 reprodukcje są 
zupełną nowością.

Kolekcję norwidowską opatrzył 
wstępem Zenon Przesmycki, pi­
sząc m. in.:

„Wrażliwe rozejrzenie się w 
skonfrontowanych tutaj 63 repro­
dukcjach sprostuje łatwo wyo­
brażenia o wyłącznie rzymskich, 
biblijnych i t. p. tematach, wybie­
ranych przez artystę, o kolejnych 
wpływach, jakim miał jakoby ule­
gać, o dyletantyzmie wreszcie, 
cechującym pono jego formę, a 
nawet pozwoli może na wyprowa­
dzenie pewnych ściślejszych 

mowoli skrócił w liście rozcią- wniosków cc do stosunku twór- 
głość tego życia, które chciałby czoJci artystycznej Norwida czy 
jaknajbardziej wydłużyć, (b .). *■' Jeg0 teuryj estetycznych,

czy utworów poetyckich".
„Zabiegaliśmy czas jakiś o na­

kładcę na wydanie choćby pewnej 
ilości tych świetnych akwarel i 
rysunków podkolorowanych, któ. 
rych próbki tu mamy w reproduk­
cji barwnej, jedynie mogącej u- 
wydatnić wszystkie ich walory. 
Ale nieodzowneni byłoby użycze­
nie oryginałów odpowiedniemu 
zakładowi, na co mieszkający da­
leko posiadacz niezbyt chętnie 
się godził i nie znalazł się edytor, 
któryby odpowiedniemi rękojmia­
mi chcał uspokoić jego obawy — 
i rzecz cala pozostała pięknem

poświęceniu przez ówczesnego bisku­
pa krakowskiego, ks. Albina Duna­
jewskiego.

— 1223 małych planet. Berliński 
„Reicheninstitut" ogłosił tom p. t. 
„Małe planety". Ostateczna ilość 
wszystkich znanych dotychczas i 
skatologowanych planet wyraża się 
w liczbie 1223. W ciągu ostatniego 
roku odkryto 40 nowych małych pla­
net. Planeta odkryta przez Dclpor- 
te‘a oznaczona jest numerem 1222.

marzeniem. Dziś trzeba się zado- 
wolnić czarnemi kliszami ze zdję­
tych na szczęście fotografij, bo 
oryginały, po śmierci byłego wła­
ściciela, nie wiadomo gazie się 
podziewają".

A więc, jak jasno wynika ze 
słów wstępu, plastyczna puścizna 
Norwidowska w znacznej mierze 
—  zaginęła i niewiadomo, czy da 
się ją kiedyś odnaleść. W  świetle 
tej informacji omawiany zeszvt 
„Grafiki" ma doniosłe dokumen- 
tarne znaczenie. Dla pragnących 
poznać twórczość plastyczną Nor 
.« ida będzie na długi czas zasad- 
niczem źródłem. Pozostały tylko 
fotografie i z nich wykonane od­
bitki.

Reprodukowane są obecnie: 
akwaforty, rysunki, akwarele o- 
raz medal, przedstawiający Zyg­
munta Krasińskiego. Większość 
tych reprodukcyj to są szkice, a 
jak pisze Przesmycki: „rzeczy
malowane dla siebie, pod świe- 
żem wrażeniem, bez kończenia 
zbytniego; są to owe studja czy 
szkice w najlepszem słowa zna­
czeniu, ujawniające najwierniej 
indywidualność artysty, o któ­
rych Norwid pisał „Prawdziwych 
szkiców nie można robić umyśl­
nie —  one się ..same narzucają. 
Odpycha się je piórem lub ołów­
kiem i zostaje ślad, notatka, 
szkic, są to dlatego zazwyczaj 
karteczki i złamki, które żadnej 
rzeczowej wartości nie mają. A- 
toli żaden fotograf nie zastąpi 
nigdy prawdziwego szkicu". <b.).

Wielka królowa
i Andre tf?Łjrops o Wiktorii anyieiskiei

Znany powieściopisarz francu- j górą lat, postawił Wielką Bryta- 
ski, Andre Maurois, autor „Kii 
m atów", i „Kręgu rodzinnego", carstw świata.

jiiję w rzędzie najw:ększycn mo- 
> nci„=+u, ómiata Zdawało się, że

pracuje obecnie nad książką hi­
storyczną p. t. „E dw ard V II i 
jego epoka" (Edouard VII et son 
temps). Na półkach księgarskich 
praca ta ukaże się prawdopodob­
nie dopiero na jesieni. Tymcza­
sem jecien z początkowych frag­
mentów „Edwarda VII", wydruko 
wał paryski tygodnik „La Re- 
vue hebdomadaire".

Fragment ten, będący pewne­
go rodzaju prologiem do właści­
wego tematu książki, poświęco­
ny jest ostatnim dniom i śmier­
ci królowej Wiktorji.

żadna siła nie może z równowa­
gi wytrącić tej imponującej 
wszystkim potęgi, nic nie może 
zmącić tej doskonałej harmonji. 
Być obywatelem Imperjum Bry­
tyjskiego, to znaczyło czuć, 
gdziekolwiekby się znajdowało, 
w kraju czy zagranicą, mocny 
grunt pod nogami.

Symbolem niejako —  pisze 
Maurois — żywem ucieleśnie­
niem tej niezniszczalnośei i po­
tęgi Wielkiej Brytanji była kró­
lowa Wiktorja. Pomimo dziewięć 
dziesięciu blisko lat Wiktorja

Z imieniem królowej Wiktorji zachowała zupełną trzeźwość 
związany jest jeden z najświet- umyS}u> energję, stanowczość, 
niejszych okresów w dziejach An pobożność i wspaniałomyślność, 
glnji. Niebywałemu wzrostowi [wszystkie te zalety, które przez

ty m zmysłem rodzinnym. Do koń

potęgi politycznej i handlowej 
towarzyszył wówczas rozkwit li-

tyle lat pozwoliły jej mądrze 
sprawować rządy, a własną oso-

teratury i sztuki, to też okres;bę otoczyć nimbem królewskiego 
wiktorjański, ciągnący się na majestatu.
przestrzeni siedemdziesięciu z ! Sama Wiktorja zresztą wierzy-

j ła w swoją „siłę magicznę", jak 
3S r i  G 1 5 powiada Maurois. „Kiedy pisała

Turgenjew i Tołstoj
W Rosji wydano ciekawą książkę

0 charakterze anegdotycznym, zaty­
tułowaną „Szachy w życiu rosyj­
skich pisarzy". Z najwybitniejszych 
twórców literatury rosyjskiej pasjo­
nowanymi szachistami byli; Pusz­
kin, Turgcnjew i Tołstoj.

O Turgeujewie znajdujemy nastę­
pujące opowiadanie:

„Pewnego razu groziła mu prze­
grana. Turgenjeu był wzruszony. O- 
czy sypały iskry, ruchy- miał ner­
wowe. Skoncentrował całą uwagę na 
grę, która koniec końców, oczywi­
ście, nie bez bez znacznych wysił­
ków z jego strony, doprowadziła do 
naszej klęski. Po skończonej partji 
Turgenjew z wyraźnem uczuciem ul­
gi odetchnął".

Orę Tołstoja autor charaktery/,u- 
je w taki sjrosób:

„Tołstoj grał zawsze z młodzień­
czym zapałem i za każdymi razem 
Szukał nowych kombinacyj. Figury 
brał dwoma palcami, wskazującym
1 średnim, dłonią w górę, jakoby no­
życzkami".

Jw trzeciej osobie: królowa jest
zdumiona... albo królowa żąda — 
posiadała wówczas najgłębsze 
przeświadczenie, że władza jej 
jest dana od Boga". Jako ilustra­
cję tej tak bardzo charaktery­
stycznej dla Wiktorji cechy, 
Maurois przypomina zabawną 
anegdotę, autentyczną zresztą, 
iak twierdzi, kiedy wybuchła woj 
na w Transwalu. Wiktorja często 
posyłała żołnierzom angielskim 
paczki żywnościowe, m. in. pu­
dełka z czekoladkami. Pewnego 
dnia do rezydencji królowej w 
Osborne przyszedł z Afryki list 
w którym autor —  skromny le­
karz wojskowy — donosił swo- 
'ej władczyni, jakoby przysyłana 
przez nią czekolada zabezpiecza 
żołnierzy przed kulami Boerów. 
Wiktorja przyjęła tę wiadomość 
bez cienia zdumienia. Nadprzy­
rodzone to zjawisko było dla 
mej zupełnie zrozumiałe. Ale na 
tem nie kończyła się psycholo- 
gja królowej.

Łączyła w sobie Wiktorja god- 
nośćkrólowej Anglji i cesarzowej 
Indyi z bardzo silnie rozwinię-

ca życia opłakiwała swego mę­
ża, księcia Alberta „najlepszego 
z mężów i najszlachetniejszego z 
ludzi", jak mówiła często. W 
chwilach wolnych od obowiąz­
ków państwowych opuszczała 
Wiktorja Londyn i udawała się 
do cichego zamku w Osborne, 
gdzie pośród licznych pamiątek, 
drogocennych mirjatur i malowa 
dcl, czekało na nią spokojne, do­
mowe życie. Rodzina Wi.itorj- 
była ogromna: dziewięcioro dzie­
ci, czterdzieścioro wnucząt, nie­
zliczona gromada prawnuków i 
prawnuczek, nie mówiąc już o 
siostrzeńcach, siostrzenicach, ku 
zynach, powinowatych.

Spokój jednaką ostatnich dni 
Wiktorji zamąciła wojna z Boe- 
rami. Wojna ta, traktowana z 
początku przez ogół opinji jak 
błahostka, już po .pierwszych 
klęskach wstrząsnęła społeczeń­
stwem. Dla "Wiktorii był to do­
tkliwy cios. Umierająca już wy­
lądowała ze statku „Albert" na 
wyspie Wight, 18 grudnia 1900 
roku.

Skonała w zamku Osborne. 
„Czterej olbrzymi grenadierzy 
w czerwonych mundurach czu­
wało po bokach katafalku, nie­
ruchomi jak posągi. Na trumnie 
król Edward własnoręcznie umie 
ścił koronę, wysadzaną blyszczą- 
cemi, jak światła, djamentami. 
order Podwiązki oraz płaszcz gro 
nostajowj.. Jeden z dziennika­
rzy zauważył, że gronostaje po­
żółkły ze starości".

Śmierć królowej wy wat la w 
Londynie wstrząsające wraże­
nie. Ogłoszono żałobę narodową, 
a pogrzeb W iktoiii stał s.ę wiel­
ką manifestacją całej Anglji, 
Zamącił ją  jednak drobny wy­
padek: podczas długiej drogi , z 
Londynu do Windsoru, nagle 
znarowiły się konie. Trumna za­
chwiała się na katafalku a wszy 
scy obecni zamarli w przeraże­
niu. Konie nie chciały rusz\ć z 
miejsca. Wyprzęgnięlo ie więc,

| a katafalk pociągnęło trzystu ma 
rynarzy. Katafalk królowej, kio- 
ej nmierć naruszyła spokój i 
równowagę polityczną Europy...
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Nfe będzie już „MagistranT

Zastąpi go „Zarząd miejski"
Przed wprowadzeniem w  życie nowej bstawy 

samorządowej
Wobec wejścia w życie, z dniem 

13 b. m., nowej ustawy samorządo­
wej, prezydjum Magistratu opiaco- 
wuje obecnie wnioski, mające na ce­
lu dostosowanie obecnej organizacji 
miejskiej do wymogów nowej usta­
wy. W związku t  tem, odbyła Się 
wczoraj narada naczelników wydzia­
łów administracyjnych, a w sobotę 
odbędzie Się podobna konferencja pre 
zydjum, z udziałem dyrektorów przed 
siębiorstw.

Na konferencjach tych omawiana 
jest sprawa, które ze stałych komi- 
syj Magistratu mają być utrzymane 
i jakie funkcje mają być powierzo­
ne ławnikom. Z dniem 13 b. m. zi; - 
knie nazwa „magistrat", a zastąpi 
ją nazwa „zarząd miejski". Odpo­
wiednio do tego nastąpi zmiana dru­
ków i pieczątek. Magistrat wystąpi! 
do M. S. Wewn. z prośbą, by pie­
czątki mógł 2mienić dopiero z dniem 
1 września r. b., albowiem do tego 
czasu mają być wprowadzone pie­
czątki opatrzone nowym herbem mia­
sta.

Co sie tyczy prezydjum Rady Miej 
skitj, to, jak wiadomo, nowa ustawa 
znosi prezydjum i biuro Rady, prze­
kazując przewodnictwo prezydentowi 
miasta, względnie jego zastępcom. 
W dniu dzisiejszym, Magistrat po­
wiadomił oficjalnie prezydjum Rady 
o decyzj’ władz nadzorczych, wpro­
wadzenia natychmiast w życie arty­
kułu 35 nowej ustawy, dotyczącego

T E A T R Y
N ARODOWI : Dziś ł jutro kn-

uedja W. Fodora „Pocałunek przed 
lustrem" z Gorczyńską, Burzyńskim 
i Brydzińskim.

NO \VY: Dziś i jutro komedja
Dc. ala „Stefek" z Dulęnanką, Sam- 
borskin ‘ Rolandem.

LFTNI: Dziś prcmjera komedji
M. i -dhakows „Mieszłcanic Zojki" z 
ćwik. kę. j Węgrzynem.

POLSKł Dziś i jutr. sztuka Je- 
r :go_ Tepy „Fiauleiri Doctor" z Ei­
chlerówną.

ATENEUM: Dziś „Rewolucja w
Płkutkowie**. W próbach sztuka Afi- 
roj iwa „D ziw k".

KAMERALNY: Dz:ś i jutro nztu- 
ks Słonimskiego „Lel.arz bezdom­
ny".

STUDIO IM. ŻEROMSKIEGO (Żo 
Uh orz, ul Suzina): Dziś i codzien­
nie reportaż soenicżfiy „Boston" Blff 
me a.

8.30: Dziś i jutro operetka „No, no, 
Nanetie".

MORSKIE OKO. Dziś i jutro 
rewja p. t. .ftewja Warszawy" z Ha­
lamą, Mankiewiczćwna, Jarkowską, 
Antoszówną Krukowskim.

RF.X OH. Karowa /3) Dziś i jutro 
rewja „Zjazd gwiazd” z Pogorzelską,

alamą Parnellcr i, Bodo i Dymszą. 
We wtorek prom jera nowej rew ji 
„Frontem do morza".

W Y3TAW Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

KI. Wystawy „Kazimierz nad Wi­
słą w sz.jee", grupy „Plastyków no­
woczesnych" grupy „Kolor" i K. Ma­
ckiewicz:.

ZACHĘTA: Wystawa batalistycz­
na p. t. „Żołnierz i koń u sztuce 
polskiej”, obejmuje przeszli ?G, płó­
cien malarzy polskich XIX i XX w.

MUZEUM NARODOWE: Podwale 
15 — wystawą chińskich drzewory- 
vów i muzeum wojska. Al. 3-go M v 
m 13 — wystawa sztuki zdobniczej 
i wystawa ramię tek z powstania 
1353

KAMIENICA BARYCZKOW: Pań 
afcwowe zbiory sztuki.

właśnie przejęcia przewodnictwa na 
Rudzie Miejskiej przez prezydenta. 
Pozatem, jak się dowiadujemy, z dn. 
13 b. m. nastąpi liawioacja biura Ra­
dy Miejskiej, przyczem niektórzy u- 
rzędnicy biura będą wcieleni do wy­
działu spraw ogólnych magistratu.

Rów nież w  autobusach
frekwencji! maleje

W ciągu czerwca autobusy miej­
skie przewiozły 1,572,334 pasażerów, 
co w porównaniu z czerwcem r. z. 
(1,690,11)7) stanowi o 1,2 proc. mniej, 
a w porównaniu z majem r. b. 
(1,729,612) o 9,9 proc. mniej, a to ze 
względu na krótszy miesiąc. W czerw 
cu autobusy wykonały 190,889 wozo- 
kilometrów, o 8,8 proc. więcej, niż w 
czerwcu r. z. (175,449), a o 2,18 proc. 
mniej, niż w maju r. b. (195,152).

Spiętrzone wody na Słotfcwcu

lnsro® K®leKtoro®i fileUfisMeinii
Towarzystwo, eksploatujące młyn 

im Slodowcu, wystąpiło do Komlstt- 
rjatu Rządu z prośbą o zapisanie 
do księgi wodnej uprawnień do pię­
trzenia wody na Słodowcu do wy­
sokości przeszło 5 metrów.

Aczkolwiek przedsiębiorstwo to 
posiada przedwojenne rosyjskie u- 
prawnienia w tej' mierze, z czego 
ggjgggjgg*  S5 "»  W ).......  nu m m i

skarb państwa pobiera odpowiedni 
czyfft*, jednakże konieczne jest ska­
sowanie tego spiętrzenia, którego u- 
Irzymanie jest nic do pomyślenia w 
mieście, gdyż wyrządza ono nie­
współmiernie duże straty w .stosun­
ku do minimalnych korzyści, .jakie 
da.ją przedsiębiorcy.

Niesłychany wyrok p. Assera mśgł zapaśó

Przez niccScsIateczne rozpatrzenie motywów Polski
Opinja prof. U.W . Zygmunta Cybichowskiego, wielkiego znawcy prawa m iędzynarodowego

K IN A
ADRIA: „LudzU za krat imi".
ARENa : ,W sidłach szaleńca".
ATLANTIC: „Karjera kelnerki".
BAJKA: „Turniej walk zapaśni-

zych“ i ,„Flip i Flap w Ltegji Cu- 
ńzoi..emjLiej“.

CAPITOL: „Ja w dzień, ty w no. 
cy" i „Kobiety bez przyszłości".

rOLObSP.UM: „1 roi Paryża’ i
„Faworyta Ma„aradży“.

COLOSSEUM: „Zaginiony stero-
wiec I 9—25”.

CORSO: „Mandżurja płonie" i „bu 
stć" na froncie".

EUROPA: ,INoc w Chicago".
FII riARMONjA: „5 Przeklętych 

Dżentelmenów".
FAMA „Dziewczę z krainy burz", 

; „Gongi uda1
FORUM: „W  szaluttym tempie”.
GLUP’ „ .  „ talio Paryż”.
HOLLYWOOD „W  służbie ślcd- 

tzej" i ri wja.
HĘLlOiS: , Ben Hur" i dodatki
MIEodKIF: „Licytacja miłości” ,
urlAJESTIC; „Noc miłości” .
MASKA: „Maradu" i „Księżna 

Łowicki".
OA7.A „Boczna ulica" i „Trędo­

wata".
PAN „Gehenna kobiety" i „Tran- satlant.c”.
PĘ Ij L’ - TRIANON- „Jej eksce- 

'  -Maaumc butli rfly” .
Riyij.RA: „Bezdomni" i „x0 z Pa­

wian-".
ROXY: „Raiiki Ptak”.

W.ATOW ID! Górka Pułku".
TOMbt' A: - Masze niewinne na- 

tt\ vont‘ i „Milczący wróg”,
TOK Mężczyźni w jej życiu".
UCH ORA: „Raj ukradziony” i

„Ostatnia Noc Kawalera”,

W związku z głośna sprawą 
niesłychanego Y/yroku wydanego 
w sporze między elektrownią a 
magistratem przez sędziego roz­
jemczego Assera, zwróciliśmy się 
o opinję w tej sprawne do znako­
mitego znawcy prawa międzyna­
rodowego, profesora Zygmunta 
Cybichowskiego. Wybitny uczony 
przyjmuje nas w swoim mieszka­
niu, przy uniwersytecie.

—  Mówiąc o tej spra >vie - -  
oświadcza b. prezes międzynaro­
dowego towarzystwa prawniczego 
w Londynie, muszę opierać się na 
relacjach prasowych. Ażeby 
wszechstronnie zaś w tej mierze 
wypowiedzieć się, należałoby za­
poznać się z całym przebiegiem 
rozprawy, dokumentami i aktami 
Toteż będę musiał ograniczyć się 
do zasadniczych momentów za­
gadnienia, których istota nic na­
stręcza w-ątpliwości.

Cz i p. Asser był 
kompetentny

—  Przedcwszystkiem panie pro 
fesorze, czy p. Asser był kompe­
tentny do rozstrzygnięcia tej spra 
wy?

— Jak wiadomo, sędzia - roz­
jemca sam orzekł, co do swojej 
kompetencji. W sądownictwie mię 
dzynaroaowem jest to praktyko­
wane, że sąd sam orzeka, czy jest 
kompetentny, czy też nie. Wyni­
ka to z tego, że młode stosunko­
wo sądownictwo międzynarodowe 
nic. zna toku instancyj,. jal. sąaow 
nictwo krajowe. Nie znaczy to 
jednak, żeby decyzja p. Assera by 
Ja słuszną. Jak wiacioMo. strona 
polska negowała od samego po­
czątku właściwość tego sądu roz­
jemczego. W  prasie fachowej o- 
głoszona została decyzja p. Asse­
ra w sprawie kompetencyj. Wy­
wołała ona poważne zastrzeżenia 
wśród znawców prawa międzyna­
rodowego zagranicą. Szereg wy­
bitnych autorytetów na tym po­
lu negowało zarówno uprawnie­
nie p. Assera do wydania tej de­
cyzji. iak i jej merytoryczną słuśz 
ność. Te ujemne opinje powag za 
granicznych były publikowane w 
piśmiennictwie fachowem. Mimo 
to jednak, p. Asser przystąpił do 
merytorycznego rozważania za­
gadnienia.

Czy wyrok może być 
uchylony?

—  Czy wyrok ten może być u- 
ehylony?

-— W zakresie prawa międzyna­
rodowego kwestja ta przedstawia 
się zupełnie odrębne, jak w pra­
wie krajowym. Ogólną cechą pra­
wa międzynarodowego jest prze- 
dewszystkiem brak określonych

norm postępowania. Sąd przeważ­
nie sam tworzy te normy. W dą­
żeniu jednak ao nakreślenia cho­
ciażby ogólnych wytycznych na 
tem polu, Instytut Prawa Między 
narodowego którego siedziba 
mieści się w Brukseli, ustanowił 
pewne normy, ujęte regulamino­
wo. Przepisy tego regulaminu nie 
budzą wątpliwości i są przestrze­
gane w sądownictwie międzyna- 
rodowem. Wśród szeregu powo­
dów odrzucenia wy konania wyro­
ku -zy tacza regulamin przedew- 
szystkiem błąd istotny popełniony 
przez sąd. Błąd ten może być za 
iówno treści formalnej, a więc 
Zasadnicze uchybienie w procedu­
rze a także i mci-ytoryczny, jak

Z miasia
EWAKUACJA CHORYCH

ze szpitala w Tworkach do Ohorosz- 
czy nastąpiła wczoraj. Chorzy, w licz 
bie około 100 osób, przewiezieni zo­
stali autobusem miejskim, pod opie­
ką lekarską i personelu pomocnicze­
go.

ZA UPRAWIANIE NIERZĄDU, 
starosta grodzki śródmiejsko - war­
szawski zamknął hotele: Versai (Mar 
szalkowska 108), Sport 1 Szwajcar­
ski.

r a d a  b u d o w l a n a
rozpatrzyła w dniu wczorajszym 64 
projekty, z których 52 zatwierdzono, 
a w stosunku do 12 decyzję odro­
czono.

KOMITET r o z b u d o w y  
przyznał przeszło 600 pożyczek na 
drobne budownictwo murowane i dre 
wmane z nadzwyczajnego funduszu 
budowlanego. Rozdzielono ogółem 
2.40O.O00 zl. Ponieważ szereg podań 
o pożyczki me załatwiono, czynione 
są starania o uzyskanie dodatkowych 
kredytów.

naprzykład jawna niesłuszność i 
niesprawiedliwość orzeczenia.

Wykonanie wyroku
—  Sprawa wykonania wyroku 

należy do rządu, od którego decy­
zji zależy egzekutywa, na tej dro­
dze wydanych wyroków Wypad­
ki, że rząd krajowy odmawia wy­
konania wyroku sądu międzyna­
rodowego, z powodu wyraźnego 
pogwałcenia zasad słuszności, są 
bardzo liczne i precedensów po­
dobnych można przytoczyć z za­
kresu bogatego orzecznictwa mię­
dzynarodowego b. wicie, jak rów­
nież często spotyka się, że taki 
wyrok staje się dopiero podstawą 
wzajemnych kompromisów.

A L  JEROZOLIMSKA 1
Pod tym adresem na&titpiło «ft X  V £  

o godz. 12 w poł. otwarcie
F3WI R&&TAURACJI-BARU

„POD WIECHA'
słynpej w całe] Polsce zc swej znakomitej kuchni* 
Niezwykle niskie ceny i  pierwszorzędna obsługa*

-  P I W O  S P E C J A Ł *  l>g — —
P I E L Ę G N O W A N E  D L A  S HA K O S Z Ó W
L o k a l  urządzony w/g projektu i pod kierunkiem 

art.-mui J. HOLLAKA.

kie tereny położono wzdłuż Ruda w 
k* od ul. Marymonckiej aż do tere­
nów Kola na obszarze wielu dzie­
siątków hektarów. Tereny to nictyl- 
ko me są zdalne pod zabudowę, nie 
nawet nie mogą być uprawiane, gdyż 

, w niektórych miesiącach brzeg 
j tóeezki wenosf*się rad lustrem śpię 

Spiętrzona woda podtapia wszyst- trzonej wody zaledwie o 8 cm. Wła­
ściciele pesesyj są bezradni i zabu­
dowują parcele, na których rośnie 
trzcina. O warunkach sanitarnych W 
tych okolicznościach niema co ma 
wić, jeśli zważyć, żc woda jest sto­
jąca, dzięki czemu gnije. Przytcm 
do Rudawki odprowadzane są ście­
ki domowe, oraz ścieki z zakładów 
fabrycznych, m. in. z pobliskiej gar­
barni.

W związku z tem w tych dniach 
odbyło się dochodzenie wodno-praw­
ne, podczas którego przedstawiciel 
miasta zwrócił uwagę na kon.ecznośo 
skasowania spiętrzenia. Gdyby jed 
rak władze wodne zachowały spię­
trzenie, należałoby postawić przed­
siębiorcy takie warunki techniczne, 
któro czyniłyby -spiętrzenie Zupełnie 
liicszkodliwem dla okolicznej ludno­
ści, w przeciwieństwie do obecnego 
stanu, gdy niejednokrotnie woda 
przelewa się przez groble. W razie 
przerwania grobli zagrażałoby 1o po­
ważnie kolektorowi bielańskiemu, 
odprowadzającemu ścieki z całej 
Warszawy, gdyż pl\nąec pod kolek­
torem wody Rudawki mogłyby -wte­
dy rozerwać nasyp, w- którym znaj­
duje sio kolektor.

j 'Ł drugiej stronę dowiadujemy się,
( żc urzeczenie komisji, które będzie 
.w tych dniach ogłoszone, ustali, że

Wątpliwości
—  Jeżeli chodzi o wyrok p.

Assera, to zarówmo z punktu wi­
dzenia teorji jak i prawa, nastrę­
cza on wiele wątpliwości. Nie zna 
jąc przebiegu rozprawy, ogólnie 
mogę stwierdzić, na pudstawie po 
siadanych informacyj, że wyrok 
taki mógł zapaść jedynie w drodze 
niedostatecznego rozważenia mo­
tywów polskiej strony.

Przechodząc do praktycznej 
strony wyroku należy stwierdzić, 
że jego wykonanie wydaje się 
wprost niemożliwe. Warszawa nie 
może drożej płacić za elektrycz­
ność. Nie znam bliżej kalkulacji 
elektrowni, pewnym jednak jest, 
że i cena obecna jest wysowa.

Podniesienie ceny elektrycznoś 
| ci zadałoby cios mieszkańcom 
* Warszawy. Napewno nie w jed- 
I nym mieszkaniu, nawet w śród­

mieściu, musianoby zrezygnować przedsiębiorca posiada specjalny ty- 
z dobrodziejstwa żarówki i powró tuł do piętrzenia wody. Wysokość
cić do czasów lampy  '
świecy

naftowej i5 epięjSjkma. musi być definitywnie 
ustalona, na podstawie spccjalnegu

U/7ntariu tuiinum obliczenia. Przedsiębiorcy może być
. . . cofnięto prawo do piętrzenia wody,

. ~ Rów nież mniemam, że pod-  ̂będzieysię mu jednak należało od­
niesienie ceny r iusmłoby zgubnie szkodowanie. W myśl orzeczenia, ma- 
wpł; nać na produkcję p.zemysło-  ̂g-:Eti-at nrtisiałby wystąpić do władz

Przed kratkumi H f;

Urocza warszawianka, p. Irenka 
Kalisiakówna, spacerując po Nowo­
grodzkiej, poznała przypadkowo p. 
Ludwika Sadurskicgo, również war­
szawiaka.

— Weź mnie na dancing, kotuś!— 
zuproponow ała.
k Uczynny pan Ludwik podchwycił 
tę myśl culuzjaslycznie.

-— 7, największa rozkoszą! Świet­
na myśl! Idziemy!

Przy śtolc .również interesował się. 
towarzyszką)!'w sposób popro:4U rj- 
imijący. Czy od okna nic wieje? Gzy 
krzesło wygodne? Gzy muzykę do-' 
brze sljcliać?

Nawet, gdy spragniona panienka 
wypita przed kolacją szklankę wody

sodowej, uprzejmy 
spytał z uśmiechom. 

— Mocna woda I

Przebudowa gncii '1 
m . s. z .

Wykańczana jest budowa oficyny, 
wznoszonej od strony ogrodu Saskie­
go, a przeznaczonej na biura mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Jesz­
cze w ciągu bieżącego sezonu kie­
rownictwo robót przystąpi do prze­
budowy centralnego korpusu palaeu 
Briihiowskiego, w którym mieści się 
ministerstwo. Przebudowa ma na ce­
lu przystosowane gmachu do właś­
ciwych potrzeb. Przebudowa pozosta 
je w związku z przeniesieniem tele­
grafu z ul. Fredry do nowego domu 
przy ul. Poznańskiej.

Program przebudowy obliczony 
jest na parę iat i będzie wykonany 
stopniowo, w miarę asygnowania po­
trzebnych kredytów.

Cenj v  Wusziwie
Na piątek 7 b. m. obowiązują na­

stępujące najwyższe ceny podstawo­
wych artykułów spożywczych na ryn 
ku warszawskim: chleb pytlowy — 
40 gi\, sitkowy i razowy — 30 gft 
za kg., bułki pszenne — 5 gi\, jajka
— 8 gr. za sztukę, mleko na miarę
— 25 gi za litr, słonina — 2 zł, 
mięso uboju wurszawskiego: wołowi­
na — 1 zl. 50 gr., cielęcina — 1 zł. 
75 gr., wieprzowina — 1 zl. 80 gr., 
mięso uboju zamiejscowego: wołowi­
na — 1 zł. 30 gr., cielęcina — 1 zl. 
50 gr,, masło deserowe II gat. — 
2 zł. 50 gr., osełkowo — 2 zł. 30 gr., 
wszystko za kg. w sprzedaży deta 
licznej.

warszawiaum

wą, korzystającą z napędu elek­
trycznego. Momenty te-, choć wy­
kraczają z granic argumenów 
prawniczych, nie powinny być 

jrówmież pominięte, przez rozjem­
cę międzynarodowego, gdyż pra­
wo międzynarodowe, zwolnione od 
przymusu trzymania 'się litery 
prawnej jak żadne mnfe jest 
obowiązane iść przedewszystkiem 
za głosem słuszności naturalnej— 
zakończył swoje wywody znako­
mity uczony.

J.
— O, mocna!
— Do nosa idzie ł
— Idzie.
— To dobrze.
Trzy befsztyku z cebulka i kar­

tofelkami „fril” , przy każdej ko­
lejce koniaku, przy każdom piwie, 
wciąż pjtnł, czy panna IrCnkt do­
brze się bawi?

— Doskonale! — zapewniała ro­
ześmiana.

Kiedy sobie podjedli i podpili, po 
lodach, po kawce z likierami i kil­
ku rumbach, uczynny młodzian spy­
tał raz jeszcze:

— No i jak? Dobrze się ubawi­
łaś ?

— Bardzo.
—* No to płać, bo ja nie jiSifli pie­

niędzy.
*

Panu Irka też nie miała i wczo­
raj, w sądzie grodzkim XI okręgu p. 
Ludwik otrzymał miesiąc aresztu. 
(Panna Irka nic, mimo, że ona pro­
jektowała zabawę).

Very.

wodnych o cofnięcie uprawnienia.

K A D J O
Piątek dn. 7 lipca

Osobiste
Widział Inżynierii Wodnej i tłuo 

dezyjny Politechniki Warszawskiej 
ukończj l i :

WYDZIAŁ INŻ. WODNEJ

7.00 Sygnał czasu i pitoń „Kiedy 
ranne wstają zorze...” . 7.05 G;mna- 
styka poranna. 7.2U Płyty. 7.25 Dzień 
nik poranny i wiadomości sportowe 
7.30 Muzyka. 7.53 Chwfka gospodar­
stwa domowego. 12.05 Płyty gramo­
fonowe. 16.00 ■ Koncert popularny z 
Ciechocinka. 17.00 „Przegląd wydaw 
nictw” . 17.15 Koncert solistów. 18.15 
Odczyt. 18.35 Płyty gramofonowe. 
19.40 „Nu widnokręgu” . 20.00 Kon­
cert symloniczny ze studja. 2U.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Weektnu 
(dokąd jechać w święto?) 22.00 Mu 
zyka taneczna. 22.25 Wiadomości 

- sportowe. 22.40 Muzyka taneczna.
Sobota dn. 8 lipca

7.00 Sygntił cźasu i pieśń „Kiedy 
, ranne wstają, zorze...” . 7.05 Gimna- 

Brozek Marian, Kloit Jozef Leon ‘ styKa p,-ranna. 7.2« 'dyty. 7.25 Dzrefl
Stanisław, lvi>rhanowicz Alrk-\. Lu- 
boszyeki Baenlcl, Okuszko Roman. 
Zitliński F.ugenjnsz Marjan. Bobbe 
Ignacy, Dąbrówki Zbigniew Sta- 
rjiin, Gedźwilło R-otnuald, Ładyżyń- 
ski • 'Aleksander, z Mv.-towsk'ich 
Kaczkowska Anna Marja. Niedź- 
wieeki Stanisław, Pogonowski Ttih.i- 
rlatf, Iłaezj liski Slnnisław, Suszye- 
ki Kazimierz Rudo: law, Wilski 
Ignacy.

WYDZIAŁ GEODEZYJNY 
Arciszewski Tadeusz Stanisław, 

Czerski Zbigniew, Fclczflk Jerz;. Mn- 
rjun, Gawin iTauckszck A it on i, lln- 
snk Aleksander, Kubacki Mieczy­
sław, Piątkowski Felicjan Zygmunt, 
Ec-lich Kosi-staniy Michał, Szczucki 
Arkadjusc..

|  P Z « A t  S . E 1 C  A 1 S M  |

SPECJALNA1 Dr. med. D. G IS  E R A
fi. Asystenta kllini&i fierllnsHiej 

CSIHiLNA 47 (2-gi dom ra Dworca Głównego). Choroby SKÓRNE, \V,£NII- 
RYCZNE ispecj. CHRONICZNE), pęcherza i niemoc płciowa Analizy krwi, mo­
czu. Diatermia. SoIIuk Lampa kwarcowa Przyjęcia 9 — 2 i 4 —9. PoradU 4 Ił.

L E ^ ^ h IC A - 
5 A  K Ł A D P oio in lczo - gEnsRoleg. 
„ P O M O C " , D Ł U G A  31 'S -8

P o r o d y  ł operacie kobiece

C  (T U A C U M A l i l !  Dr med- MAKSYMlLJAN BERNSTEIN
■5 Ł  !■  W  Ki Sc B 3ffw j i  b. lek. kliniki wied. i szpit. śvc. Ła-

D0KTĆR 
MC0YCYNY
Ui. Hortensja 6 (obok GI. Poczty) 
Specjalność: Niemo; p’ciowa, wener. 

skórnt. Analizy.
TeL’ 536-77. Od 9-2 i 5-S. Nit-dz. do 2

zarza w Krakowie Chor. wener., 
skór., wtos., niemoc płciowa i kusmet. 
lek. Analizy. Marszałkowska 87 m. 5. 

Tel. 9-02-61. Ord. 9—2 i 4—8.

Pr. BoEirzyiiSfcf ul FoHsai 15
WENERYCZNE. Skórne. KIEM0C. Analizy, 
9- 2, 5—8 Dla pań oddz poczeKahia

nik poranny i -wiadomości sportowe. 
7.30 Muzyka. 7:53 fcbwilka gospodar­
stwa domowego. 12.05 Koncert z Gic 
ehoeinka. 3 4.55 Płyty. 16.00 Audycja 
dla chorycu w opracowaniu ks. Rę­
kasa. 16 30 Koncert z udziałem Hen­
ryki Wolskiej. 17.00 Pogadanka ak­
tualna. 3 7.15 d. c. kouceftu. 18.15 
„Groźby - komet". 18.35 Recital for­
tepianowy St. Staniewicza. 19.05 Pty , 
ty.. 19.40 Kwadrans literacki „Inwa­
lida” . 20.00 Koncert solistów; 20.-30 
Koncert religijny muzyki żyd* wakiej 
21.05 Dziennik wieczorny. 21.15 „Bit 
żace wiadomość1 rolnicze' — p. J. 
Płatek. 23.30 Koncert chopinowski.
22.00 Mu“yka taneczna. W przerwie 
miedzy 23.30 — 23.35 wiadomości z 
kraju dla celo oków Polskiej Ekspe­
dycji Polarnej na Wyspie Niedźwie­
dziej (Kraków).

Niedziela, dii. 9 lipca
I 10.30 Nabożeństwo ze Lyowa z o* 
kazji beatyfikacji Bk Jana z DukT. 
12.15 Poranek muzyczny. 14.00 „Pa­
miętaj rozchodzie żyć z przychodem 
w zgodzie” . 14.20 Muzyka lekku z 
płyt. 14.45 Djalog rolniczy. 15.05 
Koncert popularny z Krakowa. '' 6.00 
Radjólygodnik dla młodzieży. 16.15 
Pogawędka dla dz:eci. 16.30 Recit: ■ 
śpiewaczy Zuzanny Karin. 17.00 „W 
jaki sposób fundusz pracy służy rc - 
botnikowi". 17.15 Koncert muzyki poi 
skiej ludowej, 18.00 Nieszpory z kle- 
sztoru O. O. Bernardynów w Dukli.
19.00 Słuchowisko „Gdzie jest mistrz 
Lampkę 20.00 Koncert muzyki 
lekkiej. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.45 Muzyka 
taneczna.

S a l L J P i i
Ś. p. Wieńczysław Daszczyński, u- 

rzednik, 1. 36, w Warszawie, ś. p. 
Romana z Jeleńskich Lewandowska, 
b. obyw. ziem., w Syczewie koło Nic 
świeża, ś. p. Teodor Colonna - Mysz- 
czyński, obyw. ziemski, 1. 61 w War­
szawie. Ś. p. Aleksander Zantman, 
obyw. m. W-wy, 1. 74, w Warszawie. 
Ś. p. Kazik Iłowiccki, uczeń, 1. IG, 
w Tarakańcach. ś. p. Wacława z Pa* 
v. toszewskich Bączkowska, 1. 54, w 
Warszawie, ś, p, MificzyBła*W Jędrzp* 
jewski, chemik, 1. 46, w Cieszynie.



=  Str. 8 A B C Nr. 132 ==■

T a fe m n ic z e  zniknięcie Garb nie przeszkadza
być sportowcemkomandora Brnoksa

Policja angielska mozoli się 
nad rozwikłaniem trudnej krzy­
żówki. Znany w sferach przemy­
słowych przedstawicieli linji o krę 
towej P. and O. komandor 
Brooks, zniknął w tajemniczych 
okolicznościach.

Komandor Brooks ostatnio o- 
trzymał przedstawicielstwo pew­
nej egipskiej firmy, która powie­
rzyła mu sprawę kupna okrętów 
dla pielgrzymów, udających się 
do Mekki. Odbyt przeto dłuższą 
podróż popasając w Glasgow 
Southhampton i Rotterdamie, pu­
czem miał zamiar wrócić do An­
glji.

Zatrzymał więc kabinę na pa­
rowcu Praga, który mial odpły­
nąć z Rotterdamu do Harwich. W 
dniu oznaczonym przybył na po­
kład ale od tej pory nie widziano 
go. Rozmawiał z nim wprawdzie 
kapitan okrętu, który obecnie 
składa zeznania w śledztwie' — 
opowiada on, że komardor był w 
doskonałj m humora?, chwalił się 
z pomyślnie załatwionej tranzak- 
cji i wyrażał radość z powrotu do 
domu, Rozmowa miała miejsce na 
pokładzie, na krótko przed odjaz­
dem. Skoro .-Praga" zawinęła do 
portu Harwich —j próżno szuka­
no wśród pasażerów komandora 
Brooksa. Kabina jego była pusta 
—  łóżko porządnie zasłane, ale 
nie widać było żadnych śladów 
bytności pasażera. Najwidoczniej 
nie zdążył zejść do kabiny.

Istnieje przypuszczenie, że na 
krótko przed odjazdem został wy­
wołany na ląd przez tajemni­
czych osobników, którzy zaciągnę 
li go w pułapkę. Trudno wierzyć 
w wersję samobójstwa, gdyż ko­
mandor był człowiekiem zrówno­
ważonym, powodziło mu się do­
brze i nie zdradzał zgoła zdener­
wowania.

Scotland Yard zmobilizował ar 
mję Sherlocków, którzy szukają 
teraz domniemanych sprawców za 
bójstwa Komandora. Zdołano u- 
stalić, że przyjaźnił się on z nie­
jakim Telaat paszą, z którym 
spotkał się niedawno w Port' Sai- 
dzie. Telaat paSza z kolei zaeoz- 
nał. komandora ■ z Moharanem pa­
szą, który zaproponował mu przy 
stąpienie do pewnego businessu. 
Ponieważ angielski gość słabo 
władał egipskim językiem — spro_ 
wadzono tłumacza, Syryjczyka 
nazwiskiem Sarouf. Cala ta —  
dość podejrzana kompanja zjawi­
ła się niedawno w Londynie. 
Egzotyczni turyści zamieszkali w 
eleganckim hotelu; dzień cały 
spędzali w towarzystwie koman­
dora, który wreszcie podpisał z nf 
mi kontrakt na mocy którego miał 
dostarczyć pewnej liczby parow­
ców.

1 7 0 - I e t n i e i

s t a r u s z k ?

Reszta jest znana.
Zrozpaczona żona udała się ko­

lejno do wszystkich miast, w któ­
rych przebywał ostatnio koman­
dor, ale wróciła z niczem. W po 
selstwie egipsklum w Londynie 
nie wiedzą nic o tranzakcji, za­
wartej przez nieznanych prze­
mysłowców.

Jedna z wersyj brzmi nieco fan. 
iastjcznie. Egipcjanie mieli być 
przemytnikami narkotyków, a ko­
mand; r ich narzędziem. Nie wje-

dz!ał zresztą o ten..';jaką będzie 
musiał odegrać rolę, gdyż do o- 
statniej chwili przekonany był, 
że Darowce przeznaczone będą dla 
pielgrzymów udających się do 
grobu proroka. Gdy sprawdził, żc 
ma do czynienia z szajką niebez­
piecznych oszustów7, chc.ał się wy 
cofać z podejrzanej imprezy — 
było jednak za późno. Zaczęto go 
s-zantażować —  doprowadzony do 
ostateczności popełnił samobój­
stwo, wyskakując przez okno..ka­
biny do morza.

3  c i s u

obejrzenia wspaniałej rewji nad rewjami w 39 obrazach

ZJAZD GWIAZD
w najtańszym i najpięk- B B  K  
niejszym teatrze stolicy K  Ł r  -A .

Codzienie 2 przedstawienia o g. 7.30 JJ0 w.
Rewelacyjne ceny biletów

®«I PO g r o s z u  d o  ©  z?.
wcześniej n ib /w ić  moina w  „Icarze** (Hotel Europ.

W e  w t o r e k  rew elacyjna  premjera*
WIELKIEJ REWJI A KTUALNEJ

Frontem cm w za!
G o ś c i n n i !  w o g s d ^ p

W i ifts " a  C h e n k i n a
pozatem udział biorą'

L. Halama, Z. Halama, M. Balcerkiewiczówna, St. 
Górska, V. Łaska. L. Żelichowska, Kazimierz Krukow­
ski, A. Dymsza, F. Jaro3j\ E. Koszutski, F. Parnell, Al. 
Żabczyński, K. Kondrat, Chór Dana i 16 Rex Girls na 

czele zespołu.

Armia Zbawię nr*
na Gujanie

Meksykanka Martina de la Roca, 
która twierdzi, że ma 170 lat. Je­
żeliby to było prawdą, to ucho­
dzący za najstarszego człowieka 
w świecie Turek Zaro Aga. który 
się przygotowuje do obchodu 160 
urodzin, nie posiadałby rekordu 
długości życia.. Martina de la 
Roca byłaby starą kobietą już 

podczas... bitwy pod Waterloo.

W tych dniach wyruszyła z Pa­
ryża do Gujany ekipa żołnierzy 
t. zw. Armji Zbawienia. Dwuch 
misjonarzy oraz ich żony posta­
nowili założyć w katordze, znaj­
dującej się na odciętej od św;ata 
cy-wihzowancgo wyspie —  szereg 
placówek społecznych, przezna­
czonych ula więzi iósw.

Ośmieszana Armja Zbawienia, 
która w istocie ma swoje zabaw­
ne cechy, a nie tak dawno była w i. 

downią skandalicznego zatargu 
między ambitnymi kierownikami, 
następcami jenerała Bootha —  po 
ikiada w swem gronie niejednego 
idealistę, kandydata na męczen­
nika. Są ram młode, urocze pa­
nienki, które nie wahają się pra­
cować wśrócl mętów społecznych, 
w warunkach, urągających pry­
mitywnemu pojęciu komfortu, — 
są egzaltowane stare panny i 
„narwani'?) staruszkowie, marzą­
cy o zbawieniu ludzkości, są kabo 
tj ni i pospolici, komiwojażerowie 
protestantyzmu, rozwijający ak­
cję propagandową. Ale szalona 
czwórka, która wyjechała do Gu­
jany zaliczą się niewątpliwie do 
elity.

W wilję odjazdu państwa Pean 
i Hausdorfów zorganizowano w 
Sorbonie pożegnalną akademię. 
Olbrzymią salę wypgłnil tłum żoł­
nierzy i „żołnierek'- w charakte­
rystycznych mundurach, oraz o- 
gromna rzesza biedaków, wsponia 
ganych przez armję Zbawinia, kto 
ra jak wiadomo posiada w Pary­
żu szereg jadłodajni i przjtul 
ków. Trójbarwny sztandar sąsia­
dował z czerwono - niebieską chc 
rąg\vią,-na której złoci się napis 
. Krew i ogień". Akademjc zagaił 
senator Godart który w parła-

Podróżuj
samolotom

mencie francuskim jest gorącym 
rzecznikiem protestanckiej orga 
nizacji. Następnie uokazano prze-' 
zrocza ilustriljące niebezpieczeń­
stwa, na jakie narażają się misjo 
narzc, pocznm grono członków af 
mji odegrało wodewil p. t. „Zda­
rzenie-w : katordze". Jak zwykle 
w tej sympatycznej, ale przepojo 
nej duchem protestanckim insty­
tucji — 1 patos kojarzył się z gro­
teską. Nie brakło orkiestry dętej, 
ani klasycznego pianina i c : l '  
łostkowych hymnów.

Złośliwi twierdzili że katplicpy 
misjonarze udający sie w gla* 
dżungli, na pustynię, czj pa 
szczyty Himmalajów czynią lo  fz  
mniejszą pompą, i bez rozgłosu. 
Dyskretniej...

Tegoroczny angielski mecz gol­
fa, odbywający się w St. Adrews 
zgromadził asów tego „dystyngo­
wanego" sportu, który uprawia­
ją z zasady lordowie angielscy. 
Wśród czempjonów spotyka się i 
dżentelmenów skromniejszej kon­
dycji —  mianowicie Ameryka 
przysłała swego asa, który w wol 
nych chwilach zajmuje się sprze­
dażą owoców i jarzyn. Joseph 
Ezar z Teksasu, zwany poufale 
„Dżo" jest Ormianinem z pocho­
dzenia. Rodzice jego mają stra­
gan z owocami w miasteczku Wa- 
co. Rok rocznie Dżo jeździ na 
mecze, do rozmaitych mnie,, lub

Nowy wiceprezes-
P. K. 0.

Dnia 3 b. m. Pan Prezydent R. P. 
mianował p. Kazimierza Kościesza 
Strzegockieg* Dyrektora Technicz­
nego P. K O. — Vice Prezesem 
Pocztowej Kasy Oszczedrmści.

Nowomianowany Wiceprezes uro­
dził się w r. 18r»4. Po ukończeniu 
Gimnazjum w Stanisławowie, studio­
wał na Uniwersytecie w Wiedniu po- 
czem otrzymał ahsolutorjum Wydzia 
łu Matematycznego na Uniwersyte­
cie w Krakowie. — Oa 1914 do 1917 
roku bierze czynny udział w walkach 
o niepodległość Polski, początkowo 
w pierwszej brygadzie, gdzie w r. 
1915 zostaje ciężko ranny, następnie 
w 6 p. Leg., później brał czynny 
udział w pracach P O. W a w la­
tach 19J 8 — 1921 w wojnie Tolsko 
Bolszewickiej.

Po wyjściu z wojska zajmował kie 
rownicze stanowisko w- instytucjach 
przemysłowo - handlowech w Mato- 
polscc i na Górnym Śląsku, poczem 
w r. 1929 przechodzi do P- K. O., 
gdzie ostatnio zajmował stanowisk o 
Dyrektora Technicznego.

Posiada odznaczenia Virtuti - Mi 
litari 5 ,kl, Krzyż Niepodległości, 
Krzyż Kawalerski Polon ja - Restitu 
ta oraz Krzyż Walecznych z trzema 
okuciami.

' więcej oddalonych krajów, a po 
powrocie pomaga staremu ojcu 
handlując pomarańczami i bana­
nami. Na obecny mecz przyjechał 
statkiem handlowym, który wiezie 
ładunek bananów. Dżo - znawca 
w tej branży oddał podobno nie- 
bylejakie usługi załodze, gdyż 
nikt tak, jak on nie zna się, na 
sposobach konserwowania i pa­
kowania tych delikatnych owo­
ców.

Wytworni panowie zajmujący 
się golfem, „bo to wypada" krzy­
wią trochę nosami, patrząc na 
sklepikarza z Teksas, który z nie 
wiadomych powodów wybrał so­
bie tak arystokratyczny sport. 
Ale Dżo ma wszystkie atuty w 
spracowanych rękach —  kto wie 
czy nie zdobędzie najwyższej na­
grody.

Innem „curiosum" meczu jest 
garbus Hastings, który jest zdaje 
się jedynym na świecie okazem u- 
łomnego sportsmena.

Przed wojną był on rosłym, do­
brze zbudowanj m młodzieńcem— 
miał sześć stóp wysokości, był 
przystojny i niezwykle zręczny. 
Gdy poszedł na wojnę odrazu w 
pierwszej bitwie uległ straszne­
mu wypadkowi. W pobliżu niego 
wybuchł pocisk, raniąc go ciężko. 
Żołnierz ze strzaskanym kręgosłu 
pem został odstawiony do szpita­
la, gdzie przebył szereg lat, leżąc 
nieruchomo, jak kłoda. Miał jed­
nak wyjątkowo silny organizm, 
gdyż Wyszedł z opresji. Nosi jed­
nak metalowy gorset. Jest dzisiaj 
zgarbionym, niskim człowiecz­

kiem. niekształtnym jak tragiczny 
błazen Punch. A  jednak zalicza 
się do najświetniejszych golfiarzy 
—  tyle tylko, że łatwo się męczy 
i nie może zbyt długo walczyć. 
Jest przytem pogodnego usposo­
bienia i nie skarży się na los. Nie 
znosi,, gdy mu dobrzy ludzie oka­
zują współczucie. Jest fatalistą w 
dobrem tego słowa znaczeniu, po­
trafił zaasymiluwać kalectwo —  
znosi je z filozoficzną pogodą.

ś r i i l a
MILCZENIE PRZYCZYNA 

RUZWODU
Sąd w Rcnnes rozpatrywał w tych 

dniach niezwykłą sprawę rozwodo­
wą. Żona żądała rozwodu na tej za­
sadzie, że w ciągu ostatnich lat mąż 
nie przemówił do niej ani razu. Aby 
otrzymać pieniądze na gospodar­
stwo, żona musiała zostawiać na 
biurku portfel, do ktorego mąż wkla 
dał 500 lub 600 franków. Sąd uznał 
pretensję żony za słuszną i rozwią­
zał małżeństwo. Najciekawsze w tym 
procesie jest to, żo mąż wcale nio 
chciał się zgodzić na rozwód Ten 
rodzaj milczącego małżeństwa w zu­
pełności mu odpowiadał.

R4DJO W HISZPANJI
— 7 ■

W Madrycie wybudowana zostań;-; 
stacja nadawcza o mocy 100 KW, 
która będzie pozostawała pod sta­
łym nadzorem władz rządowych. 
Stacje nadawcze w Walencji, Barce­
lonie, Sewilli i San SebasŁan mają 
być wzmocnione do normy 20 KW.

PRACUJESZ W WA R S Z A WI E  I  
O D P O C Z Y W A J  NA WI Ś L E  S

Całodzienna wycieczka do Modlina salonowym statkiem
> , B A I K A “

B B .1 D G £ ?  PL Ą Ż A I  D A N C I N G !
Występy Kazimierza Krukowskiego - „Lopka" i Niny Grudzińskiej
Wyjazd w niedzielę 9-g > Lipca > godz 9 30, powrót o godz. 18.00 

Cena biletu Zł. 5 '.—
... .AJ! „ .. i i  :v V., > .. ** -V- -i +

Biletv do nabycia V“ 1GONS-LITS/COOK — Krakowskie Przedmieś­
cie 42/44, Nalewki 28/30 i w dniu wyjazdu od gudz, 8-cj na przystani 

„Vistuli“ Nr. 3 (z prawej strony Mostu Kierbedzia)
1Łi I l o ś ć  m i s js c  o g r a n i c z o n a

IWMBUWPUMM

Kiedy powstało

Dziennikarstwo w Chinach

W czasie zawodów lckkoatleatycznycb Fi. ’ kia Norwcgja odbył 
sif między innymi bieg n a : 5.000 metrów. Bieg prowadzi I.ehtinen, 
za nim Yirtanen. W. tej knlejn ści zawodnicy przyszli do mety.

Chińczycy, którzy . przypisują so­
bie pierwszeństwo wynalezienia '.za­
stosowania prochu, druku, sztuki 
rolniczej, twierdzą, iż pierwsza na 
Kwiecie gazeta pojawiła się również 
w Chinach.

„Tsing-Pao“ t. zn. „Nowiny zc 
stolicy", odpowiadające w treści i 
układzie rzyińikicmu monitorowi, 
„acta diurna" z czasów Juljusza Ce­
zara, pojawiły się podobno w okre­
sie panowania cesarza Tsuan-Tsun- 
ga. „Tsing-Pao" zawierała rozmaite 
informacje z miasta oraz wiadomo 
ści, dotyczące dworu cesarskiego. 
Wychodziła ta pierwsza gazeta na 
2CK) lat przed nar. 'Chry stusa.

W wieku 19-ym prasa chińska 
zorganizowana iuż była na wzór eu 
ropejskiej, przynajmniej zewnętrznie. 
Nic cieszyła się ona uznaniem 
sympatja rządu, gdyż w r. 1888 u- 
kaz cesarski poleca zamknąć. Wszyst­
kie pisma, „ponieważ przyczyniają 
się one do podburzaniu ludności i 
zakłócenia porządku, a przytem re­
daktorzy tych pism rekrutują się z 
najgorszych żynColów (sic) świata 
literackiego i akademickiego".

W r. 1911, po upadku cesarstwa, 
prasa chińska rozrosła się ogromnie. 
Składanie odbywa się wyłącznie 
ręcznie, gdy ż alfabet chiński skła­
da się nic z liter, a znaków, których 
nic posiada w całości1 żnina drukar­
nia. Alfabet dla ludu jłosiaiia np. 
„tylko" 3000 znaków, alfabet dla in­
teligencji aż 12.000 znaków. To też 
w drukarni jest stale w pogoton iu 
stolarz, który w razie''potrzeby wy­

cina z drzewa niezbędny- w danej 
ehuiili znak. W tych warunkach o 
wprowadzeniu lino^ypów niema 
iii o w y.

Ś m ie r ć  sły n n ej  
l ; j ż w i a r M

We Wiedniu zmarła 17 letnia,Hil­
da llolovsky, która należała do 

najlepszych łyżwiarek świata.
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